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DIKH, KT0RY CZt
(D. L .) KRAKÓW , 12  m aju. I duchu zgodnej i harm onijnej w spółpracy

Polska cała, ja k  d ługa i szeroka, sk łada wszystkich czynników tw órczych — dla do- 
dziś po raz  czw arty  hołd pośm iertny  W skrze-pbra  całości, 
sicielowi Niepodległego P ań- - J '
s tw a  Polskiego. K u W ieży 
S rebrnych  Dzwonów i ku 
waw elskiej K rypcie, m iesz­
czącej , doczesne szczątki 
W ielkiego M arszałka, zw ra­
ca ją  się dziś m yśli i  uczucia 
żałobne —  w stopn iu  bardziej 
jeszcze in tensyw nym  i w ytę­
żonym , niż to  zazwyczaj by­
wa. Wr te j  chwili bowiem, 
jak a  przeżyw am y, w tro sce  
' n iepokoju  o  to  co przynie­
sie najbliższe ju tro  odwołu­
jem y  się szczególnie często 
do  tes tam en tu  duchowego 
ja k i pozostaw ił W ięzień 
M agdeburga. S ta ram y  się 
n a  tle  zagadnień dn ia  dzi­
siejszego przeniknąć linię 
Jego  działań, wielkość Jeg o  
m yśli tw órczej, genialność 
Jeg o  przew idyw ań i koncep­
cji politycznych.

W  dniu żałoby uczuciom  
najgłębszego hołdu to w a­
rzyszy  dziś pow ażna, pełna 
skupienia zadum a. P rzebie­
gam y  m yślą cały  tru d  życia 
Jó zefa  Piłsudskiego, k tó ry  
w  służbie d la  idei Polski 
N iepodległej złożył n ajw ię­
ksze ofiary. U św iadam iam y 
sobie z całą w yrazistością 
is to tn ą  tre ść  p rog ram u  
W ielkiego M arszałka, k tó ry  
siłę i potęgę Polski opierał 
w pierw szym  rzędzie r.a 
wskrzeszeniu wielkich t r a ­
dycji rycersk ich  i bojow ych, 
na  zrealizow aniu ro m an ty ­
cznego ,,snu o szpadzie” , w
drugim  rzędzie —  n a  doskonałym  ł ,dzie we- W ielki M arszałek nie wierzył w trw ałość 
w nętrznym  i rozw iązyw aniu w szelkich do- stosunków  powojennych w Europie. Nie u la ł 
niosłych zagadnień życia państw ow ego w najpiękniejszym  hasłom  i  doktrynom , usy­

piającym  czujność narodów. Z zapałem  
i energią rozbudow yw ał system atycznie pol­
ską siłę zbrojną, k tó rą  sam  stw orzył, widząc 

w niej jedyną rękojm ię i 
gw arancję wolności i potęgi 
m ocarstw ow ej P aństw a.

Jego  to  je s t  za grobem  
zwycięstwo, —  jeślji dziś 
skup ia ją  się około Armii 
polskiej w szystk ie odłamy 
społeczeństw a, ponosząc n a j­
większa ofiary  dla wzmoc­
nienia siły obronnej P ań ­
stw a.

B ę d z i e  Jego  ducha 
zw ycięstw em , jeśli i w s to ­
sunkach  w ew nętrznych za­
p an u ją  te  szczytne zasady, 
k tó re  głosił, w  imię k tó rych  
P olskę prow adził ku  wiel­
kości i potędze.

„C orpora dorm iunt, vigi- 
lan t an im ae” —  ciała śpią, 
dusze ■ czuw ają —  głosi 
w zruszający  w  swej asce­
tycznej prostocie napis u 
w ejścia do k ry p ty  Sw. Le­
o n ard a  pod W ieżą S rebr­
nych  Dzwonów. Józef Pił­
sudski spoczywa snem  wie­
czystym . AJe duch Jego 
czuw a nad  Polską.

W ierzymy w to dziś z 
szczególna siłą, gdy kłębią 
się czarne chm ury na ho­
ryzoncie.

Św ietlany duch Wielkie­
go M arszałka i wierność 
głoszonym przez Niego za­
sadom  pozwoli nam  prze­
trw ać naw ałnicę dziejową. 
Duch zwycięskiego Wodza 
A rm ii Polskiej poprowadzi 

Polskę ku  w spaniałym  zwycięstwom —  ta k ­
że w przyszłości.

SŁOWA MARSZAŁKA  PIŁSUDSKIEGO
Niech wbrew sza tę jące j burzy nienawiści plemiennych 

wśród nas panuje zgoda i braterstwo bez względu na 
różnice narodowościowe i wyznaniowe.

Obca nam jes t w szelka  nienawiść plemienna i narodo• 
wośsim st. Bojownicy w szystkich krajów i narodów są 
naszymi braćmi.
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AN? SIŁA ANI PODSTĘP
nie zdołają złamać Francji
Stanowcze słowa premiera Datądiera pod adresem pars iw totalnych

Paryż, 11. 5. (r) . Na dzisiejszym posiedzeniu 
Izby Deputowanych złożył prem ier Daladier 
deklarację, k tó rą podajem y w streszczeniu: 

Stwierdziwszy, że przed chw ilą Izba wysłu­
chała szlachetnego orędzia Prezydenta Repu­
bliki przesłał prem ier pozdrowienia tym  wszy­
stkim, którzy na ladzie, morzu i powietrzu 
strzegą obecnie bezpieczeństwa F rancji, Nastę­
pnie przesłał prem ier pozdrowienia całemu 
narodow i francuskiem u, k tó ry  znosi w goto­
wości wszelkie próby przełam ania jego odpor­
ności. Postaw a narodu  każe przyjąć że naród, 
k tóry  trw a na straży swej wolności, okaże się 
w tej próbie

silniejszy, aniżeli k ra j milczenia, 
przym usu i niewoli.

F ran c ja  jest obecnie jednym  wielkim w ar­
sztatem, w którym  m iliony ludzi pracuje bez 
przerwy i  w ytchnienia dla obrony narodowej. 
Przed narodam i staje obecnie zagadnienie, któ­
re prem ier już przed pewnym czasem u jął w 
form ule „panow anie czy współpraca". Następ­
nie wspom niał prem ier o

niedotrzym anych zobowiązaniach, po­
dartych układach i ujarzm ionych 

narodach,
o  żądaniach gospodarczych, k tóre są jedynie 
pretekstem  dla żądań politycznych i w kon­
sekwencji stwierdził, że m yślą i w olą F rancji 
jest orzeciwstawienie się tym  metodom. Naro­
dy wiedzą, że F ran c ja  nie zna nienawiści, po­
nieważ już przed 150 laty  proklam ow ała pokój 
między naro iam i. Narody wiedzą o tym  i dla­

tego F rancja nie musi prosić wszystkich doo­
koła o świadectwo, że nie żywi zam iarów  n a­
pastniczych.

Następnie omówił prem ier rezultaty  i prze­
bieg prowadzonych ostatnio p rzcz F rancję ro ­
kowań międzynarodowych. Solidarność z W. 
Brytanią, gdzie naród francuski pow itał z ra ­
dością wprowadzenie powszechnej służby w oj­
skowej, jest silniejsza niż kiedyl oiwiek przed­
tem. Narodowi brytyjskiem u przesłał prem ier 
braterskie pozdrowienie i stwierdził, że

ani odrażające intrygi, ani kłam liw a 
propaganda nie potrafi tej solidarno­

ści naruszyć.
Zgłosiwszy pełny akces narodu I rządu F ran ­
cji do orędzia Rooserelta, stw ierdził premier, 
że F rancja zaciągnęła ostatnio zobowiązania 
dokładne proste i jasne wobec pewnych państw, 
innym  zaś udzieliła spontanicznie i jednost on- 
nie gw arancji.

W  porozum ieniu ze szlachetnym i dzielnym 
narodem  polskim  zostały powzięte postanowie­
nia odnośnie

natychm iastowego działania soju szu, 
które są  szczególnie ważne, gdy Pol­
ska irw a w pogotowiu obrony swych 

żywotnych interesów.
Interesy F rancji i  T urcji we wschodniej części 
basenu śródziemnomorskiego są  zbieżne, co 

ujaw niło się w czasie wizyty gen. W e /g a rd a  
w Ankarze. Udział Rosji jest ze wiszech m .ar 
pożądany, przy czym istnieje zupełna zgodność 
poglądów francusko-ar.gielsko-rojyjskich od­

nośnie zabezpieczenia pokoju.
W  ten sposób po raz pierwszy została zre­

alizowana
wspólność zobowiązań Francji i An­
glii w Europie środkowej i na Bliskim 
W schodzie przeciwko groźbie i *«rze- 
rnoey w obronie tych, którzy pragną 
żyć w zgodzie z zasadami honoru.

Jeśli idzie o zarządzenia wojskowe, to będą 
one nie tylko utrzym ane, ale naw et rozszerzo­
ne, jeżeli poza granicam i F rancji zostaną u- 
trzym ane pewne mobilizacje. Na potrzeby obro­
ny  narodowej potrzebuje F rancja jeszcze w 
bieżącym roku  około 50 miliardów, które jed­
nakże będą zdobyte ponieważ sytuacja gospo­
darcza jest pomyślna, widimo inflacji i ban­
kructw a zostało definitywnie usunięte, w y­
twórczość została wzmożona. Mimo związanych 
z tym  ciężarów

stopa życiowa m as francuskich jest 
nadal znacznie wyższa niż w pewnych 

krajach  sąsiednich.
Ta ludzka i narodow a polityka F rancji o* 

bejmjuje także jej im perium . Płom .ennym  we­
zwaniem do jedności a raczej stwierdzeniem, 
że jedność ta  jest już  zrealizowana, zakończył 
prem ier Daladier swe przemówienie, zaznacza­
jąc, że m etoda zużycia F rancji za pomocą w oj­
ny bez bitew nie powiedzie się przeciwko F ran ­
cji zjednoczonej w obranie ideału godności 
ludzkiej. Niech n ik t nie sądzi, że znuży F ran ­
cję tym stanem  między posojem  a wojną, gdyż 
ani siła an i podstęp n ie zdziałają nic przeciw- * 
ko Francji.

Konferencja m Komana
z ministrami Sianów Z£edn.
Nowy Jork , 11. 5. PAT. Min. Roman odbył 

w W aszyngtonie dłuzszą konferencję z sekre­
tarzem  stanu Hullem oraz z sekretarzam i han ­
dlu, rolnictwa i skarbu.

N ational Pressclub -wydał n a  cześć polskie­
go m inistra śniadanie, podczas którego min.

Roman wygłosił przemówienie na tem at sta­
now iska Polski wohec bieżących wypadków 
politycznych.

Małżonka pana m inistra Romana podejm o­
w ana była w klubie dziennikarek.

Możliwości ko
w Gaja nie Bi ylyrskiej

Londyn, 11. 5. ŻAT. Ukazało się spraw ozda­
nie kom isji ekspertów, k tó ra badała możliwo­
ści kolonizacyjne w Gujanie Brytyjskiej. Mir 
msier kolonij Malcolm MacDonald oświad- 
:zył w Izbie Gmin, że rząd pokłada duże nada ie- 
|e na kolonizację uchod ;ców w Gujanie Bry­
tyjskiej.

Sprawozdapie kom isji stwierdza, że aczkol­
wiek badany obszar nie jest idea‘nym terenem  
kolonizacyjnym dla uchodźców z Europy Środ­
kowej i aczkolwiek n a  razie nie wchodzi w ra ­
chubę kolonizacja na w ielką skalę  to  jednak 
istn ie ją  niewątpliwie w Gujanie B rytyjskiej 
potencjonalne możliwości, k tó re uspraw iedli­
wiają próbę kolonizacji o znacznym  zakresie, 
celem ustalenia, jak ie  są realne możliwości 
większej kolonizacji. Komisja doszła do wnio­
sku, że badany obszar odpowiada następują­
cym w arunkom : 1. Teren ten  nćidaje się do u- 
prawy, 2. na  om awianym  ohnzarze istn ie ją  bo 
jpictwa naturalne, k tóre stanowić mogą pod­
stawę dla rozwoju przem ysłu. 3. Klim at jest 
odpowiedni i w arunki zdrowotne umożliwiają 
kolonizację Europejczyków.

Komisja ustaliła  równocześnie, że szereg 
spraw: wymaga jeszcze dalszego badania, m ia­

nowicie: i )  czy urodzajny obszar prow incji 
K anuku i innych górzystych terenów jak  row- 
n '2Ż Saw anas (stepy południowo-am erykań­
skie) jest tak  wielki, jak  się przypuszcza na  
podstawie powierzchownych badań, 2 ) czy na 
obszarze Sawanas możliwa jest upraw a ku ltu r 
zbożowych i hodowla bydła, 3) czy po w ykar 
czowaniu lasu tereny te nadają się do uprawy, 
4) czy można będzie rozwinąć ciężki przemysł 
na podstawie miejscowych bogactw n a tu ra l­
nych, m inerałów, uowospadow i lasów, 5) czy 
dosyć jest surowców dla przem ysłu przetwór­
czego, 8) czy w arunki zdrowotne są odpowie­
dnie i czy mogą być polepszone bez nadm ier­
nie wysokich wydatków, 7) czy są mozhwości 
rozw iązania zagadiueń kom unikacyjnych przez 
zakładaniu dróg wodnych i lądowych bez nad ­
m iernie wysokich wydatków.

Sprawozdanie kom isji zaleca w końcu, aby 
p rz y s tąp .; do kolonizacji eksperym entalnej, 
przy pomocy 3 do 5 tysięcy starannie dobra­
nych mężczyzn i kobiet z pośród uchodźców. 
Należy też powołać odpowiednią organizację 
pod fachowym  kierownictwem . Koloniści ko­
rzystać m ają z pomocy technicznej i finanso­
wej po przebyciu odpowiedniego przysposobię

Skuteczna mediacja Roosevelta
Nowy Jork , 11. 5. PAT. Dzięki inicjatywie 

i wyrażonemu życzeniu prezydenta Rousevelta 
zwołana została w ciągu wczorajszego popo­
łudnia ponownie konferencja pomiędzy przed­
stawicielami przemysłowców węglowych a  re ­
prezentacją strajku jących  robotników węglo­
wych. Na konferencji tej udało się zapobiec zu­
pełnem u zerw aniu rokowań. Istnieje nadzieja, 
ze jeżeli nie wszyscy robotnicy, to  przynaj­
mniej poszczególne ich grupy podpiszą nowe 
kon trak ty  na prononowanych im  w arunkach 1 
przystąpią do norm alnej pracy,

45 paczek z materiałami v~rt:*chowy- 
mi — w skrzyniiaih pccztowych

Londyn, 11. 5. (R) Policja w ykryła 45 pa­
czek m ateriałów wybuchów ych, umieszczo­
nych w skrzynkąch pocztowych w dzielnicy 
Irlandzkiej Liverpoolu. W ładze śledcze znajdu­
ją  się nu tropie organizacji, będącej w posia­
daniu całego arsenału broid i am unicji.

Tam i z powrotem,«
Kair. 1 1 . 5. PAT, M arszalek B a l 'o  odleciał 

dziś rano tio TrypoLsu.
*  *  *

Lizbona, 1 1 . 5. PAT. E skadra niemieckiej
floty wojennej pod dowództwem adm irała Boe* 
hm a opuściła dziś rano pert w Lizbonie, uda­
jąc się w drogę pow rotną do Niemiec.

P  *  *
Ryga 11. 5. PAT. Dnia 17 bm. przybędzie < 

w iz jtą  do portu  w L, L a wie szkolny okręt wo ■ 
jenny niem iecki „Brum m er", m ający na swym  
pokładzie 270 ludzi. Po 4 dniowym postoju 
„B rum m er" odpłynie n a  wody Finlandii.

m a rolnego. Ceiem tej próbnej kolonizacji jest 
powstanie sam owystarczalnych gospodarstw. 
Koszty tej próbnej kolonizacji z udziałem 5 
tysięcy osób oszacowano w przjb llżen iu  na o- 
k res 2 lat w sum ie 3 m ilionów doiarow. Komi­
sja zazni < w  że do tej liczby niacunkowej na- 
leży jeonak odnieść iij “3t ”c.’n l*
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NASZA AKCJA RA RZECZ DOZBROJENIA ARMII

l Petach Tikwy i Haify płyną dary 
na Fundusz Obrony Narodowej

¥ejście do Krypty św. Leonarda

W wywiadzie prasowym Komisarz Generalny 
Pożyczki Obrony Pi zeciwlotniczej p gen. Berbecki 
oświadczył m. in. „Do tych, którzy z rozmaitych 
wzgigdów jak nieobecność, choroba i t. d. me sub­
skrybowali pożyczki, apeluję, aby jednak swój 
obowiązek spełnili, składając ofiary na F. O. N. 
lub Fundusz im. żwirki i Wigury w wysokościach 
przewidzianych formami P. O. P.“

A więc ci wszyscy którzy mają ,eszcze uzupeł­
nić subskrypcję, lub ci, którzy nie dali jeszcze na 
F O. N. winni w najbliższym czasie spełnić obo­
wiązek. Przykładem mogą być żydzi polscy w 
Palestynie, którzy przesyłają pod naszym adresem 
dary na F. O. N., a których nazwiBka zamieszcza­
my w dzisiejszym wykazie.

W dalszym ciąga złożyli w administracji nasze­
go pisma dary na F. O. N.:

złotych»
Abraham Lipski, Kraków, Lipowa 3. 20.—
Józef Blonder, Kraków, Józefińska 33. 5.—
M. M., Kołłątaja 8.—
Areh. J. i M. Silberstelnowie. Kraków, Al.

Słowackiego 16. 30.—
Debora Feig, Kraków, llonerowska 3. 3.—
Saiul Rosenzweig, dentysta, K.aków, Kałwa* 

ryjska 6. 10.—
(oraz papierośnica srebrna)
H.  S. . . . . •  • * •  5.—

Adela Weisskirch, Kraków, Bldcn 3. 20.—
J. Z. 25.—**
Uczniowie Żydzi dojeżdżający do szkół z 

Bochni do Krakowa 8.—
Lola Nechemie, Kraków, Skorupki 26. 10.—
Józef Lustbader, Kraków, Miodowa 34. 2.—

(i srebrny zegarek)
Stow żydowskich Dorożkarzy II. grupy, w

Krakowie________________________________48._
H. Schondorf, Kraków, Dietla 31. 5._
Marek Bieberstein, Kraków, Rejtana 10. 20._
Dr. Abranam Sztul, Kraków, Starowiślna 78.__17._
Dzieci Przedszkola żyd. w Zabłociu ad 

żywiec 3.48
Lazar Siegman, Kraków, Berka Jioselowi- 

eza., 1  obligacja 6% Pożyczki Narodowej 
na 50 zł.

Szymon Geborsam, Kraków, Stanisława 4,
1 obi. 6% Pożyczki Narodowej na 50 zł.

Jakub Silberbach, Kraków, Pasterska 16,
1 obi. 6% Pożyczki Narodowej na 50 zł.

Michał Reich, Kraków, Urzędnicza 44, 1 obi.
6% Pożyczki Narodowej na 50 zł.

Eugenia Gries, Kraków, Krakowska 19, pu­
char srebrny bransoletka, broszka srebrna,
1 rubel srebr., 8 koron austr., 1 marka 
niem. i 1 szyi. austr w srebrze.

Jakub Szmul Targownik, Kraków, Staro­
wiślna 85, mały zegarek złoty.

Abraham Neustatt, Kraków, Zyblikiewi- 
cza lla , pierścionek złoty, 1 para złotych 
kolczyków.

Klara Korngoldowa, Kraków, Sarego 24,
1 taca srebrna.

Inż. Zwi Sternheim, Haifa, 2 dolary amer.
Renia Sternheim, Petach-Tikwah, 1 dolar 

amer.
234.48 i

Poprzednio wykazano 90.644.3(1 
Razem 90.878.78 1 

oraz obligacje nominalnej wartości zł. 18.000, 
sztabka złota, waluty zagraniczne w monetach i 
banknotach, oraz dary w złocie i srebrze.

Zawarcie umowy handlowej
między W. Brytanią u riumuwą

Bukareszt 11. 5. PAT. Ogłoszono tu  nastę­
pujący kom unikat oficjalny:

Rokowania między rządem rum uńskim  i 
b ry ty jską m isją handlow ą zostały zakończone 
os.ągmęciem zadawalającego wyniku. P ro to­
kół podpisany ze strony rum uńskiej przez m i­
n istra spraw  zagranicznych Gafencu i m inistra 
gospodarki Bujai, a w im ieniu Anglii przez sir 
F rederica Leithross, przewiduje szereg zarzą­
dzeń, zmierzających do wzmożenia stosunków 
handlowych między obu krajam i, zwłaszcza 
drogą norm alnych stosunków handlowych oraz 
przez stworzenie organizacyj handlowych, ma* 
jących na celu rozwój wymiany angielsko-ru-

m uńskiej. Dotychczasowy układ o płatnościach 
ulegnie zmianie. P rotokoł przew iduje ułatw ie­
nia i gwarancje sięgające sum y 5 miln. funtów  
szterlingów, które oddane zostaną do rozpo­
rządzenia rządowi rum uńskiem u na zakup to ­
warów w Anglii. Rząd b rjty jsk i dokona zaku­
pu 200.000 ton zboża rum uńskiego z przysz­
łych zbiorów po cenach światowych.

Tekst układu ogłoszony zostanie w obu k ra ­
jach w piątek 12 m aja br. wieczorem. F o rm a l- ' 
ne dokum enty związane z układem zostaną 
sporządzone w Londynie, dokąd uda się nie­
zwłocznie rum uńska delegacja.

Odroczenie sesji Rady Ligi
Narodów

ttn prośbę rządu Z . SJ R. R.
w zw.ązku ze zmianą osoby delegata Sowietów

Genewa, 11. 5. PAT. Agencja Havasa donosi, 
że rząd sowiecki pragnąc, ażeby wicekomisarz 
Patiom kin wziął udział w obradach Rady Ligi 
Narodów jako  delegat ZSRR, rozpoczął półu- 
rzędowe rozmowy z państw am i należącymi do 
Rady Ligi Narodów, w celu krótkiego odro­
czenia sesji. Patiom kin, k tóry  powrócił dziś 
do Moskwy, potrzebuje bowiem kilku dni cza­
su  na odbycie narad  z członkami rządu sowiec­
kiego w związku z odbywającym i się ważnymi

PŁASZCZE
NIEPRZEMAKALNE

(trenehcoats) i peleryny gumowe dużym wyborze 
#V LJU SZ NACHT, Kraków, S tra d o m  5

rokowaniam i. Jeżeli propozycja wysunięta 
przez Sowiety w półurzędowycJi rozmowach 
spotka się z życzliwym przyjęciem ze strony 
innych członków Rady Ligi, co uważane jest 
za rzecz prawdopodobną, to Moskwa zwróci 
się wówczas z form alną prośbą do Genewy o 
odroczenie -sesji Rady Ligi do dnia 22 m aja.

Uciekinierzy hiszpańscy w drodze 
do Leningradu

M arsylia, 11. 5. PAT. P rzybył tu  z O ranu 
statek „Lam oreiere“, przywożąc na swym  po­
kładzie 60 uciekinierów hiszpańskich. Między 
pasażeram i statku  zna jdu ją  się: Jesus b ern an - 
des, b. m inister oświaty oraz płk. Gala. Z M ar­
sylii uciekinierzy udają się do Hawru, gdzie 
wsiądą n a  statek, udający się do Leningradu.

Narada na Zamku 
z udztatem min• Becka

W arszawa 11. 5. PAT. P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął dzisiaj w  obecności p. m ar 
szałka Śmigłego-Rydza, p. prezesa Rady Mi­
nistrów  gen. Sław oj Skład'rawskiego, p. wice­
prem iera inż. E. Kwiatkowskiego i p. m inistra 
spraw  zagranicznych J. Beoka, którzy refero­
wali o bieżących pracach rządu.

Sejm zwołany na wtorek
W arszawa 11. 5. PAT. Marszałek Makowski 

zwołał plenarne posiedzenie Sejmu na wtorek 
dnia 16 m aja na godz. 1 1 -tą.

Manewry floty w Neapolu
Rzym, 11. 5. PAT. Dziś o  godz. 4 min. 30 

król W iktor Em anuel i ks. regent Paweł ju ­
gosłowiański udali się specjalnym  pociągiem 
do Neapolu, gdzie na cześć księcia odbyły się 
w zatoce ćwiczenia floty włoskiej. Eo Neapo­
lu wyjechali również członkowie rrądu  w ło­
skiego i jugosłow iański m inister spraw  zagr. 
Markowicz.

Z okazji przybycia do Neopolu ks. Paw ła ju ­
gosłowiańskiego, kró la W iktora Em anuela i 
Musoliniego, miiasto udekorowano flagam i 
w łoskim i i jugosłowiańskim i. W zdłuż drogi, 
k tó rą  przejeżdżał orszak królew-ski, ustawiono 
oddział> wojska i  partii faszystowskiej. Mus- 
sojini, k tóry przyjechał wcześniej, udał się z 
dworca w prost na pokład krążow nika „Trie- 
ste“, gdzie przyjął króla i gości jugosłow iań­
skich, Pociąg królew ski przybył do Neapolu
0 godz. 9 min. 25. Na dworcu pow itał przyby­
łych ks. Piem ontu w otoczeniu kPku członków 
rządu i przedstawicieli władz miejscowych.

Z dworca Mergellin orszak królew ski udał 
się samochodami do portu. Za autem, wiozą­
cym króla i ks. Pawła, jechał szereg samocho­
dów, w których znajdow ali się ks. Piem ontu 
z min. Markowiczem, mm. Ciano, min. Alfieri
1 wiele osobistości z rządu i dyplom acji.

Rozmowy polityczne na krążowniku
Rzym 11. 5. PAT. Rozmowy polityczne księ­

cia Paw ła jugosłow iańskiego i  m in. Markowi­
cza 7, M ussolinim  i m in. Ciano odbywały się 
dziś w dalszym  ciągu na krążow niku „Triest". 
Na pokładzie tego okrętu  król, regent jugo­
słowiański, M ussolini oraz m inistrowie Marko­
wicz i Ciano uczestniczyli w ćwiczeniach m or­
skich zorganizowanych na cześć jugosłowiań­
skiego gościa w zai jc a  Neapolu.
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Z DNIA
PO TRZYKROĆ: NIE!

KRAKÓW , 12 maja.
A zatem kości zostały rzucone... W  - czekiwa- 

ne z takim napiąciem rozslrzygnięne rządu 
brytyjskiego tv spranie przyszłego ustroju po­
litycznego Palestyny miało już podobno zapaść. 
Opublikowanie Białej Ksiągi uległo wprawdzie 
odroczeniu, ale wiadomo już że istotne jej po­
stanowienia nie odbiegają od tych proarabskich 
koncepcyj pewnej upływ ow ej grupy polityków  
mgielskich, które od pierwszej chwili wywołały 
żywiołowy protest i oburzenie całego narodu 
żydowskiego i które z całą stanowczością odrzu­
cone zostały przez naszą delegacją pod< zas kon­
ferencji londyńskiej.

Jest tragiczną konsekwencją ponurych czar 
sów, jakie przeżywa dziś świat taly, duszący sią 
w oparach zbrojnego pokoju, który raczej już 
mieści w sobie przedsmak wojny — że wszelkie 
decyzje, jakie na szachownicy politycznej za­
padają, przeważnie noszą na sobie piętno tych 
lendencyj, które dziś w św iede dominują. Jest 
podwójną tragedią, że niekiedy akty politycz­
nej zdrady i wiarołomstwa zdarzają się po tej 
stronie barykady, która zasadniczo przeciw­
stawia sią czynnikowi brutalnego cynizmu  i 
szantażu w polityce, której obca jest doktryna  
gwałtu i przemocy i  która chciałaby ludzkość 
uchronić przed naporem barbarzystwa. Wyda­
wałoby się, że gdzie jak gdzie, ale w Anglii, 
wśród narodu o najwyższej kulturze, który um 
kochał wolność i potrafi ją uszanować, którego 
jeden z największych poetów, nieśmiertelny 
autor „Melodii Hebrajskich1', zginął w  walce 
o wolność i niepodległość małego obcego naro­
du, że to tej Anglii, która tyle serdecznego 
współczucia okazała w ostatnich miesiącach o* 
fiarom najbrutalniejszych prześladowań, —  
nie zdarzy sią tak jaskrawe przekreślenie zo­
bowiązań wobec uciemiężonego narodu żydow­
skiego. Ale pamiętajmy, że to uroczyste zobo­
wiązanie, które wzięła na siebie Anglia Bal- 
foura i Lloyda Qeorgeta w listopadzie roku  
1917 —  jakkolwiek i ono wypływało z bardzo 
realnych i praktycznych kalkulacyj politycz­
nych — było jednak równocześnie rezultatem  
peumego idealistycznego kierunku w polityce 
państw koalicyjnych, zmierzającego —  w ra­
mach nowego ładu, jaki powstać miał na wy­
padek zwycięskiego zakończenia wojny — tak­
że do naprawienia dziejowej krzywdy, wyrzą­
dzonej bezdomnemu narodowi żydowskiemu, 
pozbawionemu własnego ośrodka państwowego, 
któryby zapewnił m u spokojny rozwój na róur 
ni z innymi narodami świata. K ierunek ten re­
prezentował przede wszystkim  wielki filozo f i 
humanista, lord Balfour i natchniony reforma­
tor Woodrow Wilson.

Dziś, po latach przeszło dwudziestu, atmo­
sfera zmieniła się gruntownie. „Wielka" poli­
tyka wyzbyła się doszczętnie jakichkolw iek pier­
wiastków honoru i idealizmu. Decyduje zimny, 
ciasny egoizm, decyduje brutalna siła. Anglia 
Chamberlaina, to nie Anglia Balfoura. Skoro 
było możliwym zaprzedanie i wydanie na łup 
najeźdźcy —  wolnego narodu w Europie, sie­
dzącego na własnej ziemi, przy tym  narodu do­
skonałe uzbrojonego, skoro przyłożono rękę do 
brutalnego podarcia traktatów  —  czegóż można 
się było spodziewać po reprezentantach k ie­
runku  „monachijskiego" w odniesieniu do na­
rodu, który w r a c a  dopiero do swego kraju, 
który wszystko zacząć musi od podstaicf 
,1 tutaj więc doszło do głosu w form ie najbar­

dziej brutalnej i cynicznej —  Monachium. 1 tu ­
taj nastąpiła najbardziej bezwstydna kapitula­
cja przed uzbrojoną pięścią płatnego zbira —  
agenta wrogich czynników, który przez trzy  
lata szerzył w Palestynie terror i zniszczenie, 
usiłując zniweczyć wielkie i twórcze dzieło 
kultury, ofiarności i bezgranicznego poświęce­
nia. ,

Ma więc teraz m u fti i  jego klika zbroczona 
krwią, otrzymać wynagrodzenie za trzechletnie 
zbrodnicze żniwo. Ma być Palestyna uznana 
państwem arabskim, w  którym  półmilionowy 
jiszuw ma być określony jako wieczysta mniej- 
tsość, korzystająca m grata mniejszości. 0 ,  m y

PRZEGIIP PRASY
Słowa a czyny

W  czasie akcji subskrypcyjnej na  P . O. P . 
nieraz cytowaliśm y niesprawiedliwe i nieuza­
sadnione zarzuty pod adresem  społeczeństwa 
żydowskiego. W ykazywaliśmy wówczas nie­
słuszność tych zarzutów. Jak  wiadomo, auto­
rzy zarzutów po zakończeniu subskrypcji przy­
znali, że społeczeństwo żydowskie spełniło 
swój obowiązek. Nie było to nic nadzwyczaj­
nego, ale na tle zarzutów, jakie pojaw iały się 
często podczas akcji subskrypcyjnej obecne 

cofanie ty c h . zarzutów na swoją wymowę. 
Szczególnie ostro zaatakował społeczeństwo ży­
dowskie w Bwodm czasie „Dziennik Poznański', 
grożąc nawet Żydom, że na schronach prze­
ciwlotniczych umieszczone zostaną napisy: 
„Żydom wstęp wzbroniony". Obecnie ten sam  
„Dziennik Poznański" m usi przyznać:

W województwie poznańskim mniejszość 
niemiecka reprezentująca wielkie dobra ziem­
skie i dosyć dużą część przemysłu dała na 
cele Pożyczki Lotniczej nie całe półtora mi­
liona złotych. Mniejszość żydowska w Wiel- 
kopolsce, nie licząca więcej niż 50 kilka ty. 
feęcy ludzi i gospodarczo z n a c z n i e  b i e d ­
n i e j s z a ,  dała na te same cele p o n a d  
m i l i o n  z ł o t y c h .  Podkreślamy to tym 
dobitniej, że w jednym z artykułów zajęliś­
my bardzo ostre stanowisko w stosunku do 
mniejszości żydowskiej uchylającej się od 
subskrybowania Pożyczki Lotniczej. To ze­
stawienie podajemy bez komentarzy.

Szkoda, że „Dziennik Poznański" jest tak 
powściągliwy w kom entarzach, bo w tej dzie­
dzinie przydałby się jak iś kom entarz zwłasz­
cza po niesprawiedliwych zarzutach, jakie na 
łamadh tego pism a pojawiły się pod adresem 
Żydów. Jak  bardzo te zarzuty były nieuzasad­
nione diowodzi następujący fakt, dotyczący 
ludności żydowskiej w Bydgoszczy:

Należy nadmienić, że społeczeństwo żydow­
skie, stanowiące w Bydgoszczy mniej niż 1 
i pół proc. całej ludności rekrutuje się w 
lwiej części z drobnych handlarzy, kupców 
jarmarcznych i rzemieślników. Udział w sub­
skrypcji był ze strony wszystkich sfer żydow­
skich masowy, osiągnięto ogóiną kwotę sub­
skrybowaną przez żydostwo w Bydgoszczy 
ponad 85.000 zł.

W Gminie Żydowskiej jest 330 płatników 
etatowych. Natomiast subskrybentów P. O. P. 
jest 348. Świadczy to o frekwencji 100 proc. 
wśród społeczeństwa żydowskiego.

Są ńo fakty, którym  n ik t nie może zaprze­
czyć. Ale przytoczymy jeszcze inny fak t za 
„Naszym Przeglądem ":

 ̂Relacja z jednego tylko odcinka akcji sub­
skrypcyjnej, z żydowskiego ruchu spółdziel­
czego przynosi liczbę imponującą: 21 milio­
nów złotych. Tyle subskrybowały rzesze 
drobnych kupców, rzemieślników, pracow­
ników, zrzeszone w organizacjach spółdzieL 
czych. Pod tym względem spółdzielczość ży­
dowska zdystansowała znacznie większy i

wiemy dobrze, jak wyglądają „prawa m niej­
szości w państwach... arabskich: widzieliśmy 
jak odnoszono się do Asyryjczyków w Iraku, 
do Druzów w Syrii, do naszych Żydów jeme- 
neckich w Jemenie. Gdyby nawet warunki by­
towania mniejszości były wśród świata islamu 
najidealniejsse, odrzucilibyśmy bez wahania 
status mniejszości żydowskiej w Palestynie, któ­
ra z tysiąca przyczyn musi stać się jedynym  
punktem  na zemi, gdzie żywioł żydowski sta­
nowić musi w i ę J k s z o ś ć .  Nie, nigdy nie zgo­
dzim y się na dobrowolne utworzenie żydour 
skiego ghetta w Palestynie, na poddanie jiszu- 
wu władzy chwilowej większości ,—• arabskiej. 
Tak jak krzyczącą zbrodnią i  niesprawiedliwo­
ścią były zabory, poddające żywioł polski bru­
talnej przemocy obcych czynników, choćby 
plemiennie spokrewnionych, tak też zbrodnią 
wołającą o pomstę do nieba byłoby poddanie 
żydostwa palestyńskiego władzy i przemocy 
arabskich „współplemieńców", którzy w  ciągu 
trzech łat dostatecznie jpykazali swą politycz­
ną „dojrzałość", j ; - | ■

Rany, które usiłuje nam Anglia zadać, ogra­
niczając do minimum w ciągu najbliższych lat 
pięciu imigrację żydowską do Palestyny z tym, 
że go latach pięciu o rozmiarach alii d ecy itr

zasobniejszy zespół kooperatyw nle-iydow-
sklch.

Dodajm y do łego, te  zespół kooperatyw pol­
skich nie osiągnął naw et połowy sam y sub­
skrybow anej w spółdzielniach żydowskich, a  
silne i zasobne spółdzielnie niemieckie nie ze­
brały nawet jednej trzeciej tej sumy. Takich 
zestawień można by mnożyć wiele. W  ich 
świetle ujaw nia się dopiero właściwe oblicze 
autorów  zarzutów. Cyfry m ają sw oją wymowę. 
Gdy zakończy się praca nad statystycznym  u- 
jęciem udziału Żydów w subskrypcji, dowie­
my się dopiero całej prawdy. I jeszcze raz na­
leży powtórzyć to, co pisaliśm y pod adresem  
autorów  oszczerstw i  zarzutów : nie chodzi o 
żadną licytację ani o przekonywanie kogokol­
wiek, lecz przede wszystkim o spełnienie obo­
wiązku wobec państwa. A w tej dziedzinie m a­
my sum ienie spokojne. Żydzi spełnili swój o- 
bowiązek obywatelski wbrew zarzutom, wbrew 
oszczerstwom i przykrym  zgrzytom.

Otumanieni na bezdrożach
Pod powyższym tytułem  omawia „Gazeta 

Polska" wypadek, jak i zdarzył się w Krako­
wie w Bratniej Pomocy Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Zarząd tej Bratniej Pomocy spoczy­
wa w rękach tzw. młodzieży wszechpolskiej, 
będącej sekcją Stronnictwa Narodowego. A o- 
to  „dzieło" tej młodzieży tak, jak  je  przedsta­
wia „Gazeta Polska":

Młodzież ta, obsadziwszy wszystkie stano­
wiska od prezesa do komisji rswizyjnej 1 są­
du koleżeńskiego włącznie — zamiast trosz­
czyć się o właściwe gospodarowanie olbrzy­
mim majątkiem „Bratniej Pomocy' — dzia­
łalność swoją rozpoczęła od demonstracji po­
litycznej usuwając ze wszystkich lokali, za­
rządzanych przez „Bratnią Pomoc" portrety 
Józefa Piłsudskiego. Czyn ten oburzył do 
głębi i wywołał ostrą reakcję młodzieży, 
wchodzącej w skład innych organizacji, e 
niezależnie od tego, przeciwko odpowiedzial­
nemu sprawcy skierowano skargę do proku. 
ratury z powołaniem się na ustawę o ochro­
nie czci Pierwszego Marszałka Polski.

W momencie, gdy cały Naród skupia cię 
wokół Armii i jej Wodza — fakt usunięcia 
portretu Twórcy tej Armii — ma szczególną 
wymowę. Tylko jednostki kompletnie spaczo­
ne duchowo i pozbawione zdrowego pionu 
moralnego mogły się zdobyć na czyn tak n i­
ski, niegodny imienia Polaka. Jest szczególnie 
bolesnym, że prowokacja ta miała miejsce w 
Krakowie, gdzie powstały pierwsza kadry 
polskiego wojska, gdzie spoczywają umiłowa­
ne przez cały Naród prochy Józefa Piłsud­
skiego i gdzia lud polski własnymi rękami 
usypał kopiec sowiniecki.

I  jest wreszcie nowym objawem znanej 
choroby złych wpływów, łączącej pewne gru­
py młodzieży, że czynem tym zbrukali się 
właśnie przedstawiciele akademiccy młodego 
pokolenia.

„Gazeta Polska" żąda w konkluzji ustalenia, 
jak  skrzyżowały się w tej sprawie wpływy 
party jne z wychowawczą i nadzorczą ro lą  k u ­
ra to ra  Bratniej Pomocy, działającego z ram ie­
nia Senatu U. J . (R 0)

wań będzie władza a r a b s k a ,  te j rany nią 
załagodzi ani odrobinę plasterek w  postaci per 
im ych  „możliwości" imigracyjnych do.-, Gujany 
brytyjskiej. Może pojedzie tam kilku  czy k ilku - 
dziesięciu desperatów życiowych, nie mającycH 
absolutnie innego wyjścia. Gujana z a m i a s t  
Palestyny —  tego daru Danaów nie przyjm iem y .

„Monachijczycy‘‘ angielscy, k tórzy znów pod­
noszą głowę w odniesieniu i do niektórych pro­
blemów europejskich, przecenili siły Arabów  
palestyńskich, nie docenili naszych. Rychło 
może przekonają się o  błędzie popełnionym • 
Czcigodny rabin Fischman wybuchnął płaczem, 
gdy obwieścżłi hiobową wieść zebraniu rabi­
nów w  Jorozolimie. Jiszuw palestyński, a m y  
wraz z  nim, płakać nie będziemy, cmi głotoy nie 
posypiemy popiołem w żałobie I rezygnacji. 
Podejmiemy na wszystkich frontach nieubła­
ganą, nieugiętą aktywną w a l k ą  te obronie na­
szych praw do Palestyny. Pełna świadomość, że 
słuszność jest po  naszej stronie, oraz poparcie 
wszystkich żywiołów szlachetnych, w  których  
nie wyglado jeszcze poczucie sprawiedliwości 
i honoru, dopomoże nam da całkowitego zwy­
cięstwa.

1.).
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B E Z Ł S  J A S K I E  G O
P o stać  Józefa Piłsudskiego, cbm ateriali 

iu je  się coraz b rrdzie j. Odryw a się w zbio­
row ej świadomości Poiski coraz mocniej od 

 ̂ a  emskiej powłoki śm iertelnego człowieka. 
S ta je  się pojęciem, m yślą, idealną spuścizną.

Rzecz znam ienna im bardziej a ę  oddala 
dzień Jego  zgonu, ty m  silniej, tv m  wyże] wy 
r i s t a  Jego  postać. W brew  wszelkim  zasadom  
optyki. W brew  wszelkim  przeciętnym  kole­
jom  pamięć- ludzkiej. W brew  zasadzie zaniku 
w szystkiego co ludzkie. P iłsudski rośnie.

Rzecz znam ienna co raz  rządz iej słyszy 
się słow a: Józef Piłsudski. C oraz częściej: 
W ielki M arszałek. T a  przem iana d rążą  ca so 
błe drogę coraz głębiej w  świeżą jeszcze pa 
mięć zbiorow ą Polski je s t  m iarą  wszechobec 
ności Józe ta  P iłsudsk5 5go w życiu P aństw a.

Miliony obyw ateli Rzeczypospolitej parnię 
ta  Józefa  P iłsudskiego Miliony pam iętają, że 
Go widziały. A  jed n ak  ju ż  dzisiaj trudno , za­
ledwie po czterech la tach  zniewolić pamięć, 
ab y  odtw orzyła Go w k o n tu rach  uchw ytnych 
określonych, do tykalnych : n a  końcu w po 
chodzie, podczas rewii, w  ro tm ow i;, w tru m ­
nie. Józef P iłsudski przem ógł bowiem i roz­
sadził okowy m ateria lne j śm iertelności i ogra 
m czeności w czasie i p rzestrzeń

N ie wiem, czy się m vlę, ale odnoszę w ra­
żenie, że i Jego  pomnie jszyciele są  ju z  w głę­
b i serca  —  pokonani Źe naw et ci, k tó ry ch  
niechęć i zaw iść im ała się ta k  nam iętn ie ży­
cia i dzieła Józefa  Piłsudskiego, że i oni w  ci­
chości ducha swego ju ż  skapitu low ał’ przed, 
whi lkośoią, bezkresną m iłością i całopalną 
o fia rą  Józefa  P :łsudski.ego d la Polski.

Józef P iłsudski um iał być bez g ran ic  tw a r

(dym . U m iał bezlitośnie sm agać i burzyć. Bu- 
■izył n ie je d n o k ro tn i zapory, ale i św iątynie, 
k tó re  dla N iego sam ego były  w  przeszł- >ś ii 
świętym i. Ale w szystko  to  czynił z miłości 
dla W ielkości Polski. T a  Jego  m iłość bolesna 
i cierpiąca pokonyw a coraz w a ln i j  w szyst­
kich tych , k tóri.y  za Jego  życia b ra li ją  za 
nienaw iść do —  siebie. To był ty lko  ogień, 
k tó ry  traw i, bo oczyszcza,, W  żarze Jego  u n ­
i ś c i  d ia Poiski, Jego m ocarnej, w Czyn prze 
m ienionej tęsk n o ty  za P o lską in n ą  niż ta , 
k tó ra  była u  schyłku w ieku XV m  —  stap ia ły  
się wszelkie gran ice p a r ty j, stronnictw , ko- 
te ry j. W idział ty lko  Polskę przed sobą. Bez­
litośnie w yryw ał szw ^, k tó re  znaczyły g ran i 
ce pow aśnionych części n arodu  polskiego.

Dziś P o lska rozum ie już  głębiej, ciszej, 
w dzięczą’ j  tę w ielką m isję, ja k ą  spełnił Jó ­
zef P iłsudski.

N ie b ra k  dowodów n a  to , że Józef Piłoud- 
ski przewidział bieg i obraz sy tu ac ji m ię­
dzynarodow ej, ja k ą  dziś przeżyw am y i rolę, 
o rien tację  Polski w dzisiejszym  odmęcie.

D rogi Jego  u ra s ta ją  do g ram c w izjoner­
stw a. W  cliwm, kiedy z Jego  mocy po lityka 
Polski ootro zaw róciła z d r  ̂ gi poprzedniej i 
sk ierow ała się ku  porozum ieniu z N iem ca­
m i —  już w tedy  przewidywał, że w  m edale 
Mtej przyszłości s tosunek  Niemiec do Polski 
będzie tak im , jak im  s ta ł się dzisiaj. Byłoby 
rzeczą bezcelową rozważać dzisiaj, czy nie 
byłyby om inięte pew ne niedociągnięcia, w 
refleksach  s \/y ch  ważkie, gdyby był żył J ó ­
zef Piłsudski. Raczej należałoby przypusz­
czać, że Józef P iłsudski byłby m yślał i dzia­
łał w pew nych m om entach bardziej proiiłak-

tycżhie, źe byłby z głębszą przenikliwością 
oddziałał n a  bieg ty ch  w ypidków . k tó re  tylko 
pozornie nie m iały bezpośredniegc związku 
z sy tu ac ją  Polski...

N ajsiln iejsza o sto ja  dzisiejszej potęgi Rze 
ezypospoLtej, ta  osto ja , k tó ra  P aństw u  ooz* 
waliła w osta tn ich  tygodniach  wvr,unąć się 
n a  czoło europejskiej poLtyki iako czynnik 
niesłychanie respektow any i uznany, jak o  
czynnik, k tó ry  pierw szy zaham ow ał m zpasa 
ny pcchód ziejącego im perializm em  hitłeryz 
m u —  ta  ostoja, zjednoczona, jedna, sohdar 
n a  a rm ia  polska, to  Jego  dz.eło. Z fragm en­
tów. z oKruchów, z niczego stw orzył potęgę 
Pokonał wszelkie partyku laryzm y, z korzenia 
m i w ydarł z gleby polskiej wszelki" chw asty  
przy form ow aniu się an iu i i stw orzył —  mo 
n o l t ,  a rn rę , k tó ra , iak  Ón zna tylko —  Pol­
skę.

W szystko, co dziś się  dzieje w Polsce n a  
tym  polu, z Jego  D ucha czerp: e ową siłę, roz­
m ach, rozkaz.

W ielki M arszałek widział przed Sobą nie 
ty lko N aród  po’sk i, ale i —  P olskę zjednoczo 
n ą  i s.lną wysiłkiem  w szystkich  obywateli.

Geniusz Józefa  P iłsudskiego obejm ował 
c a ł ą  Polskę. W ierzymy w  to , i e  Jego  wiel­
k a  m yśl, zwycięży w Polsce, jak  zwycięża we 
w szystkich  innych dziedzinach życia państw o 
wego —  siłą nak azu jącą , siłą  te j  w ielkiej 
miłości, k tó ra  spaliła się dla Polski.

Siła Polski bez P iłsudskiego leży w. szcze­
rym , rzetelnym  urzeczyw istnieniu spuść1 zny 
W ielkiego M aiszałka. zgodnie z duchem  i ży 
ciem Odrodziciela Polsk-

SćNAf TEŻ JEDNOMYŚLNIE UCHWALIŁ 
USTAWĘ O PEŁNOMOCNICTWACH

W arszawa, 11. 5. PAT. Na dzisiejszym po­
siedzeniu Senatu w obecności członków rzą­
du  z p. prem ierem  n a  czele, przyjęto jedno­
m yślnie te z  dyskusji rządowy projekt usta­
w y o upoważn iemu Prezydenta Rzeczypospo­
litej do wydawania aeliretów.

Referent sen. Skoczylas w przemówieniu 
swoim podkreślił, że sytuacja państwa, wyni­
k ła  z burzliwej sytuacji m iędzynarodowej, żą­
da dalszego wzmocnienia gotowości obronnej 
państwa, a  zarazem podtrzym ania i rozbudo­
wania pokojowej pracy gospodarczej, zgodnie 
z pokojowymi dążeniami naszej polityki za­
granicznej. Bo już naiu tak jest p:sane, że 
Polska wobec swego geograficznego położe­
nia musi być i na czcs pokoju zawsze zb ro j­
nym i gotowym obozem, a zarazem raźnie i 
wytrwaie pracującym  gospodarzeni

Dziś wyraźnie widzimy jak zbawiennym był 
wysiłek rządu około zrównoważenia budżetu 
panstwa, jak przewidującym był czteroletni 
plan obrany narodowej, jak  ważnym stał się 
niedawno uchwalony wielki program  inwesty 
cyjny, k tóry  ten pierwszy trzyletni okres prze 
znacau na obronę państwa.

Na kom isji prawniczej Sejmu pan wicepre­
m ier zapewniał iip eruem rządu, że te pełno­
mocnictwa nie będą nadużywane, bo nie m ają 
one ł stąp ć parlam entu w jego norm alnych 
funkcjach, gdyż ten — mimo udzielonych peł­
nomocnictw rządowi — pracować będzie nor­
m alnie i  program owo i  nie będzie ograniczo­
ny w krytyce działalności rządu. Pełnomoc­

nictwa. te m ają więc stworzyć tylko w arunki 
szczególnej sprawności w  pracach rządowych 
i uniemożliwić jakiekolwiek zaskoczenie nas. 
mogące zahamować nasz rozwój gospodarczy.

Rozważając też konkretne przedłożenie rzą­
dowe, stwierdzić należy, że obecny rżąc, który 
prawie od trzech lat nie ucieka! się do żąda­
nia pełnomocnictw, zasadniczo niechętnie 
wkracza w kompetencje parlam entu i tylko w 
obecnej wyjątkowej chwJu czuje się do tego 
zmuszony koniecznością państwową. Ogólna 
sytuacja polityczna skłoniła obecnie naw et kra 
je klasycznego parlam entaryzmu, k ra je  lepiej 
geograficznie położone, jak  Norwegię, F ran ­
cję. Szwajcarię, Belgię do udzielenia swym rzą­
dom pełnomocnictw. Nie może więc być mo­
wy u nas o jakiejś chęci pomniejszenia parla­
mentarnego zakresu działania, bo jak  zi .new- 
riuno, pełnomocnictwa nie m ają ~astąpić p a r­
lam entu w jego norm alnej p rac j. Pełnomoc­
nictwa będą wykorzystane tylko w tych wy­
padkach, gdy norm alna dfogr ustawodawcza 
zt względu n a  dobro sam ej sprawy nie oędzie 
wskazana.

Obecny czas w po myce mięozynarodowej 
jest wyjątkowo ważny dla Pol ki. W iedzą o 
tym  obydwie izby ustawodawcze, wie o tym i 
docenia to cały kraj. W  takiej sytuacji prze­
widywanie, szczególna cuujncść i przylotow a 
ni* n a  każdym polu pracy pańutwowej i spo­
łecznej jest nakazem ehwili. Zatem obranie 
obecnego m om entu do żądaniu pełnomocnictw 
est całkowicie uzasadnione.

Uchwalenie przez parlam ent pełnomocnictw 
dla rządu — to dlań wyraz zaufania.

Komisja praw nicza w nesi: W ysoki Sfenai 
uchwalić raczy projekt ustaw y o upowa:mie­
niu  Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawa­
nia dekretów w brzmieniu uchwalonym przez 
Sejm, óez zmian (hu;zne oklaski).

Ustawę przyjęto bez zmian,

Dodatkowe kreCyty
W dalszym ciągu obrad Senat przyjął bez d/łku- 

sji projakt urtawy o dodatkowym kredycie ni rok 
1938/39. Chodzi tu o zwiększenie wydatków w 
min. spr. wojsk, o 2 ntiln. zł

K rzyż  zasługi I k rzy ż  ochotniczy
Z kolei po krótkim referacie ser. Dobauzewskie- 

go przyjęto nowelę do rozporządzeni* Prezyden­
ta o Krzyżu Zasługi za dzielność, mianowicie roz­
ciągnięto możność otrzymania tego krzyża ńŚ 
wszystkich żołnierzy sił zbrojnych i marynarki 
wojennej, or&z oitneslono miejsce noszenia tego 
krzyża przed Złotym Krzyżem Zasługi.

tJstarr.-ę pnzyjęto bez dyskusji.
Projek ustawy o Krzyżu i Medalu Ochotniczym 

za wojnę referował cen. Sic AskL Mówca zazna­
czył że projekt u^tiwy przenosi nas w zaranie od- 
Zyskanej niepodległości i walk, w których niepo­
ślednią rolę odegrali ochotnicy. Wykazali taki 
h, rt ducha, tt nie było dla nich rożkami zbyt 
trudnego do wykonania. Słusznym jest projekt 
ustawy, by wynagrcdzdr byłych ochotników za 
zatług-' bojowe, wynagrodzić tagrodą moralną, 
jaką jest Krzyż t Medal Ochotniczy za wojnę. 1 
Mewa .rtawia wy oko w hierarchii ordirów Krżj .
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i Medal Ochotniczy, ustanawiając jego miejsca za* 
raiz po Krzyża Walecznych.

Komisja nchwa'iła rezolację, aby rząd przygo­
tował ustawę zrównującą ochotników odznaczo­
nych Krzyżem Ochotniczym z niepodległościow­
cami w sprawie zapewnienia pracy i zaopatrzenie.

Sen. Rembielihaki wypowiada się zarówno za 
poprawkami, jak i za rezolucją. Wypada podnieść, 
że w walkach o niepodległość do czasu ostatniej 
wojny brały głównie odział żywioły inteligenckie. 
Może po raz pierwszy lud w owej masie wziął w 
wojnie niepodległościowej z lat 1919-20 odział. 
Dlatego też zrównanie uczestników tej ostatniej woj 
ny z niepodległościowcami będzie miało szczegól­
nie ważne znaczenie dla przyszłych pokoleń wło­
ściańskich będzie dla nich szkołą patriotyzmu.

Senat przyjął projekt ustawy wraz s poprawka­
mi i rezolucją komisji.

Sprzedaż nieruchomości i  — karty  
do gry

Sen. Semkowicz referował następnie projekt u- ; 
st wy o sprzedaży i bezpłatnym odstąpienia nie­
których nieruchomości państwowych.

Ustawę przyjęto bez dysknsk.
Sen. Wielowieyski referował nowelę do ustawy 

o opłacie od kart do gry. Nowela ta wprowadza 
tę zmianę, żs udział Polskiego Czerwonego Krzy­
ża we wpływach z tego źródła podwyższa się na 
50 proc., gdy dotychcza udr-ał ten wynosił około 
25 procent. Wysokość opłaty pozostaje niezmienio­
na. Ustawę przyjęto i)-Z dj łkusjl.

Wbrew Konstytucji
Sprawozda wca sen. Gedroyć zreferował ustawę o 

wykupie przez dierżawców gruntów, zajętych pod 
budynki oraz gruntów czynszowych w miastach i 
mi>ai9teczViich na obszairzi sądów apelacyjnych w 
Warszawie, Lublinie i Wilnie. Projektowana u. ta- 
wa nowelizuje ustawę z 1933 r., która przewiduje 
możliwość wykupu gruntów przez dzierżu wców bez 
zgody właściciela. Szereg gruntów wyłączała spod 
działania ustawy. Mianowicie projektowana ustawa 
do gruntów wyjętych spod dzi łania ustawy z 
1933 r. zaheza grunty kościelne. Ni ■ chodzi jed- 
naik o to, żeby wyznawcy Kościoła nie mogli na­
bywać gruntów kościelnych, ale żeby ni< mogli

ich nabywać nie-chrześcijanie. Dla przykładu mów­
ca przyłącza, że kongregacja łucka dzierżawi 57 
obiektów nie-chrześcijanom.

Sen. Żmigryder-Konopka polemizuje z argumen­
tami senatora sprawozdawcy, które to argumenty 
o charakterze historycznym są jego zdaniem, nie­
zupełnie ścisłe, a mogłyby w referacie raczej świad 
czyć przeciw pro,ektowi. Mówca konkluduje, że 
gospodarczy związek tych ziem, które dziś pozo­
stają w dzierżawie, został z właścicielami gruntów 
zerwany, że ustawa stwarza przywileje dla chrze­
ścijan i pod tym względem stanowi norum sprze­
czne z duchem konstytucji i z orzecznictwem są­
dów oraz nie może być uzgodniona z wyrokami 
Trybunału Administracyjnego. Nie jest to sprawa 
błaha, gdyż argumenty sen. sprawozdawcy sprze­
ciwiają się zasadniczym ustawom Rzeczypospo­
litej.

Sen. Przedpełski referował ustawę o zastawie re- 
jestrowym na maszynach i aparatach.

Nadmierne wynagrodzenia
Sen. Drozdowski referował nowelę do rozpo­

rządzenia prezydenta o ograniczenia nadmiernych 
wynagrodzeń w przedsiębiorstwach. Nowela przy­
znaje ministrom przemysłu i handlu om ; skarbu 
prawo postawienia wniosku o ograniczeniu wy­
nagrodzeń w odpowiednich spółkacn akcyjnych 
na propozycjo kwalifikowania mniejszości akcjona­
riuszy, a to w ranie gdy walne zgromadzenie przez 
trzy kolejne lata nie uchwalało dywidendy lab 
uchwalało ją w zbyt niskim wymiarze. Nowela 
może się przyczynić do zainteresowania drobnych 
ciułaczy rynkiem akcyjnym. Sejm wprowadził sze­
reg poprawek do ustawy, które nie yywołają za­
strzeżeń.

W głosowania przyjęto ustawę w brzmienia u- 
chwalonym przez Sejm.

Sprawozdawca sen. Miklaszewski referował u- 
stawę o Polskiej Akademii Nauk Technicznych. 
Senal uchwalił projekt ustawy wraz z r ezolucją.

Wpłynęła interpelacja sen. Hasbacha do p. pre­
miera w sprawie gromadzących się w ostatnich 
czasach wysiedleń z pasa pogranicznego obywafcU 
polskich narodowości niemieckiej, którą marsza­
łek przyjął do laski marszałkowskiej.

Na tym posiedzenie zakończono.

Bratanica lorda BalEoura 
ostrzega Malcolma MacDoitalda

Londyn 11. 5. ZAT. Pani Dugdale, bratanka 
lorda Balfonra, k tóra w tych dniach powróciła 
z podróży do Palestyny, zamieszcza w „M an­
chester G uardian" artykuł, w k tórym  zazna­
cza, że usiłowanie w strzym ania przemocą nie­
legalnej im igracji żydowskiej do Palestyny 
spowodować może w ybuch i zniweczyć ostatnią 
nadzieję na przywrócenie pokoju w Palestynie. 
Tragedii — pisze Dugdale — zapobiec może 
tylko przywrócenie zasady zdolności pojem- 
czej Palestyny pod względem gospodarczym 
jako jedynego regulatora im igracji palestyń­
skiej. Nie ma żadnego środka w św iede, k tóry  
by umożliwił deportację z Palestyny nielegal­
nych im igrantów  żydowskich. Jak  prohibicja 
n ie zwalczyła alkoholizmu w Ameryce* a  tylko 
spowodowała wzmożenie przemytu, tak  też 
żadne presje n ie zwalczą nielegalnej imigracji. 
Oo się tyczy projektow anej polityki angielskiej 
w Palestynie* pani Dugdale zaznacza, że u trata 
zaufania żydowskiego do zobowiązań W ielkiej 
B rytanii będzie bardzo dotkliwym  ciosem dla 
Im perium  angielskiego.

 oo---

Sprawa palestyńska w Genewie
Genewa, 11. 5. ŻAT. Na porządku dziennym 

sesji Rady Ligi Narodów, której otwarcie na­
stąpi w poniedziałek, nie ma żadnej sprawy, 
k tó ra  by dotyczyła bezpośrednio zagadnień ży­
dowskich. Niemniej jednak spodziewają się, że 
przy sposobności powołania nowego bry ty j­
skiego członka Komisji Mandatowej, na m iej­
sce opróżnione po ustąpieniu lorda Hailey, 
przedstawiciel W ielkiej Brytanii złoży ważne 
oświadczenie o przyszłej polityce angielskiej w 
Palestynie.

i DORIS LESLIE
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Tym razem, K atarzyna stwierdziła to z uigą, Ry­
szard ożywiony alkoholem  spełniał obowiązki gospo­
darza z większą uprzejmością, niż zazwyczaj. Szczegól­
nym i względami otaczał pana Roscoe i, czego się Kata­
rzyna najw ięcej obawiała, n ie s ta ra ł się przekrzyczeć 
swoich gości.

Georka, siedząc obok pana Roscoe, była wesoła 
i rozbaw iona; rozpoczęta grę zabójczych uśmiechów 
i spojrzeń zdobywczych K atarzyna wiedziała dobrze; 
że całe lo ożywienie pozbawione jest treści. Patrząc na 
roześm ianą tw arz dziewczyny i błyszczące oczy, które 
nie wym ijały pełnych podziwu spojrzeń pana Roscoe, 
Katarzyna zastanaw iała się, czy siostra jest w ogóle 
zdolna do jakiegokolwiek głębszego uczucia. W yzna­
nie Georki dało jej przed chw ilą wgląd w to, co jej 
s iostra  w głębi serca czuje. To była rewelacja, która 
wywołała w niej żywy oddźwięk. A jednak niemiło jej 
było patrzeć na sio3trę  flirtu jącą zawzięcie z W illia­
mem Roscoe jedynie o to, by zaspokoić swą próżność 
i chęć podobania się. Może Georka dotychczas n ie mogła 
znaleźć męża, bo zbyt jawnie ubiegała się o niego? 
Mężczyźni cenili w kobiecie walory trwalsze, niż sam ą 
tylko zalotność, w której Georginia była m istrzynią. 
Przyznać trzeba, że pan Roscoe był pod wrażeniem jej 
urody. Gdyby coś z tego wynikła, Georka zrobiłaby 
dopraw dy w spaniałą partię. „Bo e drogi! Myślę już 
tak, jak  m am a!"

Zwróciła się uprzejmie w stronę pana Bartle i słu­
chała cierpliwie jego po'itycznych wywodów o tym, 
co się dzieje na wschodzie.

Rosjanie, prawił, nie mogą straiwić tego, co zjedli. 
Jeżeli chcą wojny — dobrze, niech im będzie! Nie wie­
rzy w półśrodki, w te wszystkie hocki-klocki, w cha- 
lotyczne posunięcia Derby‘ego, którego flegmatyczne 
wystąpienia nie powstrzymają Rosjan od m arszu na 
Konstantynopol. Nie czuje wprawdzie sympatii do Tut­

k i .  w, ale w o l i  mieć wroga w Turku, niż przyjaciela 
w Moskalu. Zgodzi się z tym  każdy, kto przypom ina 
sobie wojnę krym ską.

— Jeśli teraz wybuchnie wojna, — w trącił W illiam  
Roscoe, — to ogarnie cały św iat. Zanim do tego dojdzie, 
minie, być może, jeszcze pół wieku.

— Jakie ponure proroctwo! — zawołała Georginia 
przekornie. — Mówi pan tak, jakby pan posiadał tajne 
inform acje. Czy pan się przygotow uje do służby w wy­
wiadzie, panie Roscoe?

— Gotów jestem  służyć tylko pani, Miss Georginio, 
i to  zupełnie jawnie.

— W prowadza mnie pan w zakłopotanie. W ygłosił 
pan sw ą sentencję pośród grobowego milczenia o godzi­
n ie ósmej m inut dwadzieścia. Pow iadają, że kiedy przy 
stole zalegnie cisza w dwadzieścia m inut przed lub po 
jak iejś godzinie, wtedy, — Georginia wzniosła ku niebu 
oczy, jak  z obrazu Greuze‘a, — słychać szum skrzydeł 
anioła.

— Albo diabła, — dodał szeptem Roscoe, rzucając 
spod oka szybkie spojrzenie.

— W ojna światowa! — krzyczał Mr. Bartle, znie­
cierpliw iony odwróceniem uwagi od jego osoby i tem atu 
rozmowy. — Ależ to są  fantazje, mój panie. Nie grozi 
nam  nic, póki m am y naszą flotę i Beaconsfielda przy 
władzy.

— Beaconsfield nie jest wieczny, — odparł Roscoe.
— Ale flota zostanie nam  zawsze, — upierał się Mr, 

Barbie z m iną człowieka, którego zdanie jest decydu­
jące. — B rytania jest królow ą mórz.

— My rządzim y światem, a nam i kobiety, niepraw ­
daż panie Bartle? — rzekł Ryszard, podnosząc szklankę 
w stronę Katarzyny.

Kasia zm arszczyła brw i, zm artw iona nietaktow ­
nym  żartem  męża, godzącym w m ałżeństwo Bartle. Pod­
n iosła się i  przesada razem  z paniam i do innego pokoju, 

r
d. n.)
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NA WIDNOKRĘGU
Problem gdański 
nie nadaje się do tworzenia 
i3runcimanowskich“ nastrojów

Londyński korespondent szwajcarskiej „Nałio- 
aal-Zeitumg" charakteryzuje w sposób następują­
cy nastroje londyńskie. „Angdcy odetchnęli z ulgą 
z chwilą uzyskania pewnością, że dymisja Litwi­
nowa nie tylko nie oznacza zasadniczego zwrotu 
w  dyplomacji sowieckiej, lecz przeciwnie, stanowi 
zwrot w kierunku ze wszech miar pożądanym. 
Zdanie to opiera się na wyniku konferencji am­
basadora Seeua z MołoŁowem oraz na rezultatach 
osiągniętych przez wicekomisanza Pa .iomikina w 
poszczególnych starcach. p.idkieśla się szczegól­
nie aardecnną atmosferę rozmów Patiom runa w 
Sofii, gdzie doszły nawet do głosu pewne pamslar 
wis tyczne nastroje. Stanowisko Sowietów przyczy­
niło się do wyklarowania sytuacji w stosunkach 
angielsko-tureckich w najbliższym zaś cząsie ocze­
kuje się sfinal izowania uaładiu francusko-tureckie- 
go, który uregu uje po linii postulatów tureckich 
sprawę Samdżakiu Aleksamdretty, Te pomyślne wy­
niki pozwalają przypuszczać, te  ks. regent Paweł 
oprze się skutecznie naciskowi wywieranemu nań 
w Rymie ii da do zrozumienia, te  podstawą polity­
ki jugosłowiańskiej pozostaje nasM pakt bałkań­
ski.

Polska trwa nada' na stanowisku, te pośrednicy 
są niepożądani i te kompromis J, it wprawdzie mo­
żliwy ale nie na zasadzie jednostronnych ustępstw. 
Zbliżenie polsko-sowieckie oznacza zanizem prze­
zwyciężenie Jednej ■ głównych przeszkód w sto­
sunkach brytyjsko-sowieckich i w tym świetle 
taje się zrozumiałe stanowisko Chamberlaina, 

który oswiadei ył, te  Wielka Brytania dąży do jak 
najpełniejszej kooperacji z Z. S. R. R.

„Oiw adczemt podsekretarza ainu Butlera, te  
Wielka Brytania może ofiarować swoje dobre u- 
sługi, nie ma nic wep< Inego z jakąś rundmanow- 
ką koncepcją, i«oz była jedynie bezpośrednią od­

powiedź p, na im terpelację. czy w sprawie gdańjkiej 
istnieje w ogóle jakaś możliwość arbitrażowa. 
Budr- oświadczył, te  problem obchodzi w pierw­
szej linii państwa bezpośrednio Bainterf*owan» t 
oo nich należy tez ustalenie metody rokowań".

( ł t )

Dwa listy
i.

Pan MCLean, burmistrz w Pont Elizabeth
Kopstfdt, S I m a rc e .

Wielce Szanowny Punie
Amhi mdor niemiecki zwrócił uę dc mnie w 

#nr«rwia tonu pańskiego przemówitma, wygłoszo­
nego 22 hm. w Feaither Market Hall, w Part Eliza­
beth. Załączam odpis odnośrych wyimków Pań­
skiego przemówienia. Przęsłu! mi również odpis 
listów, zsuń en ornych między Panem a konsulem 
Wed amantnmi. Wyraziłem niemieckiemu ambasa­
dorowi moje ubołewamie, z powodu Pańskiego u- 
właszczającego sposobu wyrażania się o głowie 
państwa niemieckiego. Ozy mogę do Pana, jako 
obywatela Unii, zwrócić się z prośbą, ażeby Pan 
zechciał zastanowić się poważnie, ozy by to nie 
było możliwo w interes.e ogólnym, na przyszłość 
wyrażać pańskie uczucj° w formie nieco oględ­
niejszej, nie wy w iłującej z^omzenia?

Mam zaszczyt pozor tawać, Pańskim uniżonym 
sługą

I. B. M. Hertzog.

IL
Do generała I. B. M. Hertzogs, premiera i miń. 

mraw tagramicznych Unii ptd.-ai'rykańsk’ej.
Port Elizabeth, 4 kwietnia.

Wielce Szanowny Panie
T.tał Pańska z  31 marca otrzymałem i przyjąłem 

treść jego do wiadomości. Przyznaję, że użyłem 
dość krewkich wyrażeń. Ale jeśli pomyślę o h_'utai- 
cym zamordowaniu Dollfussa, okrutnym więzieniu 
Schuschmgga, o sposoh.e wygnania z kraju dra 
Benesza — wówczas ec-daię icbie pytanie, czy 
Pan, Wielce Szanowny Panie (jako głowa chronio­
nego prze* brytyjską flotę państwa) nie jes,, wo­
bec reprezentanta reżimu — który rozkoszuje się 
podobnym traktowaniem szefów rządów — bar­
dziej uprzejmy, aniżeli Pan być musi? Respektuję 
Pańską prośbę, wielce Szanowny Panie, i mam 
nadzieję, że y. przyszłości ani Pan ani ja nie bę­
dziemy mieL powodu -wyrażenia nas tego t usznego 
oburzenia na tego rodzaju traktowanie w jedyny 
sposób, który talk bamzo razi ma^zych- narodowo- 
paitatlstinm yrb i  półoŁ w óifc. L

Znowu „monachijczycy“?

Usypiacze opinii publicznej w iig lii
-  przy rabacie

(Od naszego londyńskiego korespondenta politycznego).
LONDYN, w m aju.

W  momencie, ay ostateczne poddanie się 
W łoch pod faktyczną nieograniczoną kontro­
lę hitlerow skich Niem.ee jest rzeczą przesą­
dzoną, zmuszona jest pi:asa dem okratyczna w 
"Wielkiej Brytanii ponownie wykazywać sze­
reg niebezpieczeństw grożących polityce zagTa 
nicznej m r Cham berlaina. U stąpienie Litwi­
now a było w pojęciu Londynu ostrym  i nag­
łym protestem  przeciwko n ieprzyjędu  tezy eo 
wieckiej w spraw ie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w form ie stworzenia podstawowego dli: te­
go system u (w obecnych w arunkach) trćjprzy  
m ierzą franko brytyjsko sowieckiego. W  a r­
tykule z 5 b:n. wskazywałem  rozm iar trudno­
ści rosy jsko  brytyjskich. Mimo upływu drogo 
cennego czasu nie wydaje się prawdopodob­
nym , aby trudności te zostały usunięte w cza­
sie, któryby potrafi! nadążyć tem pu „gledch- 
izaJtowamia" W łoch i Japonii pod przewodni 
ctwem niemieckim. W  szczególnośd jest wy­
soce nieprawdopodobnym , aby stanow isko 
brytyjskie nległo zm ianie o ile chodzi o  poglą 
dy prem iera na  problem  przymierza z  Etosją 
sowiecką. Pod tym  względem, ustępstw a będą 
m usiały nastąpić jedyniIp ze strony  Rosji.

A lt nie tylko n a  terenie stosunków  rosy js­
ko brytyjskich  zaznacza się osłabienie aktyw ­
ności polityki brytyjskiej w ostatnim  tygod­
niu. S tosunki anglo hiszpańskie wcale nie przy 
błerają obrotu przychylnego dla interesów 
brytyjskich, mimo że hiszpańsko brytyjski a- 
ry stok ra ta  pełniący funkcję am basadora gen. 
F ranco w Londynie nie szczędzi uspakajają­
cych J gładkich słówek. Jak  na w art iść przy­
rzeczeń Duke of Alba a r  4 Berwick zapatrują 
,dę władze wojskowe W ielkiej Brytanii, dowo 
dał nieznuorne zaostrzenie regulam inu jedne­
go z żydow ych punktów  im perium  brytyjskie 
go — G ibraltaru, którego fortyfikacje ulegają 
pośpiesza emu wzmocnieniu i rozszerzeniu. — 
Dzieje się to  wszystko przy złowrogim akom­
paniam encie taki oh kom unikatów gen. Fran- 
co, jaik zapowiedź dalszego przesunięda osła­
wionej juz parady zwycięstwa z 15 na okres 
między 20 a 30 m aja. Równocześnie nadcho­
dzą wiadomości o koncentracji wojsk włos­
kich w pobliżu granicy portugalskiej, co na- 
pewno nie spraw ia nawet „ideologicznej" 
przyjem ności portugalskiem u totalniakow i p 
Salazara.

Na Dalekim W schodzie tymczasem milita- 
ry ś d  japońscy lekceważą sobie s/ar.owar.ą do 
tychczas flagę brytyjską i pozwalają sobie na 
zupełnie nieuzasadnione konfiskaty statków, 
przewożących nawet tak bardzo „niekontra- 
bandowy" ładunek jak  sól.

Przejaw iająca się jeszcze tu  i ówdzie, zupeł 
nie fałszywa i niecelowa tendencja unikania 
wszystkiego, co może drażnić tygrysa totali­
tarnego wyraża się w braku energicznych pro 
testów brytyjskich zarówno w sprawie wyco­
fania wojsk najeźdźczych z Hiszpanii, jak  i 
w nieprzywołaniu do porządku sobiepańskiej 
armii, likwidującej z nieszczególnym efektem 
tak  zwany „incydent" chiński.

Równolegle z  presją opozycji socjalistycz­
nej i  liberalnej w kierunku przyśpieszeń .a u- 
k ładu z Rosją, rozgrywa się dalsza batalia r.a 
łam ach kolum ny korespondencyjnej „Time- 
sa“. Czytelnikom polskim znane jest już ode­
zwanie się tego, niegdyś poważanego pisma, 
iż... Gdańsk nie w art jest wojny. Także i noto 
rycziile pro-niemiecki lord Rushcliffe wyraził

Mam
słupą

zaszczyt pozostawać Pańskim uniżonym

Jas, McLcain.

SKÓRA ŁAKNIE 
KREMÓW CEDIB

Ta niezmiernie charakterystyczna i wymowna 
wymiana listów opublikowana została w tych 
dniach na łamach prasy zagranicznej. («.)

opinię, Iż jednak „uspokojenie* Niemiec jest 
najlepszym  sposobem um knięcia w ojny z  

Niemcami Z naiwnością tych twierdzeń nie 
m a naturaln ie potrzeb]'' się rozprawiać. Każdy 
norm alnie myślący człowiek wie do czego dą 
żą hitlerowskie Niemcy. Raczej s  obowiązku 
dziennikarskiego należy zanotować m ocną od 
praWę lorda C rarN rm a (k tóry  w t voim  cza­
sie byl podsekretarzem  stanu  E dena). List 
lorda C ranbom a, zamu-szczony onegdaj w 
„Tim esie" p iętnuje rzekom ą iruw ność rozmai 
tych „uspokajaczy", naiwność, k tó ra  w rzeczy 
sam ej jest służbą w interj&ie luernieckuh in ­
teresów im perialistycznych, św iadom ą lub 
nieświadomą. Nie m a z  Niemcami hitlerow s­
kim : pofrozun.ier la, tw ierdzi lord  Cranborne, 
ponieważ iuuma wspólnej podstawy dyskusji 
przy tradycyjnej złej woli Niemiec. D la Nie­
m o c  hitlerow skich niem a kompromisu, istnie 
je jodynie zupełne, bezwzględne i  sadystyczne 
zwycięstwo. Dlatego też jedyna droga W iel­
kiej Brytanii, w obecnym stanie rzeczy — to 
zbrojenia i jeszcze raz zbrojenia.

Oczywista, nie wszystkie pism a codzienne 
Londynu (mam na myśli te, k tóre reprezentują 
kierunek reakcyjno rzolacjonastyczny) posia­
dają odwagę wyrażania opinii tak  śmiałych, 
powiedzmy oględn e — jak „Times". Tem atem  
tych zawodowych usypiaczy opinii publicznej 
jest wyrażenie nadziei, ze jakoś to  będzie, że 
jednak dojdzie się do porozum ienia z Niemca 
mi w rpraw ie Gdańska. Na tym  tle w yrasta 
sugestia oddania spraw y gdańskiej pod arb it­
raż, nawet brytyjski. W  odpowiedzi n a  odpo­
wiednie pytanie w Izbie Gmin odpowiedział 
podsekretarz stanu w Foreign Office, p. R. A. 
Butler, że rząd brytyjski zgodziłby się ewen­
tualnie na tę propozycję na wypadek zapropo 
nowania mu tego przez zainteresowane stro­
ny.

N aturalnie należy przestrzec op.nię naszego 
k ra ju  przed tym i niebezpiecznymi propozy­

cjam i jak  najpoważniej. Jes t to droga prow a­
dząca w prost do Monachium. Polska i N iem ej 
utrzym ują stosunki dyplom atycm e i nie m a 
najm niejszego powodu, dla k tórtgc by nic aa  
leżało użyć norm alnej procedury dyplomaty­
cznej.

W  obliczu nahalnej akcji iiem icckiej —■ 
propozycja arb itrażu  jes t popi ostu grubą obra 
zą. Z punktu  zaś w idzenia taktyki dyploma­
tycznej jest to  wydanie za jednym  zamachem 
kluczów naszego bezpieczeństwa w ręce ludzi, 
k tórzy czyhają na zlikwidowanie dopiero 6 
tygodni liczącej szlachetnej akcji pokojowej 
prem iera CLambcrlaina. FELIKS WIRTH.
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Dzieło nasze znacznie postąpiło naprzód!

Po trzech latach terroru w Palestynie
Jiszuw fest silniejszy, bardziej odporny!

•JEROZOLIMA, w m aju . , D ruga  rzecz: około 40 now ych osiedli po- 
W kraczając w czw arty  ro k  p racy  w  okre- ( szerzyło g ran ice żydow skiej P alestyny . K to  

sie te rro ru  arabskiego  w  P alestyn ie , zw ołały widział C hanitę, T ira t Cwi, B e jt Jehoszua —  
cen tra lne  in sty tu c je  sy jonistyczne konferen  ten  widział jak  pow tarza się h isto ria  koloni-
cję prasow ą do Jerozolim y, dla zaznajom ie­
n ia  św iata  żydow skiego z osiągnięciam i w 
dziedzinie naszej p rak tycznej p racy  w o s ta t 
nim  trzechleciu. O kres ten , obok niezw ykłej 
doniosłości przem ian w dziedzinie politycznej 
n a  ogół dla n as  niepom yślnych, oraz poza 
bolesnym bilansem  w zab itych  i rannych  ży 
dach, A rabach  i A nglikach i szkodach poczy 
nionych zbrodniczą ręk ą  —  w ykazuje u s ta ­
wiczny rozwój Żydowskiej Siedziby N arodo­
w ej, godny szczególnej uw agi.

Spośród is to tnych  m om entów, w skazu ją­
cych na  niepoham ow any rozwój dzieła ży­
dowskiego w P alestyn ie  zestaw im y trzy  n a j­
istotniejsze.

W  pierw szym  rzędzie: obronność jiszuwu.
P rzetrw aliśm y zajścia w roku  192 i i 1929 

przede w szystkim  dzięki wyszkoleniu w ojsko 
w em u i gotowości pew nej g rupy  w jiszuwie, 
k tó ra  postaw iła sobie za zadanie obronę ży­
dowskiego s tan u  posiadania —  dzięki H aga- 
nie. B yła to  ty lko  g ru p a  poważna, ale zakon 
spirow ana. B rak  nam  było powszechności w y 
szkolenia jiszuw u. T rzy  la ta  te rro ru  gruntów  
nie ten  s tan  rzeczy zmieniły. Przeszkolenie 
wojskowe i gotowość obronna obejm uje cały 
jiszuw. W alkę żydowsko - arabską, obliczoną 
na próbę w ytrzym ałości nerwów —  ja k  na 
razie, w ygrali Żydzi. A rabsk i te r ro r  ostatn io  
w ykazuje duże Zmęczenie, znacznie osłabi — 
żydow ska obronność bardzo  się wzmogła. 
Tam , gdzie przed trzem a la ty  stało  dwóch 
„szom rów ” (strażników ) z jednym , zresztą 
pożyczonym karab inem  —  ja k  to  m iało np. 
m iejsce w kibucu „A kiby” w H ederze —  tam  
dzisiaj w ym urow ano żelbetowe stanow iska 
obronne i p u n k ty  obserw acyjne, k tó ry ch  wy­
trzym ałości A rabow ie nie ośm ielą się próbo­
wać —  znając ich uzbrojenie i załogę. Wzmóc

zacji P alestyny . Znów w yrw ano skałom , rno 
czarom  i piaskom  połacie ziemi. 40 now ych 
osiedli, to  nie ty lko  k ilka tysięcy  dusz, k tó re 
w nich żyją. Za nim i przychodzą inn.. Żyd 
jem enicki, k tó ry  m arnym  pługiem  orze zie­
mię w pobliżu B e jt Jehoszua, nie odważyłby

W  o sta tn ich  trzech  la tac h  najm łodszy porf 
św ia ta  w ykazuje rekordow y rozw ój. Ju ż  dziś 
18 proc. całego im portu  palestyńskiego i 1 1  
proc. eksportu  idzie przez p o rt Tel Awiwu. 
Rozwój p o rtu  znacznie szybciej postępow ał­
by naprzód gdyby nie ograniczenia rządu  pa 
lestyńskiego, k tó re  sukces; vr dzięki w y­
siłkom  żydow skim  zo s ta ją  r- .esione. I  ta k  
obecnie, obok ruchu  pasażerskiego i tran sp o r 
tu  tow arów , p o rt w Tel Awiwie będzie o tw ar 
ty  dla tran sp o rtó w  bydła, co stanow i w ażną 
pozycję w im porcie palestyńskim .

P o r t  w Tel Awiwie je s t  pośród w szystkich 
portów  W schodu —  oazą k u ltu ry  i spokoju. 
Gdyby nie gorące słońce i zdała bielące się 
piaski, nie m ożnaby poznać, że to  właśnie 
w schodnia część Morza Śródziemnego. Nie 
m a tu  krzyku  sprzedawców A leksandrii, na­

się tu  pokazać, gdyby nie fak t, iż obok je s t  j tarczyw ości trag a rzy  H aify , czy Ja ffy . Wzo 
osiedle, k tó re  czuwa nad  bezpieczeństw em  row y porządek i spokój.
całej okolicy. Pobliski pardes daw no byłby 
w pień wycięty. Dzięki 40 nowym osiedlom 
pow stały  se tk i now ych zabudow ań i gospo­
darstw .

D zisiejszy s tan  posiadania został powięk­
szony, rozszerzono gran ice terenów  zabezpie 
czonych przed napaściam i.

*  *  *
T rzecia: jiszuw u okno n a  św iat, p o rt w 

Tel Awiwie.
Założony przez jed n ą  noc dla przeciwdzia 

łania skutkom  s tra jk u  arabskiego w porcie 
J a f fy  —  s ta ł się p o rt Tel Awiwu koniecznoś 
cią życiową jiszuwu, uzupełniającą jego  sa ­
modzielność gospodarczą w dziedzinie ruchu  
tow arow ego i pasażerskiego.

P o rt w Tel Awiwie sk u ty  je s t  okowami 
asfaltu , n a  k tó rym  pow stają  coraz to  nowe 
budowle portowe. „Tu pow stanie wielki p o rt” 
—  powiedział M eir D izengoff w  roku  1936. 
T u już je s t w roku 1939 fundam ent wielkie­
go portu, p o rtu  m orskiego i p o rtu  prawdzi 
wej ku ltu ry .

*  *  *
Jiszuw  nie ty lk o  się oparł przeciwnościom, 

ale um iał z nich wyciągnąć wnioski. O fiary  
m e poszły na m arne, Jiszuw  w kracza w czw ar 
ty  rok walki o praw a polityczne narodu  ży­
dowskiego do E rec  Izrael —  silniejszy i od­
porniejszy, niż był trzy  la ta  tem u.

J. N .

W Palestynie nie może powstać 
żaden ustrój bez poparcia Żydów
W arszawa 11. 5. ŻAT. Dr. M. Sołowiejczyk, 

który  bawił w Polsce w związku z „Mifal Ha- 
galila" i udał się już w drogę pow rotną do P a­
lestyny, przed wyjazdem w rozmowie z przed­
stawicielem ŻAT-nej poczynił następujące u- 
wagi o sytuacji w Palestynie:

Na początku rozruchów przed trzem a lały J
nione i obw arowane zostały  w szystkie osiedla Palestyna liczyła 390.000 Żydów, 
żydowskie. Ma to  znaczenie nie ty lk o  d la od- ’ 
parcia  a taków  te rro ry sty czn y ch  dn ia  dzisiej 
szego. T rzy  la ta  te rro ru  arabsk iego  —  to  dla 
jiszuw u szkoła dla p rzetrw an ia  zaw ieruchy 
dziejowej, k tó ra  wisi nad św iatem  i k tó ra  
zapewne nie ominie P alestyny . T rzy  la ta  te ­
m u jiszuw  nie byłby n a  sku tk i m iędzynarodo 
w ych kom płikacyj tak  odporny, jak  je s t  dzi 
siaj. W ysiłki nad  wzmożeniem obronności j i ­
szuwu w obliczu dziejowych rozstrzygnięć 
—  okazują się koniecznością chwili. T erro r 
a rabsk i —  przyspieszył i wzmógł je. P obu­
dził nas do in icjatyw y, k tó ra  w  sk u tk ach  
może się w krótce dla jiszuw u okazać —  w ła 
snym i rękam i przygotow anym  zbawieniem.

Wzmożenie obronności pozostaje w ścisłym

obecnie liczy przeszło 450.000
Z liczby blisko 70.000 nadwyżki, trzecia część 
stanow i przyrost naturalny, resztę zaś im igran­
ci z krajów  rozprószenia. Równocześnie wpły­
nęły do k ra ju  nowe kapitały. W zrosły wkłady 
w bankach, k tóre wynoszą obecnie

blisko 17 milionów f. szt.
Z tej sum y dwa miliony wpłynęły w latach 
ostatnich. Z  największą satysfakcją stwierdzić 
należy, że w okresie ubiegłych trzech la t ani 
razu nie było ru n u  n a  banki. O zdolności pła­
tniczej jiszuwu świadczyć może fakt, że spłaty 
pożyczek hipotecznych, k tóre wynieść miały w 
r. 1938 300.000 f. szt. niszczone zostały w 98 
proc., obecnie zaś spłacone już przeważnie n a ­
wet brakujące dwa procent. Fałszywe byłoby

związku z gospodarczym  usam odzielnieniem  naturalnie twierdzenie, że pewne przed,siębior- 
się jiszuw u. P rzed  rokiem  1936 żydowskie s^wa obliczone na wielką aliję nie ucierpiały 
życie gospodarcze było ściśle zw iązane i uza | w okresie ostatnich trzech lat. Lecz wielkie 
leżnione od gospodarstw a arabskiego. A rab  ik apitały inwestowane w Palestynie limożliwiły 
ska wieś w dużej m ierze zaopatryw ała  żydów przetrwanie najtrudniejszych czasów, a nawet
skie m iasta  w produkty , a rab sk i robotnik w 
przew ażającym  procencie pracow ał w żydów 
skich pardesach. Zazębienie się zależności 
gospodarczej Żydów od A rabów  było ta k  sil 
ne, że na nim m ógł m ufti budować plan wy­
głodzenia żydów  i złam ania żydow skiej gos 
podarki przez s tra jk  arabsk i. Ja k  wiadomo, 
proklam ow any s tra jk  nie osiągnął teg o  celu. 
Jiszuw  w pospiesznym  tem pie p o trafił p rze­
budować w ew nętrznie sw ą s tru k tu rę  o tyle, 
że uniezależnił się od gospodarstw a arabsk ie  
go, racjonalizując szybko p rodukcję  w iejską 
i w przęgając zarów no wieś jak  i m iasto  w 
sam odzielny gospodarczy organizm  żydow ­
sk i w Palestyn ie, k tó ry  już  zdał egzam in n a  
w ypadek kataklizm ów , pow odujących w strzą  
sy  w życiu gospodarczym . I  pod ty m  wzglę­
dem  jiszuw  przeszedł przygotow anie do — 
zaburzeń, k tó re  św ia t czekają.

dały możność dalszej rozbudowy.
Pryw atne plantacje po raz pierwszy w dzie­

jach naszej kolonizacji
zaczęły zatrudniać wyłącznie żydow­

skich robotników, 
stając się w ten sposób organiczną częścią 
składową gospodarki narodowej.

W  okresie ostatniego trzechlecia po raz pierw 
szy podjęto aktyw ną działalność m orską i u- 
gruntow ała się świadomość, że również „m o­
rze daje chleb". W szystkie podjęte prace w por­
cie tel-awiwskim  i n a  wodach palestyńskich 
stanow ią podstawę d/la nowej wielkiej gałęzi 
gospodarczej. Również

w zakresie sam oobrony w latach osta­
tnich potrafiliśm y stworzyć poważną 

siłę.
W edług swej struktury  jiszuw posiada najw ię­

kszy odsetek ludzi młodych. Możemy w razie 
potrzeby zmobilizować o 60 proc. więcej zdol­
nych do służby wojskowej mężczyzn, niż każde 
inne skupienie żydowskie czy nieżydowskie na 
świecie. św iadom ość swej mocy utrw ala też 
przekonanie, że

Żydzi są dosyć mocni w Palestynie, 
aby nie dopuścić, szczególnie n a  odcin­
ku  żydowskim k ra ju , do narzucenia 
reżimu, k tóry  byłby Skierowany prze­

ciwko Żydom.

Osiedla żydowskie stanow ią jeden blok te­
rytorialny o resursach gospodarczych i eile 
podatkowej, przekraczającej conajm niej w; 
dwójnasób przeciętnie resursy  ludności. Świe­
tnie wyniki „kofer hajiiszuw" wykazały, że n a ­
sze „państw o w drodze" przebyło już szereg 
stacyj od chwili sform ułow ania tego pojęcia 
przez Herzla.

Jiszuw przygotowuje się n a  wypadek wojny. 
Jeśli nie dba o to  rząd, czyni to  jiszuw sam, 
gromadząc żywność i opał. Ostatnio zaczęto też 
gromadzić różne środki obronne przeciwko e- 
wentualnej wrogiej agresji.

W iara nasza we własne siły — ciągnął dalej 
d r. Sołowiejczyk — płynie z świadomości, że 
z nam i związane jest całe żydostwow W  żydo- 
stw ie polskim mimo trudności gospodarczych 
i politycznych tkw i w ielka moc narodu, k tóry  
wykazał wielki upór w tworzeniu i budowaniu 
i który gotów jest wiele sił twórczych poświę­
cić dla kraju , k tóry  będzie ostatnim  na drodze 
jego wędrówek — zakończył dr. Sołowiejczyk.

Zagadnienie wyżywienia Palestyny 
w okresie wojny

Londyn, 11. 5. ŻAT. Z Jerozolim y donoszą, 
że W ysoki Komisarz m ianował komisję, która 
rozpatrzyć m a wszystkie spraw y dotyczące wy­
żywienia Palestyny w okresie wojny. Komisja 
ta  przedłożyła już swe prowizoryczne spraw o­
zdanie i opracowuje obecnie pro jek ty  zarzą­
dzeń adm inistracyjnych oraz ustaw, które 
zmierzać m ają do zaopatrzenia k ra ju  w dosta­
teczną żywność i  inne artykuły  pierwszej po­
trzeby.
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GDAŃSK I MEDIOLAN
Flandin znowu wysługuje się 
Hitlerowi

Przy różmych okazjach Anglia i F rancja z 
całą stanowczością potw ierdzają i akcentują 
z naciskiem, że w chwili zawarcia paktu pol­
sko-angielskiego, rząd londyński był dokładnie 
poinform owany o żądaniach niemieckich w 
sprawie Gdańska. Z tych licznych i częstokroć 
pow tarzających ennncjacyj angielskich wynika 
więc chyba całkiem niezbicie, że w razie ja ­
kiejkolw iek agresji, skierow anej przeciwko 
Polsce, sojusz z Anglią ł F rancją działać będzie 
automatycznie. To wszystko jednak jest z przy­
czyn łatwo zrozumiałych, dla Rzeszy mocno 
niewygodne i dlatego prasa niem iecka sta ra  się 
wszelkimi możliwymi sposobami dowodzić, że 
mimo wszystko, Anglia i F rancja  nie będą pro­
wadziły wojny o Gdańsk.

Niemcy używają też jako narzędzia niektó­
rych  działaczy zagranicznych znanych ze swych 
prohitlerow skićh sym patyj, aby tę sw oją tezę 
bardziej jeszcze uprawdopodobnić. Tak mp. na 
łam ach „Sunday Tim es" ukazał się artykuł 
F landina, k tóry  „w sławił się" telegramem wy­
słanym  do H itlera bezpośrednio po Monachium. 
F iandłn  w form ie stosunkowo oględnej, usi­
łu je  dowieść, że spraw a Gdańska, bez względu 
n a  konsekwencje jak ie  może wywołać, musi 
być uważana wyłącznie 1 jedynie za drobny 
epizod. Cały artyku ł b. m inistra francuskiego 
pisany jest z rozmysłem niejasno i dwuznacz­
nie tak, aby mógł być rozmaicie in terpreto­
wany. W każdym  razie wywody Flandina obli­
czone są  niewątpliw ie n a  to, aby wywołać w 
Anglii nastro je defetystyczne i aby można było 
dojść ewentualnie do konkluzji, że i F rancja 
nie jest zdecydowana bić się o Gdańsk.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że ca­
ła angielska opinia publiczna pozostaje oboję­
tna na tego rodzaju wywody. W Anglii każdy 
już dziś rozumie, że spraw a Gdańska jest czymś 
zgoła innym  aniżeli tylko „epizodem". Ewen­
tualne zajęcie Gdańska przez Niemcy byłoby 
bowiem tylko pierwszym krokiem  do dalszych 
rewindykacji w imię słynnej już „przestrzeni 
życiowej".

Forster chce odegrać rolę 
Seyss-lnąuarta

Tego rodzaju artykuły są jednak wykorzy­
styw ane przez Niemcy, którzy n a  łam ach swej 
prasy „dowodzą", że i w wypadku ew entualne­
go zajęcia Gdańska przez Rzeszę, nie nastąpi 
żadne reakcja ze strony m ocarstw  zachodnich. 
Z doniesień dzienników francuskich i  angiel­
skich wynika, że w Berlinie trw ają ciągłe na­
rady nad sposobami rozwiązania kwesti Gdań­
ska. Męskie i zdecydowane stanowisko, zajęte 
przez min. Becka, popsuło szyki niemieckie, 
m imo to  Jednak H itler rozważa w dalszym cią­
gu możliwość nowego „fak tu  dokonanego". P a­
ryski „F igaro" podaje, że z kół dobrze poin­
form owanych otrzymał inform acje co do pew­
nych szczegółów tego planu. Przewiduje się 
więc, że na podstawie rozkazów Berlina „gau- 
leiter" Gdańska F orster oraz prezydent Senatu 
Greiser, ogłoszą proklam ację podkreślającą, że 
„z własnej i nieprzymuszonej woli" Gdańsk 
życzy sobie połączenia z Rzeszą. Proklam acja ta 
zostanie poparta przez prośbę, skierow aną do 
arm ii niemieckiej, aby wkroczyła na teryto­
rium  Gdańska. Niemcy zdają sobie sprawę, iż 
nie ulega najm niejszej wątpliwości, że w da­
nym wypadku Polska bezzwłocznie obsadziła 
by Gdańsk. Wówczas Hitler mógł by ogłosić 
światu, że rząd polski w ystąpił w roli napa­
stnika, a Niemcy muszą uczynić wszystko, aby 
chronić życia i  mienia obywateli gdańskich.

Ribhentrop „uzasadnia(‘ 
nowy plan

Tego planu broni — zdaniem wspomnianego 
pisma — min. Ribhentrop, k tóry  szeroko ten 
plan uzasadniał w czasie swej ostatniej audien­
cji w Berchtesgaden. Ribhentrop bowiem w 
dalszym  ciągu stara  się wmówić Hitlerowi, że

nie należy brać zapewnień Anglii i F rancji 
na serio i że ani Londyn ani Paryż nie zdecy­
dują się na przyjście zpomocą Polsce, gdy cho­
dzić będzie tylko o Gdańsk.

Ten z gruntu  fałszywy punkt widzenia Rib- 
bentropa, którego polityka ostatnio nawet 
przez odpowiednie koła narodowo-socjalistycz- 

! ne uważana jest za fatalną, broniony jest przez 
! niego z większą jeszcze siłą, po zawarciu so ju ­

szu wojskowego z W łochami. W związku z 
tym  prasa zagraniczna przypomina nie tak 
dawną znowu wizytę, złożoną przez min. Cia­
no w W arszawie. „Tem ps" pisze dziś wyraźnie, 
że kr. Ciano łudził się nadzieją, iż uda mu się 
zdobyć Polskę dla paktu a n t yk om interno wsk i e - 
go 1 w ten sposób związać ją  całkowicie z osią 
Rzym—Berlin. Próba ta  zakończyła się cał­
kow itym  fiaskiem. Nie zdołała powstrzymać 
W arszawy od zawarcia układu obronnego z 
Anglią i od wzmocnienia swego aliansu z 
Francją.

Coering rządzi Italią
Znany ublicysta francuski, W ładim ir d‘Or- 

messon, zwraca uwagę na inną stronę tego za­
gadnienia, pisząc: W  m arcu br. oficjalny ko­

m unikat głosił o  całkowitej zgodności poglą­
dów i nie zamąconej harm onii między Wło­
cham i a Polską. Dziś, a więc ledwo dwa mie­
siące później, powtarza się to  samo, ale w sto­
sunku do Niemiec. Trudno sobie wyobrazić, 
aby min. Ciano w rozmowie swej s  min. 
Beckiem w W arszawie nie poruszył sprawy 
Gdańska. Tak samo trudno wyobrazić sobie, 
aby min. Beck nie zajął wówczas wobec swego 
gościa włoskiego tego samego zdecydowanego 
stanowiska, k tóre znalazło wyraz w jego osta­
tnim  expose na forum  Sejmu. Z tego wynika, 
że albo wówczas Włochy nie znały zaborczych 
planów niemieckich wobec Gdańska, albo też 
znały je, a mimo to zdecydowane były bronić 
praw polskich wobec pretensyj niemieckich.

Na tej podstawie można wyrobić sobie zda­
nie o straszliwym ambarasie, w jakim  znajdują 
się kierownicy włoskiej polityki zagranicznej. 
Włochy, sprzeniewierzając się swej polityce 
przyjaźni z Polską, musiałyby pogodzić się z  
tym, że automatycznie następuje kres tej ich 
polityki, która dotychczas dążyła do opieki nad 
całym basenem naddunajskim .

Z głosów m iarodajnej prasy wynika też nie­
zbicie, że zacieśnienie węzłów współpracy S 
Berlinem, choć oficjalnie tak uroczyście roz­
dmuchiwane, stanowi jednak niewątpliwą po­
rażkę dla samodzielności polityki Wioch. P ra­
wdą więc jest niezbitą, że rządy w Italii spra­
wuje dziś raczej Goering aniżeli Mussolini.

(P.)

ZADZIW IAJĄC?. WYSOKOSC
subskrypc.i hrmy „DOBROLIN u

Znana w całej Polsce firm a „Dobrolm" 
subskrybowała Pożyczkę Obrony Przeciwlot­
niczej na im ponującą sumę zł, 370.000. Prócz 
tego pracownicy tej firm y subskrybowali 
zł. 82.680, czyli łączna sum a subskrypcji firm y 
przekroczyła 400,000 zł. Jest to godny podziwu 
i pochwały wysiłek, stanowiący dowód oby­

watelskiego ustosunkowania się 'do sprawy 
obronności Polski.

Mimo woli nasuwa się jednak pytanie, 
czyżby w Polsce znajdowało się tylko tysiąc 
przedsiębiorstw tak  dużych jak  „Dobrolin", 
gdybyśmy naw et nie brali pod uwagę wpłat 
świata pracy.

„WOJNY NIE BĘDZIE!..."

Przepowiednie inż. Ossowieckiego
W  Poznaniu baw ił w tych dniach znany ja ­

snowidz inż. Os&owiecki. W  wywiadzie dzien­
nikarskim  oświadczył inż. Ossowiecki:

— Jakie będą nas czekały wydarzenia we­
w nątrz kraju?

— Widzę je wyraźnie, ale wolę o nich nie 
mówić... Nie chcę...

Powracając do poprzedniego tem atu, przy­
pomnę panom  słowa moje, powiedziane w gru­
dniu uh. roku do warszaw skich kolegów pa­
nów. — Napięcie polityczne dojdzie do zenitu, 
ale wszystko się powoli rozpręży. Ameryka, 
U. S. A., odegra w tym chaosie politycznym 
pokojową rolę... Mówiłem również, że w ciągu 
miesięcy letnich ub. roku jedno z państw  zni­
knie na długie lata z karty  geograficznej E u­
ropy. Mniejsza z tym, jak  te słowa przyjęto, 
faktem  jednak jest, że Czecho-Słowacja prze­
stała, na  jak iś czas, podkreślam, istnieć. — 
Niemcy m ają teraz tylko jedno wyjście — w oj­
nę, dość się jednak skompromitowały, aby o 
tym  mówić. Z czasem wszystko, naw et „pro-

I .....................................  I Ml

tektoraty“ miną. Twierdzę stanowczo, chociai 
to brzmi sensacyjnie, że wojna, o ile wybuch­
nie, toczyć się będzie na morzu, na  jednym  % 
oceanów. Ta możliwość zaistnieć może jeszcze 
w tym  roku.

Nasza ojczyzna może się znaleźć w niebez­
pieczeństwie, potęga sił duchowych narodu 
wzrasta jednak szalenie i  n ik t jej nie zwalczy. 
Wszystko, jak  dotychczas, co przepowiadałem 
na rok 1939 się sprawdziło. Wiem, że wy, dzien­
nikarze, lubicie zapytywać, a kto umrze, a ja ­
kie będą zmiany? — powiem więc tyle, że prze­
powiedziałem o zejściu dwóch znanych mo­
narchów Europy (um arł J . świątobliwość Pa­
pież Pius X i abdykował Achmet Zogu), prze­
powiedziałem śmierć dwóch znanych mężów 
w Polsce (um arł J . Em. ks. kardynał Rakow­
ski i Roman Dmowski). Niestety, nie chcę o 
tym m ów ić, na tym nie koniec, i jeszcze szereg 
d ro g ich  sercu polskiemu ludzi odejdzie na za­
wsze

Ameryka nie uznaje praw komisarzy 
nazistowskich do zrabowanego mienia

Nowy Jork, 11. 5. ŻAT. W yższa izba sądowa 
stanu New York wydała w tych dniach wyrok, 
mający znaczenie zasadnicze dla uchodźców 
żydowskich, których m ajątek na  terenie Nie­
miec uległ „aryzacji" i którzy m,*ją należności 
u dłużników am erykańskich. Sąd stanął na 
stanowisku, że nazistowscy kom isarze „zary- 
zow anych" firm  żydowskich nie mogą rościć 
praw a do należności sprzed „aryzacji". JY kon­

kretnym  wypadku chodziło o kwotę ponad
35.000 dolarów, k tó rą firm a nowojorska S. S. 
Stein jest dłużna firm ie żydowskiej Edmund 
Stern w Saaz w Sudetach za towary, otrzyma­
ne przed układem monachijskim  % wrześni* 
r. ub. Sąd orzekł, że należność m a być wypła­
cona trzem spulnikom firm y Stern, przebywa­
jącym obecnie w Paryżu, dokonane bowiem 
wywłaszczenie na terytorium  zaanektowanym 
nie może obowiązywać dłużnika am erykań­
skiego.
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Ostry kryzys teatru łódzkiego
{Korespondencja jrjasna „Nowego Dziennika")'
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ŁÓDŹ, w  nułjr,.
Okupacja teatru przez artystów i personel te­

chniczny, to rzecz dość niezwykła w dziejach teatru 
polskiego. Fakt, który jaskrawym promieniem re­
flektora obnażył dio reszty stosunki, panujące już 
od dłuższego czasu, w łódzkim przybytku Melpo­
meny.

Dziwnym miastem jest Łódiź. Okazuje się, że 
zbiorowisko ludzkie, liczące 700.000 dusz, nie jest

sta tylko raz w roku odwiedzi! teatr. Cyfra dość
wymowna, szczególnie jeśli zestawić ją z frekwen­
cją roczną, paromilionową, kin łódzkich. Publi­
czność zamożniejsza, zamieszkująca śródmieście 
miała do wyboru dwa teatry w śródmieściu i nie 
była ograniczona w swych możliwościach, jakie by 
istniały przy jednej scenie tylko. Sfery robotni­
cze, które ze względu na odległość i porę przed­
stawień nie mogły frekwentować teatrów śród-

w stanie zapewnić bytu dwóm zaledinie teatrom, I miejskich, mogły korzystać ze scen robotinioznych
korzystającym w dodatku z ćwierćmilionowej sub­
wencji miejskiej. A ani dyrekcje, ani artyści nie 
zdlradzają nawet przesadnych ambicji z tytułu po­
borów, a publiczność jest, w części, o tyle .dobrze 
usytuowana, że może sobie pozwolić nawet na 
większy wydatek, poświęcony zaspokojeniu swoich 
potrzeb artystycznych,

A jednak: Fakt bez precedensu. Jeszcze Jeden 
laur do wieńca złej sławy Łodzi,

Krytyczne momenty, które należą już do prze- 
■złości, spory dyrekcji z częścią prasy łódzkiej, 
interpelacje i komisje w Radzie Miejskiej, upadłość 
zarządu teatrów, okupacja wreszcie, a w końcu 
odprężenie, mogą dopiero teraz zezwolić na obiek- ! 
tywne potraktowanie problemu i mniej więcej 
sprawiedliwą ooenę faktów, które zaszły. j

Od dwóch lat nawą teatrów miejskich w Łodzi! 
kierują dyrektorzy Wroozyński i Morycińskii. 
Pierwszy z nich przez sześć sezonów prowadził 
teatr miejski w Łodizi i znany jest w świeci© arty- 
styoznym ze swego długoletniego stażu teatralne­
go. Drugi z kolei reprezentuje dynamizm młodości

na peryferiach, a poza tym w niektóre dnie przed­
stawienia w teatrach śródmiejskich rozpoczynały 
się o 7 wieczorem, specjalnie dla robotników.

Ceny biletów były bardzo niskie. Prócz tego 
przedstawienia organizowane, wykupywane przez 
organizacje i stowarzyszenia dla ozłonków i sym­
patyków, bilety abonamentowe dla zrzeszeń pra­
cowniczych, związków zawodowych, szkół pow­
szechnych i średnich wydatnie konkurowały na­
wet z kinami i winny były umasowić teatr.

Trudno zrzucić całkowitą winę na politykę re­
pertuarową. W mieście, w którym sztuka grana 
przez 25 wieczorów uważana jest za szczyt po­
wodzenia, a przeciętnie gra się ją do 15 razy, zro­
zumiałą jest znaczna ilość premier, a z tego wy­
ciągnąć należy prosty wniosek, że nie wszystkie 
mogą być udane. Dodajmy do tego również po­
śpiech w doborze, reżyserii, dobranie artystów, 
naturalne ambicje dyrekcji, a możemy wyobrazić 
sobie całość. Nie należy zapomnieć o tym, że cały 
szereg przedstawień stał na wysokim poziomie jak 
np. „Cyrano de Bergerac", „Szaleństwo", „Nasze

i chęć wejścia na nowe drogi, z większym rozma- miasto" i inne. Występy całych zespołów war
chem.

Jeszcze dwa lata temu teatr miejski obsługiwał 
tylko jedną scenę, w wynajętym zresztą budynku, 
który ani reprezentacyjnie ani pod żadnym innym 
względem nie odpowiadał potrzebom Łodzi. Spółka 
dyrektorów Wroczyńskiego i Morycińskiego znacz­
nie rozszerzyła zakres pracy, utrzymując nie tyl­
ko drugą scenę w wśródmieściu, ale cały sziereg, 
bo aż cztery teatry peryferyjne. Bezsprzecznie, że 
tak duże miasto jak Łódź nie może mieć tylko jed­
nego teatru, a pudział ról między poszczególne sce­
ny był tego rodzaju i tak był usprawiedliwiony, że 
inicjatywie dyrektorów można było tylko przykla- 
snąć. Podczas, gdy jedna scena poświęcona była 
klasycznemu, poważnemu repertuarowi, druga wy­
stawiała sztuka lekkie, a teatry preyferyjne, obli­
czone na masy robotnicze, zamieszkujące przed­
mieścia, starały się przystosować do ich poziomu 
i wymagań. Spodziewać by siię należało, że spotka 
się to z uznaniem i poparciem całego społeczeń­
stwa łódzkiego i nic nie będzie stało na przeszko­
dzi© w dalszym, normalnym rozwoju teatrów.

Stało się jednak niestety inaczej.
W czym więc tkwi >zło? Według statystyki, przez 

teatry łódzkie przewinęło się w ubiegłym sezonie 
350,000 widzów, a więc co drugi mieszkaniec mia-

szawskiich i pojedynczych artystów wprowadzały 
ożywienie i urozmaicenie. Więc i na tej drodze nie 
należy doszukiwać sdę winy za stan teatrów łódz­
kich.

Jeżeli jest więc wina dyrekcji, to polega ona na 
zbyt dobrych i szerokich zamiarach do jakich 
niestety kultura mieszkańców Łodzi nie dorosła. 
Tkwi wina może w tym, ż© zbyt szybko wprowa­
dzono te zamiary w życie zamiast rozplanować je 
na dłuższy okres czasy. Tkwi oma w snobizmie 
Łodzian, frekwendujących teatr tylko wtedy gdy 
rozejdzie się fama o „dobroci" tej ozy innej sztuki. 
„Szaleństwo", cieszące się wielkim powodzeniem, 
przez pierwsze dwa tygodnie grane było przy bar­
dzo nikłej frekwencji. Wina tkwi również w 
atmosferze intryg i szkodzenia jaka wytworzyła 
się, z przyczyn teraz nieistotnych, wokoło te­
atrów.

Fakty, które już zaistniały trudno odrobić, i 
czyć należy Zrzeszeniu Artystów, kióre objęło c- 
becnie kierownictwo teatrów miejskich powodze­
nia, a miastu i jego mieszkańcom innego stosun­
ku do teatru, jeśli wszyscy uznajemy, że to co się 
stało, nie jest ani miłe, ani Łodzi nie dodaje splen­
doru.

L. G.

W Abisynii istnieją jeszcze  
„ośrodki nieprzyja

Sprawy emigrc c Ąne

Hias i Jeas
Hias i Jeas — to dwie siostrzane uzupełnia­

jące się nawzajem organizacje, d ra ła ją c e  dla 
dobra wychodźtwa żydowskiego: pierwsza 
n a  terenie Ameryki Północnej, droga jako ży­
dowskie Centralne Towarzystwo Em igracyjne 
w Polsce.

„Hias" — pierw sza podaje dłoń wychodźcy 
po jego przybyciu na nowy ląd. Pierwsze ,sza- 
lom ale.jchem", k tóre dostaje się Żydowi im i­
grantow i już przy lądowaniu w Ameryce, po­
chodzi z bratniej ręk i opiekuna „H iasu" zwa­
nego popularnie „H ijasm anem ", k tó ry  ocze­
kuje każdego em igranta i opiekuje się nim, aż 
do oddania go w ręce ludzi m u bliskich lub 
umieszczenie go w hotelu Hiasu. gdzie im i­
g ran t zostaje dopóty, dopóki nie znajdzie za­
jęcia. Toteż im igrant nigdy prawie nie zapo­
m ina o swoim pierwszym  dobroczyńcy, a gdy 
tylko zdobywa pozycję, wspiera tę. organiza­
cję, k tó ra  jest ponad to łącznikiem  z opuszczo­
nym  kra jem  rodzinnym . Trzeba podkreślić przy 
tym, że te funkcje łącznika w poszukiwaniu 
krew nych, a tym  sam ym  w umożliwieniu m i ­
grow ania, „H ias" spełnia bardzo spraw nie i 
stw arza nieodzowne do em igracji podstawy i 
w arunki.

„Jeas" natom iast jes t instytucją, k tó ra opie­
kuje. się em igrantem  od chwili, gdy tylko oka­
zał on ochotę em igrowania. Jes t to opieka tru ­
dna i żm udna, tym  żmudniejsza, im bardziej 
ograniczone są możliwości emigrowania, a ta ­
kie p rz e le ż  one niestety byw ają. Osoby napo­
tykające Ba przeszkody w  emigrowaniu, s ta ją  
się podatnymi żerem dla różnych „macherów" 
i „tow arzystw ", które m ają sw oją metodę w y­
łudzania pieniędzy i kierow ania em igrantów 
n a  różne niebezpieczne dla nich drogi „swoj­
skiej em igracji".

Jest ogrom ną zasługą „Jeasu", że zdołał roz­
winąć silny i  spraw ny, a przy tym  bezintere­
sowny ap ara t inform acyjny, k tóry  naw et zdra­
dzających ochotę w yem igrow ania potrafi 
wstrzymać od rozpaczliwych kroków  i każde­
go skierować indyw idualnie na drogę em igra­
cji zdrowej, acźkolwiek dłuższej, czasem na­
wet zbyt długiej. T rudno sobie napraw dę w y­
obrazić, jak ie  spustoszenia uczyniłyby w  obec­
nych w arunkach owe przeróżne „towarzystwa" 
i hieny, gdyby nie czuły silnej dłoni opieku­
jącego się losem licznych rzesz em igrantów 
„Jeasu". T en ostatni zresztą jest nie tylko 
inform atorem , lecz również i doświadczonym 
psychologiem, albowiem  nauczył się z czasem 
znajom ości duszy em igranta. W ie, co n a jb ar­
dziej p rz e b o n y w u je tych chorych n a  ,,niemoż­
liwą i niebezpieczną em igrację ‘ i działa jak  
antidotum  przeciw zakusom  różnego rodzaju 
„tow arzystw ". Tymczasem szeregi tych potrze­
bujących opieki są coraz liczniejsze, ochrona 
zaś tak licznych rzesz od wyzysku i nieszczęść, 
n a  które byłyby niechybnie narażone, jes t wiel 
k ą  zasługą działalności społecznej „Jeasu".

Leczenie „chorych na em igrację" jest jedna­
kowoż tylko jednym  fragm entem  czynności 
„Jeasu". Główne jego zadanie polega natom iast 
na  um ożliwieniu wyemigrowania. Toteż w  ra ­
m ach istniejących ustaw  em igracyjnych „Jeas" 
stara  się w ykorzystać każdą możliwość, choć­
by była ona związana z najw iększym i trudnoś­
ciam i i najbardziej zawiłymi form alnościam i. 
U trzym uje w  tym  celu kon tak t z bratn im i o r­
ganizacjam i w szystkich krajów  kontynental­
nych i zam orskich, załatw ia wszelkie dokumen 
ty  i akty we w szystkich językach, stara  się o 
przeprowadzenie wszelkich form alności w in ­
stancjach Rzeczypospolitej, aż do załatwienia 
paszportów  i uzyskania wiz przejazdowych i 
w jazdowych włącznie. „Jeas" udziela również 
pożyczek do wy kupna k art okrętowych jako- 
też dzięki poparciu „HICEMU" w  Paryżu u- 
możliwia emigrację najuboższym , dając na  cał 
kowite koszta podróży. Słowem: „Jeas" zwal­
cza zapory piętrzące się na ciernistej drodze 
fcydn-ws^^go tułacza. Centrala „Jeasu" w  W ar 
Pzawi" ześrodkowuje działalność wszystkich 
< d<lz'-‘M\v w  Polsce i opiekuje się em igranta­
m i aż ao  „zaokrętowania", kiedy to jak  już 
Wspomnieliśmy* JDr^echodzą pod opiekę sio­
strzanej in s ty tu c ji

Oficjalne oświadczenie
Rzym 11. 5. PAT. W  dniu dzisiejszym pod- 

sekretarz stanu  dla spraw  A fryki włoskiej gen. 
Reruzzi wygłosił w Izbie faszystowskiej k o r­
poracyjnej ekspose na tem at sy tuacji politycz 
nej, wojskowej i ekonomicznej w cesarstwie 
włoskim. Sytuacja ta z punktu widzenia woj­
skowego — oświadczył gen. Reruzzi — uw a­
żana może być za dobrą. Istn ieją jeszcze w pra­
wdzie nieprzyjacielskie ośrodki, zwłaszcza w

w Izbie faszystowskiej
okręgach Arnhara i Choo, lecz opór ich zosta­
nie wkrótce złam any. Jeżeli chodzi o sytuację 
ekonomiczną, to byłoby absurdem  wymagać 
od nich zupełnej doskonałości, zwłaszcza jeśli 
istn ie ją elementy, będące poważnymi przeszko­
dami do jej norm alizacji. Najpoważniejszą 
przeszkodą w tej dziedzinie są zbyt wygórowa­
ne tary fy  za przejazd przez Kanał Sueski.

Strącony samolot niemiecki
we Francji

Besanson 11. 5. PAT. W  okolicach Ponta- i znaleziono zwłoki dwóch Niemców *w w ieku 
lier zaobserwowano, w śrd gęstej mgły, samo- | la t około 25, ubranych po cywilnemu. Przy 
lot niemiecki, oznaczony swastykam i. S am o lo t: zabitych ule znaleziono żadnych dowodów toż- 
ten został strącony, a wśród jego szczątków 1 samości.

Ostatnie „jedźcie zdrowo" uchodźcy słyszą 
od wysłanników  „Jeasu". „Jeas" ich wysyła, a 
„HIAS" bratersko przyjm uje, aby w następ­
stwie zasilali jego szeregi i byli pomocni swo
im młodszym braciom  w niedioli jak  kiedyś j  ̂
starsi bracia pomagali im. gdy byli młodzi. •

„HIAS" m a swój n atu ra lny  — rzekłbym  -  
przyrost, a  „Jeas" m usi go nabyć w posla< 
szerzenia u  społeczeństwa zrozum ienia dl 

| przedstawionej tu  działalności.
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R O C Z N I
(12 maja 1935 - 1939)

Na cóż są słowa łatwe, — na co są smutne słowa, 
skoro się już niczego nie wróci i nie zmieni, 
skoro się nie podniesie z  posłania harda głowa, 
i śmierć się zagnieździła  w bujnej maja zieleni...
Rok po roku — tak samo kwitną wiosenne drzewa, 
nikt tego nie pokona i nikt tego nie zmieni, 
rok rocznie z  w ielkiej w ieży  — wielki Zygmunt zaśpiewa, 
i — nie wstrząśnie spokojem, marmurowych kamieni.

Czy zburzą sen Twój może? — czy zburzą Twoją ciszę  
te  ciche, proste słowa, lub huczne dzwonów bicie? 
nie zm arszczy się brew siwa  — i nic już nie u słyszysz, 
bo wielkim snem zasnąłeś — jak wielkim ży łe ś  życiem.
Gdzie trzeba Ciebie szukać — jak trzeba Ci wyznawać, 
że  ważne są dziś drogi i prosto biegną ścieżki, 
że  ży je  w Twym Narodzie rycerska, wielka sprawa, 
że  w każdej piersi bije i w każdym  sercu mieszka.
Trzeba nam dziś z  wysoka — ze  zielonego kopca, 
najdroższą Twą spuściznę — bystrym  ogarnąć wzrokiem, 
i pięście tam zacisnąć — i — wara! — krzyknąć obcym, 
głośno! — by świat usłyszał, jak długi i szeroki.

Trzeba nam w yjść wysoko, by z  duchem Twym się zm ierzyć, 
by móc otwarcie spojrzeć w Twe siwe oczy srogie, 
abyś ju ż mógł zrozumieć, abyś ju ż mógł uwierzyć, 
że  prosto biegną ścieżki, że  prosto  biegną drogi!

ANKA

NA GRANICY LICEUM
Mogłabym i ja  pisać o wiośnie, choć w na­

szym mieście padhnie ona dymem i kurzem, a 
zazielenić mogłyby się chyba tylko lasy... ko­
minów fabrycznych. Mogłabym też pisać „po­
ranne Teportaże** z mojej drogi do szkoły, któ­
ra  prowadzi przez sosnowieckie hałdy, wśród 
rum owisk i  odpadków z pobliskich hu t i fa ­
bryk.

Ale dzisiaj chcę opisać część ostatniej lekcji 
wychowawczej.

— Chciałabym wiedzieć, panienki, ile z was 
idzie do liceum i jak i typ liceum obrała każ­
da? — pyta wychowawczyni.

Ręce podniosły się, wahały się kilka sekund 
i  znikły pod pulpitami.

— Bójcie się Boga! dwa miesiące przed koń­
cem roku nie wiecie jaką  drogą potoczy się 
wasze życie? — dziwi się nauczycielka.

A tak! Bezsprzecznie ustaw a o reformie 
szkolnictwa, ustanowiona przez kompetentne 
osoby — jest bezkrytyczna, ale... Dlaczego ka­
żecie nam tak wcześnie dorastać? Dlaczego mu 
sim y już przy piętnastu latach zastanawiać się 
poważnie nad obraniem zawodu, gdy poprzed­
nio był na to czas, po ukończeniu conajmniej 
siedem nastu?

A nam tymczasem tyle projektów snuje się 
po płochych Jeszcza głowach!

Mira chciałaby iść na „dziennikarkę", ale 
ciocia na radzie fam ilijnej jest temu stanow ­
czo przeciwna. Poszeptała w kącie z kimś tam 
jeszcze i oświadczyła: — I cóż kochanie, bę­

dziesz z tego miała? tytuł dyplomowanego bez­
robotnego? Kobieta, w dzisiejszych czasach... 
I płyną oklepane frazesy.

A coby ciocia proponowała? medycynę? den- 
tystykę? przecież Mira ucieka, na widok krop­
li krw i! Więc psychologię, historię, języki — 
żeby w najlepszym razie dostać m arną posadę 
w powszechnej szkole w Kaczodołach9

— Odpowiednim zawodem dla kobiety jest 
modniarstwo, krawiectwo.

— Bajki — debiutuje wujek spod okna — 
są doskonałe szkoły architektury modelarstwa, 
galanterii zdobniczej.

Tak — i gospodarstwa domowego, ogrodnic­
twa, pielęgniarstwa, pilotażu — lecz co z tego 
wybrać: czy zawód, który przyniesie zadowo­
lenie? czy taki który da „chleb"?

Nad tym wszystkim, my piętnastoletnie dzie­
wczęta m usimy się zastanawiać — same. Dla 
ciebie — pani profesorko — odpowiedz na py 
tanie, co do dalszych naszych projektów, jest 
tylko daną statystyczną.

Dla was panie z „Kąta Opieki" to tylko do­
datkowa praca, bo przecież punktem honoru, 
jest wygłoszenie referatu, z dobrymi radami 
na przyszłość.

Idealnym zaś obrazem tego, co się w  nas sa­
m ych dzieje — są owe wahające się dłonie p o­
nad pulpitami.

„Szukamy nowych, niecdkrytych dróg"...
Ola ze Sosnowca.

OPOWIEM CI BAJKĘ
— Opowiem ci bajkę — kurzył kot fajkę------

Nie chcę, to już dawno znam. — Chodzi czapla 
po desce — opowiedzieć ci, jeszcze? — Nie 
chcę, to też znam. — No, więc co ci opowie­
dzieć? — Coś ładnego — nie wiem sam!

—  Opowiem ci bajką o ogrodniku, o krecie 
ł •  dżdżownicy — chcesz?

— No, wiesz? pewnie, że chcę, gdybym nie 
chciał, zarazbym powiedział, że nie!

— No więc posłuchaj — to jest bajka waż­
na, poważna, ogrodowa, naukowa!

— Był razu jednego — tak się wszystkie baj­
ki pisze — kret Kreciogryzki, który bardzo 
kiepsko słyszał, był głuchy na jedno ucho, a 
z drugim  też było krucho. Ten kret chodził po­
dziemnym korytarzem  i m ruczał raz za razem: 
— ale nasadzili, ale piwa nawarzyli. Jakieś ko- 
rzeniska mi się tu  plączą, jedno się z drugimi

N A O P A K
W szystko jest naopak, wszystko jest inaczej, 
jesień jest na  wiosnę i maj nic nie znaczy.

Bez kwitnie — tak sobie — całkiem bez zna­
czenia,

zieleń jest zielona — co rzeczy nie zmienia.

Szkoła się nie ruszy ani odrobinę, 
św iat się cały zmienia, tylko nie łacina.

Radzą dyplomaci, ziemia drży w posadach, 
świat się cały zmienia, a profesor gada.

Gada tak do siebie, gada tak off rzeczy, 
naco tyle gada — skoro nikt nie przeczy?

Nie przeczę majowi, nie przeczę, że wiosna, 
tylko w ręce chucham, zmarzł mi koniec nosa.

Nie pójdę „za budę", bo maj niewesoły, 
wszystko jest naopak — ja też... wolę szkołę.

A.

łączą, ani w prawo, ani w lewo — tu rumbar- 
bar, a tu  drzewo. Gryzę i gryzę, macam i m a­
cam — co za kłopot, co za praca!

I dalejże wygadywać na ogrodnika: że żyć 
kretom nie daje, że im zawsze w drodze staje, 
że nasadzi, nasadzj tyle w tym ogrodzie i po­
tem kret nie ma którędy chodzić. Widziałto 
kto? słyszałto kto? — ano usłyszała wreszcie 
długa, śliska glista, ta sama, co to w przyrod­
niczej książce, na dwunastej stronicy — nosi 
imię dżdżownicy i tak się trudno pisze. Zaraz 
się przywlokła i mówi: słyszę, słyszę, rozu- 
mię, tylko mówić nie bardzo umię. Ale ich po­
trafię, to powiem, bo też mam rozum w gło­
wie: — Otóż ten ogrodnik ladaco, nie wiem 
komu on potrzebny i naco? Kopie w tym ogro­
dzie i ryje i nam w drogę wschodzi, jak zwy­
kły, pospolity złodziej. Cóż on w ogóle ma do 
ziemi — kiedy ze ziemi właśnie my żyjemy. 
On ma swój, dom, jak ślim ak, to niechże go 
sobie trzyma. A nam niech nie włazi w para­
dę, bo się narazi na przykrość i zwadę.

Kret był głuchy i nic z tego nie słyszał, ale 
dobrze udawał i wziął dżdżownicę na kawał. 
Nic się nie odzywał, tylko głową kiwał, a 
dżdżownica doradza i gada i doradza i jest pew 
na, że kret się we wszystkim z nią zgadza. A 
tu wcale nie — bo kret nie słyszał z tego ani 
me, ani be!

A tymczasem ogrodnik, jak codzień, po 
swym ogrodzie chodził i  rozwalał kopce krecie 
i oburzał się strasznie: — no wiecie — tak się 
gniewał — gdybym złapał tego kreta — cien- 
koby on śpiewał! Po moim ogrodzie — Jak u 
siebie w domu chodzi! kopie mi tu i ryje i nie 
wiem po co to żyje!

A ta  dżdżownica też mi tu  dziury robi i ogry 
za młodą sałatę — dam ja  jej za to! Jak  ją  
gdzie zobaczę — to ją  posiekam motyką na 
drobny, drobniutki mączek!

I tak na siebie gadali ten ogrodnik i ta 
dżdżownica i ten kret Kreciogryzek — a  tu  o- 
biad był bliżej, coraz bliżej i bliżej — i teraz 
już! I jeszcze ci to powiem, żem cię tak na­
brał, jak  tego kreta dżdżownica — bo to wca­
le nie była bajka — tylko ustęp z przyrodni* 

i czej książki — na czternastej stronicy!

Skrzynka pocztowa
JAKUB GLASBERG, KRAKÓW. Wierszyk nie na­

daje się do druku, ale zagadki dobre i chętnie sko­
rzystamy.

A. J. JAWORZNO. Praca konkursowa pójdzie — 
według życzenia pod inicjałami. Nadesłany wier­
szyk jest miły i cytujemy go tutaj:

Śmieszną jest pensjonarka mała, 
gdy strasznie musi pisać wiersza, 
i ręką — a atramentu całą — 
układa właśnie — te najpierwsse.,. 
jest w nich o wiośnie i o ptaszkach, 
co to w gałęziach drzew szczebiocą,
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•  koleżankach I igraszkach,
I  ♦  ty m , co  s ię  m a m y  n o c ą ...

Ol wszystko Jest w tych wierszach pTzecie, 
ty lk o  p o e z ji  a U  sn& Jdziocdel

Ni* zgadzamy sięl łro.«ze c dtę poezji w tym wier­
szyku Jest.

EMIL BERNER, KRAKÓW. Wierzymy, że to jest 
prawdziwe zdarzenie, ale nowelka, osnuta na tym 
motywie, nie uadajo się dla nas. Dlaczego? bo nie 
ma w niej nic, związanego z życiem dziecka, czy 
młodzieńca. Afera oszukańcza — nic więcej. Kro­
niki poiicyjn S notują codzień podobne wypadki.

BLANKA KORN, RZESZÓW. Praca konkursowa 
przyszła po terminie. Zostawimy ją w tece wraz 
z innymi, do przyszłego roku. Przyjmujemy wy­
tłumaczeni o o „tradycji" 1 krytyki się nie boimy, ho 
my aię znamy na żartach, dlatego ,•krucho" nie 
będzie I

MOTEK ZE SŁOMNIK. Twój wierszyk to „istny 
raj“. Nie możemy g<o drukować, ale przeczytaliśmy 
z przyjemnością i cieszymy się, że „idzie maj, istny 
raj". Ale jakoś bardzo zimno w tym raju!

LOLA BACKENROTH, KRAKÓW. Wierszyk dla 
matki jeszcze nie do druku, ale za to ten drugi 
podoba nam się i cytujemy go:

— Krytyki się nie boję, choć widzę wokoło
wrogie twarze ? zmarszczone redaktora czoło,
pełna otuchy wiersz ten do redakcji odnoszę,
i skromnie o prędką odpowiedź poproszęl

MATYLDA SIEBNERÓWNA, KRAKÓW. Dlacze­
go się nie nadaje? — oto jest pytanie, którym drę­
czycie wiosennie f re jow o nieszczęśliwą redakcję. 
Nie nadaje się bo właśnie jest zbyt ładne, zbyt 
wymuskane, zbyt nieprawdziwe- 1  co będzie teraz? 
— niezadowolenie.

„OLA“, SOSNOWIEC. Witamy cię z radością 
dawna, mała „Olesiu ze Sosnowca4'. Ani koaz, ani 
nożyce nie cieszą cię na widok twego artykułu — 
sama zobacz. Bardzo, bardzo się cieszymy, że przy­
pomniałaś sobie Dzienniczek.

INKA MAHLERÓWNA, KRAKÓW. Proszę sobie 
odebrać w poniedziałek lwi w portierni Nowego 
Dziennika. Prosimy o dużo zagadek.

EWA TEITELBAUM, Kraków. To się rfc udało. 
Za wielki tłok w tym klnie i w tym liście.

WIKTORIA HERZIG, WIŚNICZ, „żeby sobie za­
skarbić łaskę pana redaktora" nie należy właśnie 
wysilać mózgownicy, bo te wysilone utwory bar­
dzo są n eładne. Szarada przyszła za późno, ży ­
czymy ci rychłego wyzdrowienia.

M. i J. REICHENBERG, M. SCHIMMEL, ZAKO­
PANE. , erszyk przyszedł za późno. Jak widzimy 
-— Zakopane jest centralą przekładów z hebraj­
skiego- żeby tylko były lepsze!

HELA BRUNENGRABER, KRAKÓW. W:ersz 
przyszedł za późno, miejscami jest dobry. Zatrzy­
mujemy go w tece.

EVA MANTEL, KRAKÓW. No i cóż, wyrodna 
Ewo, dlaczego znów milczysz uporczyw.e?! Tę­
sknimy ogromnie za jakimś mądrym, dowcipnym 
liścikiem!

—  -u u

Zagadki pozaturniejowe
WIZYTÓWKI 

ułożył Jakub Glasberg Kraków

A. T. SYTRA j 1 T. SYNEDAT |

KAZIM. ORNI j

DR. E. KOTAR U. PECKI |

Jakie są zawody tych panów?

DOSTAWI ANKA 
ułożyła Anka z Rudawki^

KRÓLOWA ŚNIEGU

Pędzą sanie tajemne i zrgwa s*ę zawieja, 
i me wie już Karolek, co stę wokoło dzieje. 
chce krzyczeć, chce się modlić — zapomniał słów mojftiiisy 
wśród morza śnieżnych płatów i dzikiej tej (, oraf wy.

Śniegu płaty — jak ptaki, miękki*-, jak sk-zyćla z pucha, 
coraz ciszej spadają — sanie stają bez ruchu, 
biała, wyniosła postać podnosi się bez słowa, 
poznaje ją Karolek: to jest Śnitju Królował

— To była jazda z bajki! a’eś ty zmarzł nieboże!
— chodzi w io futro niedźwiedzic troskliwie cię

ułożę
fu ci nu-óz nie dokuczy, iu ciepło i bezpiecznie, 
tak można jechać dalej i dalej — jechać wiecznie/

A Karolek zamyka zmęczone udchrem oorg, 
i tak mu się wydaje, że to sen jest uroczy, 
że śnieg przytulny. miękki, wziął go w  swoje ra­

miona,
i bajka trwa — szeptana, cudouma, nieskończona,N

1 . spółgłoska lasso — ogronzenie, 2. posiada 
iu. wyznaczona droga — egzamin, 3. montla 
europ, -f- okres czasu — część abecadła, 4. zapora 
wodna (wspak) światło w jęz. oł>. — miłośnik, 
5. ubranie spółgłoska _  zły duch. *

Rozwiązanie zagadek 
turniejowych:

Zadanie nr 5. Kwadrat matematyczny: I rząd 
poziomy: 64, 06, 9, 48, 17, 40, 25, 1. -  II rząd: 
2, 10, 55, 18, 47, 26, 39, S3. — III rząd: 61, 11, 54, 
45, 20, 37, 28, 4. _  IV rząd; 3, 53, 12, 19, 46, 27, 
38, 62. _  V rząd: 60, 13, 52, 14, 21, 06, 29, 5. — 
VI iząd: 6, 51, 14, 22, 43, 30, 35, 59. _  VII rząd: 
57, 16, 49, 41, 24, 33, 32, 8. — VIII rząd: 7, 50, 15, 
23, 42, 31, 34, 58.

Zadanie turniejowe nr 6. Logogryf muzyczny 
Dotas — sopel, omega — Opole, demon — niebo,
Eugea — poeta, rabat _  tango, elita __ april,
wzrok — domek, seans — salus, kruki — impet, 
Irenę — oborę, Żydzi _  żylak, graby — okopy, 
Noteć — walec, opera — obrus, czerw — wyrok, 
astrv _  alibi; PADEREWSKI IGtNACY — SONA 
TA KSIĘŻYCOWA — LEOPOLD STOKOWSKI

Zadanie turniejowe nr 7.  Logogryf: Heine,
ooncz, chaos, liany, fiord, efekt, akord, s e s ^  Ce­
sia, nimfa: H. C. ANDERSEN 

Zadanie turniejowe nr 8. Literówka geograficz­
na- Ameryka, Wrocław, Ukraina.

Zadanie turniejowe nr 9. Przeplatanka: panora­
ma, kopalnia, karnacja, karawana.

Zadanie turniejowe nr 10. Eliminatka: rad, zima, 
Ren, nit, czar, rek, wyraz pomoc.: Marta. Rozw 
DZIENNICZEK.

Zadanie turniejowe nr 11. Wizytówki- mecha­
nik, maszynista, lakiernik, drukarz, grawer. 

Zadanie turniejowe nr 12. Szarada: Literatura 
Zadanie turniejowe nr 13. Logogryf: atlas — 

szosa, pycha — anons, układ _  urpbra, m idol ~

I lalka, palec — czara, klucz — zakaz, tre le  elekt,
motor —. rumak, galen — nisza, barki — islam.
walec — cegła, proch — hamak, -wiano   orkan,
krzew — warta, rebus — skala, wyrok — kleks, 
uroki _  Impet: SAUL CZERNICHOWSKI.

Wizytówki: kamerdyner, antykwariuaz, m M m- 
strator, asesor.

Przemienianiu: Park, para, pora, ~oza koza . 
mara, kara, kora, kosa, kosz —. kosz, kosa, rewa, 
rasa, rala.

Arytmograf: rój, plecy, zemsta, znój, psota, po­
wróz- rozwój Palestyny jest naszym oelem.

Logogryf; zapał, pur, miraż, Nil, rumak: Puiitn.
Figielek: gruszki.
Kwcdraty magiczne: kora, opar, rama, a pas, — 

arak, Roma, amor, karo.
Kryptogramy: Henryk Sienkiewicz: Potop —

Eliza Orzeszkowa: Mcir Ezofowicz,
Wężownica: miraż, sakwa, koran. kraik, barka, 

raml.a, trupa, ruiny, cytra, teatr, odwar, fakir, 
palec, pasza, groza, zwada, opera: Maria Kunce­
wiczowa.

Szarady Warszawa, Sosnowiec.
Logogryf: kpi, agawa, balon, tale dyn, Korsyka, 

kantyna grypa, wer.ta, pat: Palestyna.
Przemienia dta: warga, trawa, krata, kasta, sa­

kwa, walka, kalka.
Wizytówki: redaktor, kierownik, administrator, 

wydawca.
Listę punktów podamy w następnym numerze

KUPON ZNIŻKOWY 0 0  KINA
ATLANTIC

W ażny 12 m aja . — W yciąć t p - łe d lc ż y ć  do w ym laay .

w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59 
oraz w Adan .,N. Dziennika" Orzeszkowej 7
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O iwrot części należności za świadectwa
przemysłowe

W arszawa, 1J . 5. (g. m .j W edług artykułu  
15 ustaw y z 24 5. 1938 r. o podatku obroto­
wymi część należności za nabyte na ro k  1939 
świadectwa przemysłowe, odpowiadająca ce­
nie zasadniczej świadectwa wraz z 15 proc. 
dodatkiem  na rzecz Skarbu Państw a potrąca 
się z kw oty podatku obrotowego za rok  1939.

Intencją tego przepisu było zmniejszenie 
wydatku, jak i ponoszą płatnicy z tytułu świa­
dectw przemysłowych na rok  1939 w związku 
z tym# że od 1. 1 . 1939 r. obowiązują podwyż­
szone staw ki podatku obrotowego. Przedsię­
biorstw a z ty tu łu  świadectw przemysłowych 
m iały ponieść tylko obciążenie w formie do­
datku na rzecz sam orządu terytorialnego i go­
spodarczego oraz na rzecz szkolnictwa zawo­
dowego.

Zgodnie z tym  przepisem  zw rot m a nastąpić 
jedynie wobec przedsiębiorstw', opłacających 
podatek oblotow y. Pow stała jednak  kwestia, 
czy ze zwrot ów należności zia świadectw a prze 
myślowo skorzystać mogą przedsiębiorstwo, 
k tóre dokonują transakcyj handlow ych arty ­
kułam i, od których  podatek obrotowy pobra­
ny został w  formie podatku scalonego. Przed­
siębiorstwo te nie płacą podatku obrotowego 
na rzecz Skarbu Państw a wprost, lecz płacą 
go w cenie za nabyty towor, producentom , — 
którzy są płatnikam i podatku scalonego. — 
Szczególnie jaskraw o przypadek ten uw ypuk­
la  się u hurtowników', nabyw ających IowaTy 
od m onopoli państwowych, kiedy to monopol 
wyznacza procent, jak i hurtow nicy m ają wpła 
cić do kasy monopolu z ty tu łu  wyłożonej 
przez monopol części scalonego podatku obro 
towego, obciążającego dalsze fazy obrotu. — 
Rzesze tych płatników', chociaż płatnikam i po 
datku  obrotowego w r. 1939 nie są, to jednak

Od jednego z im porterów  otrzym ujem y na­
stępujące uw agi:

W  związku z kom unikatem  w „Nowym 
Dzienniku'* z dnia 10 hm. p. t. „Interw encja im 
porterów  u obcych poselstw grozi skreśleniem  
z listy importerów*', pozwalam sobie na nastę­
pujące uwagi:

Jest zupełnie słusznym, że im porter postę­
pujący w opisany sposób, chcąc tą drogą wy­
m usić przydział ponadkonlyngentowy, lub przy 
dział większy na w łasną korzyść ze szkodą in ­
nych importerów, bez względu na to, czy cel 
ten został osiągnięty lub nie, zasługuje bez­
względnie na skreślenie z listy im porterów. 
Chciałbym jednak zwrócić uwagę na to, że czę­
sto dostawca zagraniczny interw eniuje bez żą­
dania im portera, bez jego wiedzy, a nawet 
wbrew jego woli. Na przykład:

Towar nadszedł do Polski po term inie waż­
ności pozwolenia przywozu i przesyłka z tego 
powodu nie może być oclona, prolongata po­
zwolenia przywozu w tym  wypadku jest wy­
kluczona, a staran ia im portera o nowe pozwo­
lenie przywozu z powodu w yczerpania kontyn­
gentu nie może być uwzględniona. W tym  wy­
padku im porter m a obowiązek zawiadomić do­
stawcę, ze przesyłka będzie zwrocona z powo­
du niedotrzym ania term inu dostawy. Jest zu­
pełnie zrozumiałym, że dostawca w takim  wy­
padku, pragnąc pozbyć się tow aru, a chcąc u- 
n iknąć wysokich kosztów zw rotu, zwraca się 
t  własnej inicjatyw y do swojego poselstwa, 
powodując interw encję w kierunku  udzielenia 
pozwolenia przywozu dla swojego odbiorcy,

faktycznie podatek ten ponoszą.
Względy słuszności przem awiają za tym — 

żeby w wypadkach nastąpił także zwrot
części m. .ości za wykupione świadectwo 
przemysłowe. W stawce podatku scalonego — 
ostatnio podwyższonej — mieści się przecież 
ekwiwalent na rzecz Skarbu Państwa, w iążą­
cy się ze zniesieniem świadectw przemysło­
wych za rok  1939.

Celem przepisu art. 15 ustawy o podatku o- 
brotowym  było jedynie utrzym anie wpływów 
z ty tu łu  świadectw przemysłowych w roku bu 
dżetowym 193839, z tym, że nadwyżka, jaką 
Skarb Państw a uzyska z świadectw przemys­
łowych — wobec podwyżki stawek podatku 
obrotowego — ma być płatnikom  zwrócona.

Te względy przem aw iają — zdaniem kół 
gospodarczych — za tym, żeby zwrot za część 
należności z tytutu świadectw' przemysłowych 
nastąpił także w tym  wypadku, gdy odnośne 
przedsiębiorstwo dokonuje transakcyj artyku 
łami, od których został pobrany scalony poda 
tek obrotowy. Inne potraktow anie tej kwestii 
stworzyłoby nierówność między przedsiębior­
stwami, które uiszczają od obrotów za rok 
1939 podatek obrotowy, a między tymi, które 
dokonują transakcyj artykułam i, od których 
podatek obrotow’y został pobrany w formie 
podatku scalonego.

Przewidziane jest wystąpienie Izb Przemy­
słowa Handlowych do M inisterstwa Skarbu, 
w  sprawie zw rotu części należności za świade­
ctwa przemysłowe za rok 1939 tym  przedsię­
biorstwom, które z tytułu podatku obrotowe­
go należności przypadającej do zwrotu za 
świadectwa przemysłowe pokryć nie mogą w 
ogóle, względnie pokryć nie mogą w całości.

chcąc umożliwić m u w ten sposób podjęcie to­
waru.

Drugi wypadek:
Pewna firm a zagraniczna ma zastępcę na 

całą Polskę lub na pewne województwo, k tóry  
sprowadza jedynie jej w yroby na w łasny ra ­
chunek. Zastępca otrzym uje list od swojego 
dostawcy, zagrażający mu cofnięciem tego za­
stępstwa, albowiem jest zdania, że w Polsce, 
względnie w dantfin województwie można wię­
cej tych towarów7 sprzedawać, niż jego zastęp­
ca sprowadza. Ten osattni, chcąc uniknąć po­
szkodowania zawiadamia dostawcę, zgodnie ze 
stanem  faktycznym, że nie jest w  stanie towa- 
rów' w większej ilości sprowadzać, ponieważ 
z powodu szczupłego kontyngentu, ustalonego 
na dane artykuły  większego przydziału uzys­
kać nie może. I tu  znowu dostawca zagranicz­
ny zwraca się do poselstwa w celu uzyskania 
większego przydziału dla swojego zastępcy, któ 
ry  jes t jedynym  jego sprzedawcą. I to dzieje 
się również bez wiedzy im portera, k tó ry  o ta­
ką  interw encję wcale nie prosił, uważając ją  
za bezcelową, będąc przekonanym , że insty tu­
cja przywozowa postępuje zupełnie lojalnie i 
że on m e został pokrzywdzony.

Takie w ypadki są bardzo częste i mógłbym 
naprow adzić cały szereg innych przykładów.

W obec tego byłoby krzywdzące pozbawienie 
kogoś praw a im portu w b raku  jakiejkolw iek 
'winy, i  jes t zatem  wskazane w  każdym  w y­
padku zaządać od im portera odpowiedniego 
w yjaśnienia. ,

>V. R.

Zeznania o dochodzie
Min;slersttvd skarbu wyjaśniło okólnikiem £ 

dn. 21 marca 1930 L. D. V. 5359/1/39, iż nie są zo­
bowiązane do składania zeznań o dochodzie oso­
by, których dochód płynie wyłącznie: 1 ) z nieru­
chomości gruntowej e łącznym obszarze nie prze 
kraczającym 50 względnie 100 ha gruntów (§ C3 
ust. (l)-lit. B. pkt. a/r. w. do O P.), a uadto z bu­
dynków mieszkalnych, gospodarczo z tą nierucho­
mością związanych i użytkowanych przez posiada 
cza tej nieruchomości, 2) z jednego przedsiębior­
stwa handlowego bądź jednego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, zaliczonego w roku poprzedzają- 
cj'm rok podatkowy w myśl taryfy, stanowiącej 
załącznik do art. 23 u. p. p. do kategorii III, IV, 
Y-a i V-b przedsiębiorstw handlowych, albo ka­
tegorii VII i VIII przedsiębiorstw przemysłowych 
(§ 63 ust. (1) lit. B, pkt. c/r. w. do O. P.), a nadto 
z jednego, budynku mieszkalnego o ilości izb nie 
większej, niż 12, który użytkowany jest w całości 
przez właściciela przedsiębiorstwa.

Du*y isaplyt? prywatnych 
przedsiębiorstw do C. O. P.

Jak wynika ze sprawozdania Delegatury Zwią­
zku Izb Przemysłowo - Handlowych dla Spraw 
C. O. P. w Sandomierzu, w ciągu stycznia, lutego 
i marca br. do Delegatury wpłynęło 521 zgłoszeń 
osób zmierzających osiedlić się w Centralny m 
Okręgu Przemysłowym, założenia lub przeniesie­
nia tam swych przedsiębiorstw. Liczba ta obejmu­
je 46 zakładów drobnego przemysłu, 185 handlo­
wych, 290 rzemieślniczych. Kandydaci na osiedle­
nie, którzy zgłosili się do Delegatury w ciągu 
pierwszego kwartału br., reprezentują kapitały w 
wysokości 3.428.650 zł., z czego przypada na dro­
bny przemysł 522 tys. zł., na handel 1.724 tys, zł. 
i na rzemiosło 1 182.650 zł.

Niemieckie pośrednictwo opa­
nowało eksport polskich jagód 
do Anglii

Na zlecenie Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
Komitet Organizacji Wywozu Raay Handlu Za­
granicznego przystąpił do opracowania form or­
ganizacyjnych eksportu jagód z Polski.

Dotychczasowe formy wywozu tego artykułu 
hyły pod każdym względem niezadowalające. — 
Eksport jagód do Anglii, którego wartość w r. ub. 
przekroczyła sumę 1 miliona zlchycn, przechodził 
w większości przez ręce pośredników niemieckich, 
którzy korzystając z odpowiedniego układu sto­
sunków rynkowych, skutecznie kontrolowali na 
rynku angielskim z nielicznymi firmami polskimi, 
eksportującymi towar do Anglii bezpośrednio.

W celu uregulowania podaży na rynku angiel­
skim oraz utrzymania odpowiedniego p-iziomu 
cen, rozważa się projekt ^kontyngentowania wy­
wozu jagód, tj. określenia globalnej ilości jaka 
miałaby być zbyta na rynku angielskim z rówT- 
noczcsnym podziałem między zainteresowanych 
eksporterów. Reglamentacja taka pozwoliłaby na 
częściowe skierowanie wywozu drogą przez Gdy­
nię. Sprawa ta jest b. ważna, w roku ubiegłym 
bowiem na ogólną ilość 3.000 ton wywiezionych do 
Anglii, zaledwie 100 ton przeszło przez Gdynię —■ 
reszta przez Hamburg.

Pomijając fakt opanowania eksportu przez po­
średników niemieckich, preferencja transportu tą. 
drogą opierała się na dogodniejszej komunikacji 
z Anglią, Hamburga, który posiada połączenie z 
Hull, głównym rynkiem jagodowym, cztery razy 
w tygodniu, podczas gdy Gdynia jeden raz w ty­
godniu.

Nasuwa się więc potrzeba uruchomienia w bie­
żącym sezonie drugiego statku 5 Gdyni do Hull, 
któryby wychodził w sobotę, a przybywał do Hull 
we środę. Wysokość transportu przez Gdynię —
90.000 koszyków po 3 kg =  270 ton pokrywałaby 
pełny ładunek dwóch statków tygodniowo.

Na wypadek gdyby uruchomienie drugiego stat­
ku nie doszło do skutku, należałoby wykorzystać 
pełną ładowność regularnego statku dla transpor­
tu jagód, tak aby ilość jagód kierowanych przez 
Gdynię wynosiła przynajmniej 30 proc- ogólnego 
eksportu jagód do Anglii.

Mo2Uwoścf eksportu polskiego 
drewna do Hiszpanii

Polskie koła drzewne przewidują, że niebawem 
ruszy eksport polskiego drewna do Hiszpanii. — ,

Jeszcze w sprawie „interwencji 
importerów u obcych poselstw”
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Aktywizacja naszego handlu z krajami 
zamorskimi jest koniecznością

Hiszpania Interesuje sią m. tn. tarcicą budowlaną, 
podkładami kolejowymi oraz słupami teletechnicz­
n i -  . . , ,Największym zainteresowaniem cieszy się jed­
nak polska klepka dębowa, przy czym zapotrze­
bowanie Hiszpanii na ten sortyment przekracza 
podobno maksymalną zdolność produkcyjną pol­
skiego przemysłu drzewnego w tym zakresie.

Renty czeskie dla obywateli 
czesk. zamieszkałych w Polsce

Poseł dr Putek otrzymał odpowiedź na swoją 
interpelację od Ministerstwa Opieki Społecznej na­
stępującej treści: „W związku z przeprowadzoną 
z początkiem kwietnia br. za pośrednictwem M. 
S. Z. interwencją wobec czeskich instytucyj ubez­
pieczeniowych, Ministerstwo Opieki Społecznej 
stwierdza, że instytucje czeskie płacą nadal w za­
sadzie renty dla emerytów i inwalidów, obywateli 
czeskich, zamieszkałych w Polsce. Renty te tylko 
dochodzą ostatnio nieoo spóźnione. Ostatnio Pań­
stwowy Instytut Rozrachunkowy otrzymał z tego 
tytułu od instytucyj czeskich równowartość stu 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. Równocześnie Mi­
nisterstwo dąży do unormowania wypłat rent za 
pośrednictwem B  I. R. i P- K. 0. Ministerstwo 
zwróciło się również do obu tych instytucyj z od­
powiednimi sugestiami* zmierzającymi do ułatwie­
nia szybszej wypłaty rent ubezpieczeniowych, ja­
kie nadchodzą z Czech”.

0 składy konsygnacyjne śledzi 
w porcie gdyńskim

W sferach kupieckich Gdyni zauważono od pe­
wnego czasu dążność do zakupu przez importerów 
śledzi ze składów konsygnacyjnych w portach ob­
cych. Według opinii zainteresowanych kół gospo­
darczych, podobne sKłady konsygnacyjne śledzi 
miałyby też dobre warunki rozwoju w porcie ry­
backim Gdyni, skąd dokonano zresztą już kilka­
krotnie reeksportu tego towaru do pobliskich kra­
jów, m in. do Łotwy i Estonii. Dla tego celu ko­
nieczną byłaby jednak dalsza rozbudowa chłodni 
oraz magazynów śledziowych w Gdyni.

Syntetyczny kauczuk usuwa 
wielką bolączkę naszego go­
spodarstwa

Uruchomiona obecnie na terenie C. O. P. pro­
dukcja syntetycznego kauczuku, czyli tzw. keru, 
stanowi ważny krok naprzód w kierunku pełnego 
Usamodzielnienia się Polski pod względem go 
spodarczym. Zapotrzebowanie bowiem przemysłu 
naszego na kauczuk stale wzrastało i import tego 
surowca wynosił w r. 1937 0.052 ton, wobec 2.295 
ton w roku 1931. W’ przeciągu więc siedmiu łat 
nastąpił wzrost przywozu o 263 proc. Równocześ­
nie wzmagało się też zapotrzebowanie na regene- 
rat, którego przywóz wynosił w roku ubiegłym 
2.558 q wobec 395 q w r. 1934, co oznaczało wzrost 
jeszcze większy, bo wynoszący aż 682 proc. w 
przeciągu pięciu lat.

Kronika gospodarcza
 Wywieźliśmy cały kontyngent jaj do Niemiec.

'Jak się dowiaduje P A. A. ze Zw- Zaw. Zrze­
szeń Eksporterów Jaj od dnia 20 kwietnia b. r. 
wywieźliśmy do Niemiec jaj za 2 miln. złotych, co 
się równa niemal całemu kontyngentowi na ten 
okres. Niemcy, które czyniły wpłaty za towar po
3 tygodniach  obecnie uskuteczniły je wcześniej.

  Dnia 18 bm. posiedzenie komisji polsko-nie-
mieekiej. Na dzień 18 bm. zostajt wyznaczony ter­
min posiedzenia komisji rządowej polsko-niemiec­
kiej, która będzie obradowała nad ustaleniem cen. 
Komisja będzie Obradowała w Warszawie.

   Eksport trzody do Niemiec odbywa się spo­
kojnie. Mimo zaostrzonych stosunków politycznych 
między Polską i Niemcami — eksport trzody chle­
wnej jak żywej tak i bitej odbywa się spokojnie
1 jest wykonywany w nieco zmniejszonej ilości w 
stosunku do poprzednich miesięcy.

— Odprężenie w morskich ubezpieczeniach na 
wypadek wojny w U. 8. A. Z dniem 9 bm. weszły 
w życie nowe stawki ubezpieczeń morskich na wy 
pa dek wojny. Stawki te są niższe od ostatnio obo­
w ią z u ją c y c h .  Odprężenie to -widoczne jest również 
w ponownym notowaniu według Ogólnych zasad 
stawek przy podróżach do Niemiec f Włoch, któ­
re prtted tym notowane były na zasadach wyjąt­
kowych.

  Brytyjskie rokowania gospodarcze. Minister
Stanley oświadczył W Izbie Gmin, że brytyjsko-
rumuńskie rokowania handlowe posuwają się po­
myślnie naprzód. Minister liczy się a możliwością 
poczynienia w bliskim czasie na ten temat bar­
dziej obszernych deklaracji. Mówiąc o przerwa­
nych w marcu br. rozmowach handlowych angiel-

W arszawa, 11. 5. (g. m .) Z ogłoszonych o- 
becnie przez G. U. St. danych dotycząycydh 
naszego handlu  zagranicznego w ynika, że jak ­
kolw iek ujem ny bilans handlow y z krajam i 
zam orskim i zm niejszył się w I-ym kw artale 
r. b. w stosunku do I-go kw artału  ub. r. o 40 
milionów zł. to jednakowoż wynosi on w r. b. 
42,3 milion, zł. i domaga się dalszej redukcji, 
a naw et ak tyw izacji 

Jako objaw dodatni noleiy zanotować, że w 
r. b. nasz wywóz do kra jów  zam orskich 
wzrósł o 12,5 milion, zł., natom iast przywóz 
nasz skurczył się o 27,5 milion, zł. Bardzo o- 
graniczone są nasze obroty z Japonią i China­
mi. Wywóz nasz do Japonii wyniósł 1.214 
tys. zł., a przywóz 628 tys. zł., do Chin zaś a- 
nalogiezne cyfry wynoszą 2,6 milion, zł. i 280 
tys. zł.

Warszawa, 11. 5, (g. m.) Jak się dowiadujemy 
z dobrego źródła, już w najbliższych dniach juta 
podrożeje o 15 proc.

Kartel jutowy przedstawił Min. przemysłu i 
handlu ścisłą kalkulację swych wyrobów i cen 
płaconych za surowce zagranicą.

Jak zapewniają koła dobrze poinformowane, 
handel jutowy ma uzyskać zgodę rządu na 15- 
prooentową podwyżkę.

Z przemysłów najbardziej zatrudniony jest obe­
cnie — obok kilku gałęzi żalezno-metalurgicznych 
— przemysł lniany. Przemysł ten z ledwością mo- 

•te podołać zamówieniom, pomimo, że fabrysj lnia

Ikrę pstrąga źródłowego wysyłamy 
do Bułgarii

Krajowe Towarzystwo Rybackie w Krakowie w 
porozumieniu ze Związkiem Rybackim R. P. do­
konało próbnej wysyłki zaoczkowanej ikry pstrą­
ga źródlanego w ilości 40.000 ziarn do Sofii. Ikra 
ta, dostarczona przez zarząd dóbr w Złotym Po­
toku, wysłana została za pośrednictwem Izby Han 
dlowej Polsko - Bułgarskiej w Sofii. Transport 
doszedł na miejsce w doskonałym stanie i wylęg 
odbył się prawidłowo.

Bułgarski odbiorca powiadomił Krajowe Towa­
rzystwo Rybackie, że jest bardzo zadowolony z 
otrzymanej przesyłki i że chętnie pozostanie w 
stosunkach handlowych z towarzystwem. Możność 
dostarczania zaoczkowanej ikry pstrąga źródlane­
go do Bułgarii przedstawia duże znaczenie, gdyż 
na ikrę tę jest stosunkowo małe zapotrzebowanie 
wewnątrz kraju przy znacznej produkcji tego ma­
teriału.

sko-niemieckjeh, minister stwierdził, że — z chwi­
lą  gdy napięcie osłabnie, rokowania będą mogły 
być wznowione w celu rozszerzenia obopólnej wy­
miany towarowej.

— Dalszy przypływ złota do Stanów Zjedno­
czonych. W dniu 9 bm. przywieziono do Stanów 
Zjednoczonych złota ogólnej wartości 32.921 tys. 
doi. Największa część tego transportu pochodzi z 
W. Brytanii, reszta zaś z Belgii i z Holandii.

— Konferencja przemysłu czesko - niemieckiego. 
W dniu 5 bm. rozpoczęły się rokowania między 
przedstawicielami niemieckiego przemysłu zależ­
nego a reprezentantami przemysłu czesko-moraw- 
skiego. Rozmowy te ustalą program współpracy 
na najbliższą przyszłość.

— Przemysł * Europy przonosj się do Kana­
dy. — W ciągu iata b. r. zostanie otwarte w 
MontreaJiu wielo fabryk, które allbe przeniosły się 
z EUropy afibo, utrzymując W Europie swoje cen­
trale, otwierają fiłle w Kanadzie. Nowe firmy ka­
nadyjskie produkowały przedtem w Anglii, Fran­
cji, Niemczech, Holandii, Szwajcarii. Egipcie, Wło 
szech ora* b. Czechosłowacji. Fabryki te będą pro 
drukowały chemikalia, perfumy, oraz jedwab sztu­
czny, wyroby X celulozy, oraz tekstylia- Istnieje 
prewdwpodohl&ństwo przeniesienia się do Kanady 
wiiełu przemysłów * b. Czechosłowacji. Fabrykan­
tom ora* wykwalifikowanym robotnikom ułatwia
eig przyjazd. #

Z Europą natom iast m am y dodatni bilans 
handlowy. W yniósł on za I kw artał r. b. 73,9 
mion. zł. wobec 23,8 m ilion zł. ^  I kw artale 
r, b.

Do Litwy wywieziono w b. r. towary za 44 
tys. Obecnie nawiązane zostały ścisłe kontak­
ty między żydem  gospodarczym Pclski, a Lit­
wy. Projektow any jest m. in. wywóz z Polski 
dó Litwy nasion ogrodniczych, drzewek owo­
cowych i t. p.

Ogółem osiągnęliśmy w I. kw artale r. b. do­
datni bilans handlow y w  kwocie 31 i pół m i­
lionów zł wobec 58,7 milion, zł w I. kw artale 
r. ub., przy czym wywóz wzrósł w r. b. o 61,7 
milion, zł, przywóz zaś się zmniejszył o 28 
i pół milion, zł, co świadczy o zdrowej tenden­
cji naszego bilansu handlowego.

ne pracują pełną parą. Niektórych gatunków jak 
np. płótna krawieckiego, w ogóle nie można do­
stać.

Tak wyjątkowo pomyślna sytuacja w tym prze­
myśle spowodowała, że wiele wyrobów lnianych, 
wytwarzanych z surowców krajowych, podrożało 
o 5—6 proc., przy czym kredyt wekslowy udizlela- 
ny jest tylko wyjątkowo solidnym klientom i nie, 
jak dotychczas, do 4 miesięcy, a do 75 dni.

Jeszcze bodaj nigdy nie była tak pomyślna ko­
niunktura jak obecnie w przemyśle lnianym, który 
odczuwa brak fabryk dla przerobu lnu.

Z GIEŁDY
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 11. 6. Akcje; Bank Poioki 113, Ha- 
berbusch 65.5, Ostrowiec 78—77.75, Modraejów
19.5—19, Starachowice 55—54.5, Węgiel 32.5. Ten­
dencja słabsza.

Papiery procentowe: 4 i pól proc. poi. wewnę­
trzna 60.5, 3 proc. poż. inwestycyjna I em. 79, II 
em. 80, 5 proc. poż konwersyjna drobne 60, 4 proc. 
poż. konsolidacyjna 61.5, 4 proc. poż. dolarowa 
(dolarówka) 39.5. Tendencja słabsza.

Listy zastawne: 4 i pół proc. .ziemskie ter. V,
56.25—55.75, 4 i pół proc. listy m. Warszawy 67.75, 
5 proc. listy m. Warszawy z r. 1933 66.5—67, dro­
bne 67.5, 5 proc. listy m. Lodzi z r. 1933 58.5. Ten­
dencja słabsza.

Dewizy: Bruksela 90.50, Amsterdam 285.80, K o  
penkaga 111.20, Londyn 24.88, Nowy Jork’ czek 
5.3054, Nowy Jork kabel 5.31 H, Paryż 14.05, 
Sztokholm 128.30, Zurych 119.45. Tendencja nie­
jednolita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 11. 5. żyto 14,75—15, mąki żytnie minus 

25 gr. Reszla notowań bez zmiany. Tendencja J 
obroty: pszenica 546 spokojna, żyto 1003 spokojna, 
jęczmień 60 spokojna, owies 301 spokojna.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, 1 1 . 5. Pszenica 80 proc. ziari. szkl. 23— 

23.25, jednolita czerw, i biała 22.25—22.50, zbierana
21.25—21.50, żyto stand. I 15.65—15.85, stand. II. 
15.20-15.40, jęczmień jednolity 18.75—19.75, prze­
miałowy 17.75—18.25, pastewny 17—17.25, owies 
niezadeszczony 19.25—20, stand. I. (lekko za desa.) 
18—18.50, stand. II. (zadesz. dop.) 17.50—17.75. Mą­
ka pszenna wyciągowa 30 proc. 41—44, 35 proc. 
40—43, gat. I. 50 proc. 38—30.50, I-A 65 proc. 84— 
36, II. 35—65 proc. 31.75-33.75, II. 50—60 proc. 
30-3150, II. 50-65 proc. 29.25—29.75, II. 60-65 
proc. 23.50—24, pastewna 1430—15, razowa 95 
proc. 29—29.25, mąka źytnfa okr. krakowskiego: 
gat. I-A 55 proc. 27—27.25, razowa 95 proc 24.25 
—2450, mąka Żytnia okr. poznańskiego: I-A 55 
proc. 27—27.50, otręby pszenne stand, miałkie 13 
—13225, średnie 1230—12.75, żyto stand 12.50— 
12.75, jęczmienne 12.75—13. Tendencja i obroty: 
pszenica 17 spokojna, tyto 85 apokojna, Jęczmień 
17 spokojna, owies 2.5 spokojna. Ogólny obrót 
682 ton, tendencja ogólna spokojna,

Rekordowa koniunktura w przemyśle
lnianym

Przed zwyżką cen wyrobów jutowych o 15 procent
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1 chór P ił .  pod d y r. li . F ite lb e rg a ; 22 A ud. lite ra c k a ; 
22.22 M uzyka polska; 22.55 L okalne ln iu rtn ac je ; 23—22.4.) 
O sta tn ie  wgd. d z ienn ika  w ieci., kom u n ik a t m eteor.

W A B8ZA W A . 4.24 p. k ra k ó w ; 23.45 W ladom . % Polski 
w Iga. ira n c .;  22.14 P ły ty .

K A TO W ICE. 5.35 P ły ty ;  4.34—23.45 p. K rik ć w  
LWOW. $.34— -23.45 p. K raków .
ŁODż. 4.34 P ły ty ;  4.34—23.45 p. K raków .

STACJE ZAGRANICZNE
14 LONDYN K k u .:  m uzyka rozryw kow a. UKNMGb; K on. 

c e rt o rk iestrow y . !A l.i,ijN ; m u zy k a  lekka. W IEŻA 
t l i  ULA: k o n e e r t  o rk iestrow y. U iU A : 13.44 Łotew skie 
p ieśn i cno ra iue . K A U itl H U M a .u ą :  io.l» k u u c c ji .  
x>ACtkSisŁA kK A N C .: 13.24 M uzyka kau ie ra in a .

14 lL C 7 T b \c e A i M uzyka rozryw kow a. W i t z  A L - i  1 LA: 
k o n c e r t  solistów . " k A ó A ; 14.25 „ S e g fc t"  — opera 
S m etany. B U D A ł-E L zi: 14.35 I ra n e m . z O pery. L O i\- 
DYN 1<EG.: M u sie -’U. s a iO lD U L M : P ru g ram  roz­
ryw kow y. M il 1A: 14.25 „ C y g a n e ria "  — opera  Puc* 
clniego.

24 BU ClkbBLA  FB A N C .: K oncert- LUBLANA K oncert. 
ObLO: 24.14 P ro g ra m  rozryw kow y. kO W N O ;: k o n c e r t 
sym toniczny . L E K O M uN biE B ; 24.15 „ Jo a n n a  tiA rc  na 
a le s le ' — sz tuka  C lauuela z muz. H uneggera. LONDYN 
U L U ; L ondyński IdstlTal m uzyczny — dyr. T otettu ln l. 
i  A BIS PTT .: 24.34 K oncert eym lonlczny, sol. J a e ą u e s  
lm u a u d  (skrz.). R iiN N E S: W ieczór operetek . SZTOK- 
11 ODM: K oncert z cup. A m erican  H ariuim y s ln g e rs .

21 FLO B EN C JA : M uzyka rozryw kow a. K O PEN H A G A : 
..M adam e B n tte r f ly "  — opera  P u o c in leg o . STUA8- 
BURG: W alce w iedeńskie — w iązanka m elodii S tra u s­
só w ^  BB U K SSLA  FBA N C .: 21.15 K oncert. BZY M.:
21.34 K om edia.

22 HtlW NO: M uzyka lekka RZYM: R eelta l skrzypcow y. 
FLO B EN C JA : 22.14 M nzyka taneczna. OSLO: 22.15 K on. 
c s r t  chóru. M EDIOLAN M nzyka rozryw kow a. SZTOK­
HOLM : K oncert p o p n la rn y . LUKSEM BURG: 22.24 Mn- 
zy k a  kam era ln a . BUD APESZT: 22.25 M nzyka cygańska .

23 FLO R EN C JA : M uzyka taneczna. PA R IO  P A E IS : Pa- 
m lęel F au reg o  — koncert. LONDYN R EG .: 23.45 Sin. 
zy k a  taneezna. MEDIOLAN: 23.15 M uzyka taneczna. 
HILYEKSUM  I.: 23.24 „P rom otensz" — b a le t B eetho. 
yena.

 00---------

TEATR - KONCERTY - RADIO
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 2 po­

wodu żałoby na-i odiowej teatr nieczynny. W nie­
dzielę po południu komedia L. II. Morstina „Obro­
na Ksatitypy“ A. Mau siakówna w roli Ksantypy. 
Wieczorem „Adrianna Lecouvreu-r“ sztuka E. 
Scribe.a i E. Legou -e‘a, z Jaroszewską w roli ty­
tułowej.

— „W PERFUMERII" M. LASZLO. Jutro wejdzie 
na repertuar Teatru Miejskiego komedia węgi-er- 
*kiego autora M. Laszlo p. t. „W perfumerii". Ko­
media ta owiana w miarę sentymentem nie po­
zbawiona również pewnych akcentów dramaty­
cznych, obfituje w szereg scen humorystycznych 
i doskonałych powiedzieli. W roli właściciela per­
fumerii wystąpi J. Karbowski. W innych rolach 
pierwszoplanowych ujrzymy: M. Arczyńską, T. 

Burnatowicza, W. Macherskiego, K. Opalińskiego, 
A. Possarda, oraz Z. Filipowską, M. Kierzkową,
I. Lasoniówną, M. Mrowińską, J. Romowie*, J. 
Bobrowskiego, A. Euzakowskiego, W. Kolwasa, G. 
Senowskiego. Próby pod kierunkiem reż, J. Kar­
bowskiego dobiegają końca.

  Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Dziś w piątek
z powodu dnia żałoby — przedstawienie się nie 
odbędzie. Jutro w sobotę dwa przedstawienia, o 
godz. 4.15 pop. (po cenach zniżonych) i 8.45 wiec*, 
rekordowy przebój sceny żydowskiej „Sulamita", 
w wykonaniu Warszawskiego Żyd. eatru Arty- 
stleznego (WIKT) pod kier. Zygmunta Tuikowa. 
Z powodu wielkiego powodzenia Zarząd Tow. Te- 
a nego prosi uprzejmie o zaopatrzenie się w 
budy w praedspnzedaży w  firmie A. Fischhab, 
0 ; ońzka 46. Bilety wolne i zniżki nieważne.

— JUTRO KONCERT MAKRA FISCHERA. W 
sobotę dnia 13 bm. o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
koncert tenora operowego Maksa Fischera w Sta- 
Fjm Tfeatrze. Koncert ten budzi powizechnc zain-

Szekel -to symbol walki o wyzwolenie narodu 

Większość ozonowo-endecka w magistracie
odrzuca wnioski reprezentanta ludności żydowskiej

KRAKÓW, 12 maja.
Dyskusja budżetowa w Zarządzie Miejskim 

w Krakowie została — jak  o tym  już pisali­
śmy ■— przed niedawnym  czasem przerwana, 
a to w związku z nom inacją komisarycznego 
prezydenta miasta. Obecnie po przejęciu 
agend przez prezydenta d ra  Czuehajowskiego, 
posiedzenie budżetowe M agistratu krakow ­
skiego są kontynuowane i przypuszczalnie doj­
dzie w najbliższych dniach do zwołania sesji 
budżetowej Rady Miejskiej.

Na Wczorajszym posiedzeniu budżetowym 
m agistratu obradowano nad działami „Zdro­
wie" i „Opieka społeczna". W czasie dyskusji 
doszło kilkakrotnie do ostrej wym iany zdań, 
przy czytn nie brakło akcentów politycznych.

Moment polityczny do dyskusji wniósł ła­
wnik endecki dr Jelonki-ewicz, k tóry  przy 
każdej pozycji budżetu, przewidującej choćby 
najm niejszą sumę na cele żydowskie, stawiał 
dem onstracyjnie Wnioski o skreślenie tych po­
zycji. Podobnie postąpił ław nik endecki przy 
uchw alaniu kwoty 3.000 zł. na szpital żydow­
ski.

Zareagował na to w sposób zdecydowany 
ławnik d r Zimmermann, k tóry  w przemówie­
niu swym podkreślił doniosłe znaczenie szpi­
tala żydowskiego, udzielającego pomocy licz­
nym rzeszom ludności Krakowa. Szpital ten 
otrzym uje z gminy żydowskiej tak wielką 
kwotę jak  280.000 zł., ponadto zaś opłacać mu 
si należytości za gaz, elektrykę i wodę. Świad­
czenia m iasta dla szpitala żydowskiego są. zu­
pełnie znikome, jakkolw iek w dziedzinie o- 
pieki społecznej instytucja ta  m a dla m iasta 
i jego ludności tak ważne znaczenie, odciąża­
jąc  m iasto od ponoszenia kosztów leczenia o- 
bywateli w innych szpitalach.

Mimo sprzeciwu ław nika endeckiego Magi­
strat uchwalił pozycję na szpital żydowski.

W  toku obrad ław nik dr Zim merm ann wy­
sunął kilka wniosków dotyczących żywotnych 
interesów ludności żydowskiej m. Krakowa.

I tak  postawił d r Zimmermann wniosek o 
przeznaczenie kwoty 5.000 zł. dla Komitetu 
Uchodźców, dalej o uchwalenie 5.000 zł. na 
ustawienie ławek na plantach Dietlowskich i
30.000 zł. na budowę ustępu publicznego na 
zbiegu ulic Dietla i Krakowskiej. Równocze­
śnie ław nik d r Zim merm ann wskazał odpowie­
dnie źródła pokrycia.

W  głosowaniu nad tymi wnioskami wypo­
wiedzieli się trzej ławnicy socjalistyczni i ław­
nik d r Zimmermann. Natomiast przeciw wnio 
skom głosowali trzej ławnicy ozonowi, ław­
nik endecki i wiceprezydent miasta dr Klime- 
cki, który w ten sposób zadecydował o od­
rzuceniu wniosków reprezentanta ludności ży­
dowskiej.

Podobna sytuacja wytworzyła się przy gło­
sowaniu nad szeregiem wniosków, zgłoszo­
nych przez ławników socjalistycznych. We 
wszystkich tych wypadkach za wnioskami gło­
sowali ławnicy socjalistyczni i reprezentant 
ludności żydowskiej dr Zimmermann, nato­
m iast przeciw głosowali ożonowcy i ławnik 
endecki, a rozstrzygał głos wiceprezydenta dra 
Klimeckiego względnie derymuwał prezydent 
dr Czuchajowski.

W  jednym  tylko wypadku przeszedł wnio­
sek socjalistyczny przeciw głosom ławników 
ozonowych. Socjaliści postawili wniosek o 
podwyższenie o 50.000 zł. kw oty przeznaczo­
nej na lecznictwo przeciwgruźlicze. Gdy przy­
stąpiono do głosowania nad tym  wnioskiem 
początkowo głosowali za m m  ławnicy socjali­
styczni i d r Zimmermann, wstrzym ali się ła­
wnik endecki 1 jeden ław nik ozonowy a prze­
ciw głosowali dwaj ławnicy ozonowi i  wice­
prezydent dr Klimecki. Ponieważ sytuacja nie 
była jasna powtórzono głosowanie. Tym ra­
zem za wnioskiem obok d r Zim m erm anna i 
socjalistów głosował jeszcze ław nik endecki. 
W ten sposób wniosek został uchwalony.

Dalszy ciąg obrad budżetowych Magistratu 
krakowskiego odbędzie się w  sobotę.

teresowanie ze względu na nowoodkryty talent te­
go młodego artysty.

— SŁYNNY BALET PARNELLA reprezentują­
cy najwyższą klasę szlaki choreograficznej, wy­
stąpi dwukrotnie w Krakowie, a to w niedzielę, 14 
oraz w poniedziałek, 15 bm. w Starym Teatrze w 
zupełnie nowym klasycznym re-pertuaize. Na wie­
czorach tych zastosowaną będzie do baletu muzyka 
symfoniczna, reprodukowana aparaturą dźwięko­
wą.

— WIECZÓR TAŃCÓW ART. HANKI LEWKO- 
WICZÓWNY W SALI SASKIEJ, który cieszył się 
niebywałym powodzeniem zostanie powtórzony

aa ogólne żądanie w niedzielę 14 bm. godz. 8 wiecz. 
Bilety w cenie od 1 — 2 zł do nabycia w dniu 
przedstawienia przy kasie od godz. 6 tej.

— WSTĘP DO MUZYKI. Cykl popularnych wy­
kładów o sposobach tworzenia dzieła muzycznego 
w perspektywie rozwoju muzycznego, z bogatą 
ilustracją muzyczną, wygłasza dr W. Mantel co 
drugą sobotę godz. 7.30 wiecz. w Instytucie Mu­
zycznym (ul. św. Anny 2). Najbliższy wykład od­
będzie się w sobotę 13 bm.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Dziś tea tr nieczynny.
REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 

(Bocheńska 7)
Dziś tea tr nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIAt „W ięzienie kobiet" (Viviane Roman­

ce) i „D arm ozjad" (W allace Beery). 
APOLLO: ..Skradzione życie" (Elżbieta Ber- 

gnet).
ATLANTIC: „K apitan Mo llenard" (H arry 

Baur) i  „W szęazie kobieta" (Melwyn Don- 
i  las;*

L. O. P . p . : „Suez" (Tyronne Power) 1 „Hotel 
w T yrolu".

Zaświadczeni? o wypełnieniu 
obowiązku obywatelskiego

Komisarz miejski Pożyczki Obrony Ptrzeciwlot 
niczcj zawiadamia osoby życzące sobie otrzymał 
zaświadczenia o wypełnieniu obowiązku obywa' 
teiskiego przez subskrypcję P, O. P. według óbO 
wiązujących norm, że mają się zgłaszać po te za­
świadczenia do Komitetu Kontroli Obywatelskie] 
P- O. P. ul. Pieraekiego 8 (parter na prawo] 
względnie do Ogólno-Żydowskiego Obywatelskie 
go Komitetu PiOP, Grodzka 40 I. p. Godziny przy­
jęć od 9 do 13 i od 15 do 18-ej. Komitet Ogólno 
Żydowski urzęduje dziś, a następnie od niedzieli, 

W obydwu komitetach ustalono następującą ko­
lejkę wydawania zaświadczeń:
13 maja osoby i firmy na litery A, B, C, •
15 „ „ „ n D, E, F«
16 » „ .  G, H, I, T,
1 ̂  » w » Kj L.
1 1 w » ti n M, N
20 „ „ * O, P, R.
22 „ „ „ „ S.
23 „ „ „ T, U, W, X. Y. Z

Należy zgłaszać się z odpowiednimi dokumenta­
mi, w któryicih uwidoczniona jest wysokość sub­
skrypcji oraz dokumentami udowadniającymi, te 
subskrypcja dokonana została według norm.

PROMIEŃ: „Powrót o świcia" (Daniel Da- 
rienx).

SCALA: „Miasto chłopców" (Spencer Trący, 
Mickey Rooney).

SZTUKA: „Walka o kobietę" (Hary Baur i 
Gaby Morlay).

UCIECHA: „Syn Frankensteina" (Borys Kar- 
loff).

WANDA i „LndaeUe eerce" (Wallace Beery)
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„Zarzewie" przeciwne {
„rządowi zaufania narodowego"

W arszawa, 11. 5. (S in). K om unikat zarządu 
głównego „Zarzewia" organizacji, na  czele 
k tórej stoi w icepremier Kwiatkowski, przyno­
si omówienie sytuacji wewnętrznej Polski i 
zajm uje stanowisko wobec postulatów, w ysu­
wanych przez polskie stronnictw a polityczne. 
Kom unikat stwierdza, iż „Zarzewie" zawsze 
było zdecydowanym zwolennikiem rozszerze­
nia podstaw koncentracji narodow ej przez ze­
spolenie z OZN grup stojących na gruncie 
wspólnych wytycznych ideowo-politycznych. 
„Zarzewie" jest jednak przeciwne oddaniu rzą­
dów Polski w ręce koalicji stronnictw , które 
reprezentują inną dynam ikę i dlatego uważa za 
niecelowe utworzenie jakiegoś „rządu zaufania 
narodowego".

257 aplikantów adwokackich 
Skreślono z list

W arszawa, 11. 5. (S in). Ogłoszone zostały 
dokładne dane statystyczne o w ykonaniu po­
stanow ień nowej ustawy o ustroju adw okatu­
ry . Dotyczy to skreślenia z list aplikantów  ad­
wokackich osób nie odpowiadających nowemu 
praw u o ustro ju  adw okatury. W e wszystkich 
izbach adwokackich na terenie całego k ra ju  
skreślono 257 osób. Nie potrzeba dodawać, że 
prawie w 100 procentach są to aplikanci Żydzi.

Ożywienie stosunków handlo­
wych polsko-sowieckich

vVarszawa, 11. 5. (Sin). Od kilku dni bawi 
w Moskwie delegacja polskich kupców branży 
futrzanej jak  również przedstawiciele Chorzo­
wa, którzy wyjechali tam  w sprawie zakupu 
surowców nawozowych. W  najbliższych dniach 
wyjeżdżają do Moskwy przedstawiciele pol­
skich hu t żelaznych, zaś z Łodzi reprezentanci 
firm  włókienniczych. Ponadto wyjeżdża dele­
gat tomaszowskiej fabryki sztucznego jedw a­
biu. W W arszawie oczekiwany jest przyjazd 
przedstawiciela sowieckiego kom isariatu  han ­
dlu zagranicznego, który odbędzie pertraktacje 
w spraw ie eksportu węgla i koksu z Polski do 
Sowietów. W najbliższych dniach oczekiwany 
jest również w Warszawie przyjazd przedsta­
wiciela handlowego z Sowietów tzw. Torgpre- 
da, inż. N ikitina.

Zakończenie roku szkolnego — 
21 czerwca

W arszawa, 11. 5. (S in). M inisterstwo Oświa­
ty  przygotowuje okólnik w spraw ie term inu 
zakończenia zajęć w szkołach powszechnych 
i średnich. Okólnik przewiduje, że w bieżącym 
roku  szkolnym  lekcje będą zakończone 21 czer­
wca.

Wylosowane bony 
funduszu inwestycyjnego

W arszaw a 11. 5. PAT. M inisteistwo Skarbu 
(zarząd długów państw a) kom unikuje, że w 
dniu 11 m aja 1939 r. wylosowane zostały do 
um orzenia bony funduszu inwestycyjnego o- 
znaczone nr. 798, 7362, 9765, 20498, 21732, 39170 
i 39300.

Nowy rektor akad. medycyny 
weterynaryjnej we Lwowie

Lwów, 11. 5. PAT. Na akadem ii medycyny 
w eterynaryjnej we Lwowie odbył się wybór 
rektora na najbliższą kadencję dwuletnią. Jed ­
nom yślnie wybrany został wicemin. WR i OP. 
prof. dr. Aleksandrowicz, który  jednak wybo­
ru  nie przyjął. W  drugim  głosowaniu w ybra­
ny został jednom yślnie ponownie prof. dr. Ka­
zimierz Szczudłowski.

Wizyta królowej Wilhelminy 
yr Brukseli

Haga, 11. 5. (R). Królowa W ilhelm ina ho ­
lenderska złoży w dn. 23 m aju w towarzystwie 
m in istra  spraw  zagranicznych P atijn a  wizytę 
królow i Leopoldowi w Brukseli.

Weidmann i Million 
nie zostali ułaskawieni

Paryż 11. 5- (R)* Prośba o ułaskawienie, 
złożona przez W eidm anna i Miliona skazanych 
na karę śmierci, została odrzucona.

Wzrost nastrojów antyhitlerowskich
w Gdańsku

W arszawa, 11. 5. (S in). Z Gdańska donoszą, 
iż władze hitlerowskie stosują dalsze represje 
wobec Polaków zamieszkałych w Gdańsku, z 
zemsty za godne, spokojne i nieugięte stanow i­
sko, jak ie  Polacy okazują. W ładze Wolnego 
Miasta pozbawiają obecnie Polaków różnych 
koncesji, k tóre były im udzielone.

Komenda policji gdańskiej odwołała wszyst­
kie urlopy. Silny wzrost nastrojów  na terenie 
Gdańska przeciwko reżimowi hitlerowskiem u 
spowodował konieczność w strzym ania urlo­
pów i wzmożenia działalności władz policyj­
nych.

Tajemnicze ruchy 
u wybrzeży

Sztokholm, 11. 5. (t) Z Oslo donoszą, że w 
pobliżu wybrzeży norweskich zauważono osta­
tnio ruch zagranicznych okrętów wojennych, 
których narodowości ściśle nie zdołano do­
tychczas ustalić. Przeważają łodzie podwodne 
i ścigacze. Należy przypuszczać, że okręty te

floty niemieckiej 
norweskich

należą do floty niemieckiej, k tó ra  ostatnio 
urządzała ćwiczenia w pobliżu wybrzeży n o r­
weskich i duńskich. Rybacy stwierdzili na  je­
dnej łodzi znak U-428, zaś na  drugiej B-2, k tó­
re to znakowanie przyjęte jest w niemieckiej 
m arynarce wojennej.

Norwegia zachowa neutralność
Oslo, 11. 5. PAT. Sprawa odpowiedzi rządu 

norweskiego na propozycję niem iecką zawar­
cia paktu nieagresji żywo zajm uje prasę i całą 
opinię norweską.

Dziś rozpoczęła obrady kom isja spraw  za­
granicznych Stortingu, przed k tó rą  m inister

spraw zagranicznych Koht złożył sprawozda­
nie ze zja&du w Sztokholmie.

Opinia prasy i społeczeństwa norweskiego 
jest całkowicie zgodna — jest ona zdecydo­
wanie przeciwna paktow i i domaga się u trzy­
m ania dotychczasowej polityki neutralności.

KRONIKA ŁÓDZKA 
Skazanie posterunkowego

Łódź, 11. 5. (G) Na ławie oskarżonych za­
siad ł posterunkow y policji, Stefan Tadeusz- 
czak. W  listopadzie ub. roku przechodząc 
przez jeden z parków  zobaczył na  ławce ja ­
kąś siedzącą parkę Byli to Bolesław P. i Sa­
lomea L. Ponieważ Tadeuszczak uważał, iż 
zachowaniem swoim dopuścili się oni obrazy 
moralności, zażądał od młodzieńca zapłacenia 
m andatu karnego.

P. dał 1.50 zł. Tadeuszczak nie dał m u po­
kwitow ania. P. zameldował o tym na policji. 
Tadeuszczak został skazany na 8 miesięcy wię 
zienia, 50 zł. grzywny oraz u tratę praw  na o- 
kres 3 lat.

Tajemniczy napad
Łódź, 1 1 . 5. tG) Yvyuział śledczy został za­

wiadomiony o tajemniczym najściu, dokona­
nym  na mieszkanie Jan a  Pawlaka, zamieszka 
łego przy ul. W acława 37. O północy Paw lak 
został zbudzony brzękiem wybijanych szyb. 
Przypuszczając, że to złodziej, Paw lak strzelił 
i zranił napastnika w głowę. Sprawcę napadu 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala. 
Nazwisko tajemniczego napastnika nie zosta­
ło ustalone.

Napad rabunkowy 
na biuro fabryki

Łódź, 11. 5. (G) Do łab ryk i M aurycego P io­
trowskiego dostali się bandyci i po obezwła­
dnieniu dozorcy, dostali się do biura, gdzie 
rozpruli rakiem  kasę ogniotrw ałą rabując 5 
tysięcy zł. w gotówce oraz weksle i różna pa- 
piery wartościowe.

KRONIKA ŚLĄSKA 
Nabożeństwo żałobne w rocznicę 
zgonu Marsz. Piłsudskiego

Katowice, 11. 5. (K) W czwartą rocznicę zgonu 
Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego, w synago­
dze miejskiej w Katowicach odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne. Początek o godz. 9.30.

Społeczeństwo żydowskie na 
zakup samolotu dla Armii

Sosnowiec 11. 5. (K) Jak juź w swoim czasie 
donieśliśmy, im terenie Za r̂łebi® po-

Bliski współpracownik Litwino­
wa ambasadorem Z. S. R. R. 
w Waszyngtonie i

Moskwa, 11. 5. PAT. Ambasadorem ZSRR 
w W aszyngtonie m ianow any został dotychcza­
sowy charge d ‘affaires Um anskij. Nominacja 
Umanskiego o tyle wywołał 6ensację w tu te j­
szych kołach dziennikarskich i dyplomatycz­
nych, że Um anskij należał do ścisłych współ­
pracowników Litwinowa. Przed objęciem sta ­
nowiska radcy am basady ZSRR w W aszyng­
tonie UmanSkij był szefem wydziału prasow e­
go ludowego kom isariatu  spraw  zagranicz­
nych.

Moskwa, 11. 5. PAT. W akujące od szeregu 
miesięcy stanow isko ludowego kom isarza łą ­
czności (poczt i telegrafów) po starym  czeki- 
śd e  Bermanie, bliskim  współpracowniku J a ­
gody. a następnie Jeżowa, zostało obsadzone. 
Ludowym kom isarzem  łączności został n ieja­
k i P ieresypkin.

Choroba Kiereńskiego
Paryż, 11. 5. PAT. B. szef tymczasowego rzą­

du rosyjskiego — Kicreński uległ przeziębie­
niu i ciężko zaniemógł.

wstał komitet ufundowania samolotu im. społe­
czeństwa żydowskiego. Zbierano fundusze na za­
kup samolotu który miał zostać wręczony Armii 
w dniu 1 1 -go listopada br. WobTc powagi chwili, 
komitet postanowił nie czekać do listopada lecz 
przekazał zaraz na ręce gen. Berbeckiegó zebraną 
dotychczas sumę w kwocie zł 16.000.85 na rzecz 
Funduszu Lotniczego. W odpowiedzi na to na rę̂  
ce przewodniczącego komitetu dra Weinzihera 
wpłynęło pismo, podpisane przez generała Berbec- 
kiego z podziękowaniem za złożoną ofiarę.

Zaprzysiężenie rekrutów
Katowice, U. 5. (K) Dzisiaj rano odbyło się w 

Chorzowie zaprzysiężenie rekrutów. Do zebra­
nych przemówił pułkownik Habowski, po czym 
odbyło się zaprzysiężenie. Uroczystość zakończy­
ła się defiladą.

Spłonął {autobus
Katowice, 11. 5. (K) YV dniu wczorajszym na 

szosie Tychy-Urbanowice zapalił się nagle auto­
bus Aleksandra Swobody. Autobus spłonął dosz<- • 
tnie, zaś szofer Krzyżowski i jego pomocnik 
nieśli ciężkie poparzenia. Pożar powstał od kr
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Sprawa W. M. Gdańska
nie będzie omawiana w Genewie

Min. Beck nie wyjeżdża na sesję genewską
W arszawa, 11. 5. (Sin) Z początkiem przy­

s ię g o  tygodnia zbiera się w  Genewie Rada 
Ligi Narodów. W  związku z tym  na łam ach 
prasy zagranicznej raz po raz w ysuw any i roz­
ważany był problem W . M. Gdańska. Rozwa­
żania te należy uważać za nieaktualne, gdyż 
spraw a Gdańska nie będzie przedmiotem o-

brad genewskich. W  Radzie Ligi Narodów 
Polska obecnie nie jest zastąpiona i wobec te­
go pogłoski, jakie pojawiły się zagranicą, iż 
w Genewie ma nastąpić spotkanie między min. 
Beckiem a m inistram i 3p' aw zagranicznych 
Anglii i F rancji są nierealne. Min. Beck do Ge­
newy nie wyjeżdża.

LSJLt^ykazgja zrozm nie  
dia stanowiska Polski

„tzwestia** o porozumieniu z państwami Zachodu
W arszawa, 11. 8. (A). Donoszą z Moskwy: 

Oficjalne „Izw estia" zajm ują się w dzisiejszym 
artykule sytuacją międzynarodową, pisząc m. 
in .:

Jeżeli F rancja i Anglia rzeczywiście chcą za­
pobiec ew entualnym  wypadkom agresji, Rosja 
uważa utworzenie specjalnego porozumienia 
w tym  celu nadal za potrzebne. W jego skład 
mogłyby wejść 4 mocarstwa, tj. Anglia, F ran ­
cja, Rosja i Polska, względnie 3 mocarstwa, tj. 
Anglia, F rancja i Rosja. Porozumienie to m ia­
łoby polegać na zobowiązaniu do wzajemnej 
pomocy w Europie wschodniej i środkowej na 
wypadek potrzeby przyjścia z pomocą przez

któregokolwiek z uczestników państw u zagro­
żonemu agresją, przy czym m usiałoby to mieć 
charakter prewencyjny i służyłoby dziełu pa­
cyfikacji. Musiałoby to być oparte na zasadzie 
ścisłej wzajemności zobowiązań, co we F ran ­
cji, Anglii i wszędzie znajduje zrozumienie. E- 
wentualne porozumienie m usi być oparte na 
wzajemności ściśle analogicznych zobowiązań.

Anglia przedstawiła już swe kontropropozy- 
cje, ale nie wspomniała o obietnicy wzajemnej 
pomocy. Najważniejsze jest pytanie, kto ma 
rzeczywiście stawić opór zbrojnej agresji. Nie 
może to być przerzucane wyłącznie na barki 
Rosji.

Rosja żąda wzajemnych gwarancyj
Na marginesie pobytu Patiomhina w Warszawie

W arszawa, 11. 5. (Sin) Jednodniowy pobyt 
zastęcy kom isarza spraw  zagranicznych So­
wietów Patiom kina w W arszawie w dalszym 
ciągu stanow i przedmiot zainteresow ania sfer 
politycznych zarówno W arszawy jak  i  zagra­
nicy.

Wobec tego zainteresowania należy podnieść, 
że W arszawa nie była celem wizyty p. P a ­
tiom kina i  że rozmowy jak ie  odbyły się w 
W arszawie przeprowadzone były poniekąd o- 
kazyjnie. Celem tych rozmów była chęć poin­
form ow ania się przez przedstawicieli sowiec­
kich drogą bezpośredniego kontaktu, co P o l­

aka sądzi o stosunkach polsko-sowieckich. O- 
statnie rozmowy w Moskwie am basadora Grzy 
bowakiego z komisarzem Mołotowem i ńoz- 
mowy z Patiom kinem  w W arszawie umożli­
w iły całkowite rozpatrzenie stosunków polsko 
sowieckich. W ykazują one pozytywny rozwój 
i wzajem ny życzliwy i rzeczowy stosunek do 
spraw  chwili obecnej. W ydaje się, że Sowie­
ty  w ykazują tendencję zrozum ienia stanow i­
ska Polski dla spraw  będących obecnie w to ­
ku między Anglią a Sowietami , jak  również 
okazały zrozumienie dla ostatniej mowy min. 
Becka.

Manewr sen. Has&acliia
Co było intencją jego interpelacji?

W arszawa, 11. 5. (Sin) W  kołach poinfor­
mowanych, interpretujących interpelację sen. 
Hasbacha (zob. str. 6) uważają, że intencją 
interpelanta jest odwrócenie uwagi od te rro ­
ru, jak i jest stosowany wobec ludności pol­
skiej w Rzeszy niemieckiej, a to z zapowiedzią 
nym  na dzień 13 m aja spisem ludności. T er­
ro r ten w ostatnich dniach przed spisem zda­
je się osiągać punkt kulm inacyjny. Poza tym 
zwracają uwagę, że zarządzenia, o których 
jest mowa w interpelacji, stosowane są wobec 
Niemców, którzy zachowują się prow okacyj­
nie wobec ludności polskiej, i dopuszczają się 
zniewagi państw a i narodu polskiego, wreszcie 
stosowane są wobec tych Niemców, którzy są 
na usługach organizacji działających na te re ­
nie Rzeszy,

Metody hitlerowskiej 
propagandy antypolskie)

W arszawa, II . 5. (Sin) W  stosunkach pol­
sko-niemieckich na przestrzeni ostatniego ty ­
godnia po mowie min. Becka nie zaszły żadne 
zmiany. Ze strony  polskiej nie ma do zanoto- 
w ania żadnych zmian, natom iast należy zw ró­
cić uwagę n a  propagandę niemiecką, której 
re i*™ jest wykazanie Istnienia trudności w

dziedzinie mniejszości niemieckiej w Polsce, 
co ma być argumentem przed opinią europej­
ską i wskazywać na rzekomo agresywne za- 

• m ierzenia Polski. Propaganda posługuje się 
tego rodzaju twierdzeniami, jak  brak hum ani­
taryzm u, liczne wypadki wysiedlań, tworzenie 
analogii z okresem sudeckim. Ponieważ m eto­
dy niemieckie nie są żadną nowością i znane 
są w Polsce i na całym świecie, nie robią więc 
one żadnego wrażenia, nie dają żadnego efek­
tu i w Polsce n ik t na te chwyty niemieckie 
wziąć się nie da.

Jednym  z kroków propagandy niemieckiej 
jest interpelacja zgłoszona do laski m arszał­
kowskiej przez senatora Hasbacha. Jest to 
posunięcie o charakterze wybitnie propagan­
dowym.

Jakimi sposobami pracuje propaganda nie­
miecka wystarczy choćby wskazać na sprawę 
robotników sezonowych, wyjeżdżających z 
Polski do Niemiec. Robotnicy ci udają się do 
Niemiec Częściowo legalnie częściowo drogą 
nielegalną. Na tym tle dochodzi do Incyden­
tów granicznych i po tym można znaleźć na 
łamach prasy hitlerowskiej wzmianki o ucie­
kinierach z Polski.

Takimi metodami pracuje teraz hitlerowska 
antypolska propaganda.

Ostrzeliwanie łodzi 
niemieckiego przemytnika

W arszawa, 11. 5. (Sin) W  nocy z 9 na 10 
m aja polska straż graniczna na  odcinku gra­
nicznym  w powiecie nowotomyskim dostrze­
gła łódź przepraw iającą się nielegalnie w kie­
ru n k u  granicy niemieckiej. Łódź została trzy­
krotnie wezwana do powrotu, po czym oddano 
strzał ostrzegawczy, o gdy to nie pomogło pol­
ska straż graniczna ostrzeliwała łódź. Prze­
wodnik został zabity, a jedna osoba ranna.

Jak  się okazało, zabity przewodnik był prze 
m ytnikiem . Rannym  okazał się Niemiec, chcą­
cy nielegalnie przejść granicę niemiecką za na­
mową nie ustalonych bliżej agentów w erbun­
kowych.

Znowu awantury antyżydowskie 
na uniwersytecie

W arszawa, 11. 5. (A). Na drugim roku p ra­
wa doszło dziś do wielkiej aw antury antyży­
dowskiej podczas wykładu prof. Lutosławskie­
go. Do sali wtargnęła grupa chuliganów en­
deckich, k tóra od Żydów żądała zajęcia miejsc 
ghettowych. Gdy Żydzi odmówili temu, chuli­
ganie usiłowali ich wypchnąć ze sali, przy 
czym pobito 4 studentów żydowskich. W ykład 
został przerwany, a audytor wszczął dochodze­
nia.

Kupcy owszemowi wysługują się 
Niemcom

W arszawa, 11. 5. (A). Kupcy żydowscy eks­
portowali przez wiele lat jagody do Anglii. W  
ostatnich czasach rynek ten opanowali kupcy 
owszemowi i prowadząc walkę konkurencyjną 
pod hasłam i antysem ickim i skupowali jagody 
u  rolników. Obecnie wyszły na  jaw  sensacyjne 
kulisy tej sprawy. Okazało się bowiem, że na
3.000 ton jagód, które wysłano do Anglii, ty l­
ko 100 ton poszło przez Gdynię, a reszta przez 
Hamburg. Jak  się okazało, kupcy owszemowi 
byli tylko ekspozyturam i wielkich firm  w Han 
burgu, k tóre również eksportow ały jagody d 
Anglii. W  ten sposób pod płaszczykiem hase. 
antysem ickich pracowano w Polsce na rzecz 
przedsiębiorstw  niemieckich.

Delegaci b. muftiego jadą 
do Berlina!!

W arszawa, 11. 5. (A)'. Z Londj uu  donoszą: 
W ielkie wrażenie wywołała tu  wiadomość z 
Jerozolimy, że dwaj bratankowie byłego muf- 

) tiego Jerozolimy, Daud Husseini i Dżemal Hus- 
seini udali się samolotem z Bejrutu do Berli­
na. Wedle obiegających pogłosek, b. mufti 
przed ich podróżą pozostawał w kontakcie te­
lefonicznym z Berlinem. Pragnie on poinfor­
mować rząd niemiecki o nowych wytycznych 
polityki angielskiej w Palestynie. Jednocześnie 
podczas wizyty bratanków  muftiego w Berli­
nie, będzie uzgodnione stanowisko Arabów pa­
lestyńskich wobec projektów  angielskich doty­
czących rozwiązania problem u palestyńskiego.

„żelazny pierścień*1 japoński 
otacza wojska chińskie

Tokio, 11. 5. (R). Agencja Domei donosi: 
Sztab armii japońskiej w Hankau donosi, że 
9 dywizyj chińskich otoczyły wojska japoń­
skie w północnej części prow incji Hupei. Dy­
wizje chińskie ujęli Japończycy w „żelazny 
pierścień", liczący 320 km. w obwodzie. Li­
kw idacja wojsk chińskich trw a. Operacje ta- 
czą się na obszarze pomiędzy linią kolejową 
Pekin—Hankau a rzeką Han.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— Z Odesy donoszą: Przybył tu zbudowany 

we Włoszech na zamówienie rządu sowieckie­
go kontrtorpedow iec „Taszkent", który Został 
włączony do wojennej fle ty  sowieckiej.

— Ukończywszy turę odczytową w U. S. A. 
Ewa Curie przybyła na kilka dni do Waszyng­
tonu na wypoczynek jako gość ambasadora.

— Min. Ciano przyjął ambasadora Francji, 
z którym , jak  donosi Agencja Havasa, odbył 
rozmowę w sprawach o charakterze adnini -  
stracv 1nvm



18 „NOWY DZIENNIK** piątek 12 m aja 1939

Pre^ Weizmann przyjął; przez 
premiera Chamberlaina

Londyn, 11. 5. PAT. Przewodniczący Wszech 
światowej Organizacji Syjonistycznej i Agen­
cji Żydowskiej dla Palestyny dr. Weizmann, 
przybył samolotem z Jerozolimy i dziś wieczo­
rem  przyjęty został w Izbie Gmin przez premie­
ra Chamberlaina, który w obecności m inistra 
kolonii Mac Donalda przeprowadził z dr. Weiz- 
manncm dłuższą rozmowę na temat nowych 
brytyjskich propozycyj dla rozwiązania sp ra­
wy palestyńskiej, które m ają się ukazać w 
przyszłym tygodniu w formie Białej Księgi. 
Dr. Weizmann pospiesznie odbył podróż sa­
molotem z Palestyny do Londynu, aby zanim 
jeszcze Biała Księga rządu brytyjskiego zosta­
nie ogłoszona, móc wpłynąć na stanowisko 
rządu, które w pojęciu strony żydowskiej prze­
chyliło się zbyt jednostronnie na korzyść A ra­
bów.

*  * *
Londyn, 11. 5. (ŻAT). Dzisiejsza wizyta prez. 

W eizmanna u prem. Chamberlaina była ostat­
nią próbą odroczenia ogłoszenia Białej Księ­
gi. Jak  przppuszczają, Weizmanna prosił o u- 
dzielenie autorytatyw nej inform acji w sprawie 
treści Białej Księgi. Do tej pory Agencja Ży­

dowska nie miała oficjalnych inform acji o kon­
kretnej treści deklaracji.

Potw ierdzają się przypuszczenia, że w ogól­
nych zarysach Biała Księga opierać się będzie 
na propozycjach rządowych, wysuniętych na 
konferencji londyńskiej, lecz przewidziane są 
pewne zmiany. Jak  sądzą. Biała Księga zawie­
rać ma twierdzenie, że z chw ilą zagwarantowa­
nia imigracji jeszcze 75 tys. Żydów do Pale­
styny rząd angielski uważa, że zobowiązania 
wobec Żydowskiej Siedziby Narodowej zostały 
w ypełn ionet!!). Żadnej autorytatyw nej in for­

macji nie udało się jednak uzyskać,
Londyn, 11. 5. (ŻAT) Jak inform ują, ga­

binet brytyjski ostatecznie zatwierdził nową 
politykę palestyńską. „News Chronicie** dono­
si, że Mac Donald złoży odpowiednią deklara 
oję w Izbie Gmin. Jak  oczekują, deklaracja ta 
wywoła burzliwe protesty. Opozycja domagać 
się ma natychmiastowego otwarcia debaty.

*  *  *
Nowy Jork, 11. 5. (ŻAT) Konferencja ame­

rykańskiego związku rabinów wysłała ostry 
protest do Colonial Office.

Ostry protest 
przeciwko „Białej księdze'*

Warszawa, 11. 5. (A) Odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie syjonistycznego komitetu 
koordynacyjnego, składającego się z przedsta­
wicieli wszystkich frakcji i ugrupowań sy jo ­
nistycznych. Na posiedzeniu przyjęto ost' ą re 
zolucję, protestującą prze^w ko spodziewane­

mu ogłoszeniu Białej Księgi, Komisja koordy­
nacyjna w ybiała delegację, która złoży p ro­
test syjonistów  polsaich na ręct am basadora 
brytyjski-, go w W arszawie. Delegacja przedło­
ży rów nez  protest w M inisterstwie Spraw Za­
graniczny eh.

Porozumienie anglo-tarerkie osiągnięte
Londyn, 11. 5. (t). Rokowania między W. Brytanią a Turcją zostały całkowicie zakoń­

czone i we w szystkich spraw ach osiągnięto po rozumienie.

W zasadzie premier Chamberlain mógłby o- 
becnie złożyć Izbie Gmin stosowne oświadcze­
nie i nie. jest rzeczą wykluczoną, że uczyni to 
w piątek. Możliwe również, że deklaracja pre­
miera o układzie brytyjsko-tureckim  zostanie 
odroczona do poniedziałku łub wtorku, ze 
wzglęldu na toczące się dalsze rokowania mię­
dzy T urcją a Francją. Rokowania te są mniej

więcej identyczne co do swego celu z rokow a­
niami brytyjsko-tureckim i, lecz ponadto w o r­
bitę rokowań francusko - tureckich wchodzi 
także sprawa Aleksandretty. Nie jest w yklu­
czone, że gdyby w ciągu najbliższego czasu o- 
kazało się, że rokowania francusko-tureckie 
są na ukończeniu, wówczas układ z Turcją bę­
dzie miał postać układu trójmocarstwowego i

zostanie ogłoszony jednocześnie w Londynie, 
Paryżu i Ankarze.

W czasie pobytu w Ankarze Patiom kina na­
stąpiło uzgodnienie ewentualnego porozumie­
nia brytyjsko-tureckiego ze stanowiskiem So­
wietów w związku ze specjalnymi klauzulami, 
dotyczącymi propozycji sowieckiej co do prze­
chodzenia okrętów wojennych przez cieśninę 
dardanelską na Morze Czarne. W sprawie tej 
osiągnięte zostało całkowite porozumienie. 

 oOo------

Poseł Lubelski u p. premiera
Warszawa, 11. 5. (Sin). Prem ier Składkow- 

ski przyjął na audiencji posła ks. dra Lubel­
skiego. Poseł Lubelski przedstawił p. premie­
rowi sprawę więźniów brzeskich.

Dymisja lorda Plymouth
Londyn, 1 1 . 5. (t) Lord Plym outh podał się 

ze względu na zły stan zdrowia, do dymisji. 
Dymisja jego została przez lorda Halifasa
przyjęta.

„Defilada zwycięstwa4 
w Madrycie — 29 b. m,

Rzym, 11. 5. (t) Dzienniki donoszą, że od- 
daw na zapowiadana rewia zwycięstwa w Ma­
drycie odbędzie się 20 maja b r.

Tajemniczy wybuch w Chicago
Chicagu, 11. 5. (R). W wielkim elewaiorze 

zbożowym nastąpił dziś gwałtowny wybuch. 
Elew ator uległ całkowitemu zniszczeniu. Spod 
gruzów wydobyto dotychczas zwłoki 8 ludzi. 
Przyczyna wybuchu nie jest znana. Śledztwo 
w toku.

3-tygodniowa dziewczynka 
porzucona w bramie

W bramie domu przy ul. Pjjarskicj 1], znalezio­
no porzucone dziecko około 3-lygodnic liczące, 
pici żeńskiej, które oddano do Żłóbka Miejskiego, 
zaś /a matką wszczęto poszukiwania.

Debata e  Izbie Deputowanych
Paryż 11. 5. (R). Po deklaracji premiera Da 

ladiera w Izbie Deputowanych wywiązała się 
między lewicą a prawicą kontrw ersja natury 
ściśle formalnej. Na oświadczenie premiera 
Daladier, że rząd akceptuje natychm iastową 
dyskusję nad polityką generalną xządu, k tó ­
ra wywiązać by się miała formalnie nad in ter­
pelacją, zgłoszoną przez deputowanego rady­
kalnego Landry w porozumieniu z rządem, 
przewódca socjalistów p. Blum wystąpił z

nym zresztą wszelkiego znaczenia politycznego, 
rozpoczęła się debata, k tóra ma się zakończyć 
przegłosowaniem wniosku o zaufanie

Jako pierwszy zabrał głos w im ieniu rady­
kałów dep. Landry, gorąco popierając rząd i 
stanowisko, zajęte przez premiera w jego prze­
mówieniu.

Następnie zabrał glos deputowany socjali­
styczny Philiph, który kry tykuje politykę go­
spodarczą i społeczną tak jak  ona zaw arta je s t

kontrpropozycją, by dyskusja została odroczo- w ostatnich dekretach. M inister Reynaud o-
na do ju tra . Donieważ prawica kilkakrotnie 
przerwała dep. Blumowi w czasie jego oświad­
czenia, z kolei lewica nie chciała dopuścić do 
głosu przedstawiciela prawicy deputowanego 
Xavier-Vallal. Po tym incydencie, pozbawio-

świadczył jednocześnie przy dużej uwadze Izby, 
że socjaliści aprobują całkowicie politykę za­
graniczną rządu, w yrażoną w deklaracji pre­
miera.

Trzyletnia dziewczynka 
spadła z II. piętra

\Uzoiaj w poiuuiiic spali.:l z okna ll-go piętra 
na ul. Kamiennej 3-lctnia Anna Traub. Dziecko 
doznało licznych kontuzji i zostało przewiezione 
do szpitala.

Umysłowo chora skoczyła 
do studni

Onegdaj w nocy popełniła samobójstwo 48-let- 
nia Franciszka Barczyk, umysłowo chora z Bra- 
ciejówki k Krakowa, skacząc do studni.

Pożary w pow. brzeskim
Gminę szczurowską, pow. brzeskiego, nawiedzi­

ła seria pożarów. Niedawno donosiliśmy o wiel­
kich pożarach vv Szezurowej i Dylowej, podczas 
których spłonęło '_>? budynków. Oucgdaj znów wy­

buchły pożary w zagrodzie Stanisława Kozika w 
Górce, gdzie -ogień strawił doszczętnie dom i bu­
dynki gospodarcze z  częścią inwentarza, oraz W 
Dołędze, gdzie spłonęły 3 gospodarstwa z wszyst­
kimi budynkami. Straty wynoszą około 10.000 zl. 
Dzięki energicznej akcji ochotniczych straży po­
żarnych pożar nie rozszerzył się na gęsto zabudo­
wane osiedla.
O nadużycie przy wyborach

We czwartek przed Sądem Okręgowym toczyła 
się sprawa Stanisława Pisulskiego, studenta U. J.. 
który w dniu wyborów do Rady Miejskiej w gru­
dniu ub. r. chciał głosować, podając się fałszywie 
za niejakiego Franciszka Flaka. Traf chciał, że 
Flak był w lokalu wyborczym, nastąpiła konfron­
tacja ii protokół. Na rozprawie czwartkowej, sąd 
uwzględniając młody wiek, dotychczasową nieka­
ralność i przyznanie się do winy, skazał go na 1 
tydzień aresztu z zawieszeniem na 2 lata.
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WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ 2Y-
DOWSKIEGO TOWARZYSTWA SZKOŁY LU- 
DOWEJ I ŚREDNIEJ W KRAKOWIE do kL I. 
od rocznika 1933 przyjm uje Sekretariat przy 
al. Brzozowej L. 5 codziennie z wyjątkiem  
soboty i św iąt od godziny 9 do 15.

Dyżury aptek
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek Gt. 42, 

Floriańska 15, Karmelicka 9, Zwierzyniecka 7, 
Dietla 76, Krowoderska 74, Plac Zgody 18, Mogil­
ska 16.

W przeddzień żałobnej rocznicy
Wczoraj, 11 maja, w przeddzień czwartej rocz­

nicy zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego, ze 
wszystkich gmachów państwowych i samorządo­
wych, jak również z domu. imienia Józefa Piłsud­
skiego w historycznych Oleandrach, na kopcu Jó­
zefa Piłsudskiego na Sowińou, z kamienicy nr. 13 
przy ul. Szlak, gdziie w czasie swego pobytu w 
Krakowie mieszkał Marszałek Józef Piłsudski 
oraz z bardzo wielu domów prywatnych — po­
wiewały żałobne flagi opuszczone do połowy ma­
sztu i spowite krepą.

Nabożeństwa w dniu 12 maja
W dniu dzisiejszym staraniem Gminy żydow­

skiej, odbędą się uroczyste nabożeństwa, a to o 
godz. 9-ej przedp. w Świątyni Postępowej przy ul. 
Podbrzezie i o godz, 9.45 w Slarej Synagodze przy 
ul. Szerokiej.

Nabożeństwo sobotnie 
W świątyni Postępowej

W sobotę 13 b. m. (SzaPath Mworchini) odbę­
dzie się w Świątyni Postępowej przy ul. Podbrze­
zie 1 uroczyste nabożeństwo z kazaniem.

Początek nabożeństwa o godzinie 8.30 rano.

20.000 zł — dar dzieci szkolnych 
na F. O. N.

Jutro, po uroczystym hołdzie młodzieży szkół 
średnich na Wawelu w 4-tą bolesną rocznicę zgo­
nu Marszałka Józefa Piłsudskiego odbędzie się o 
godz. 12 w południe w Rynku Głównym w Kra­
kowie wielka manifestacja młodzieży szkół po­
wszechnych, w czasie której delegacja młodzieży 
wręczy dowódcy korpusu krakowskiego uzbierane 
ze składek groszowych 20.000 zł. na F. O. N.

Redaktor „Szabeskuriera" 
na ławie oskarżonych

W sądzie krakowskim zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych redaktor odpowiedzialny „Szabesku- 
riera” Mionał Kulig oskarżony przez „I. K. C." 
o zniesławienie. Proces toczył się przy drzwiach 
zamkniętych. Dalszy ciąg rozprawy za kilka dni.

Z am iast kw iatów  n a  g ró b  bl. p . IR E N Y  SCH ELLER 
sk ła d a ją  n a  Dom  S ie ró t Żydow skich (ul. J .  D ie tla  1. 64) 
Z łotych 31.
2 6 7 KOLEŻANKI .

— W BYjnAuODZE TIGNEKÓW, GRODZKA 28, 
odbędzie się uroczyste, nabożeństwo dziś gouz. 7.15 
wlecz, i jutro goaz. 9 rano (Birkat hachodesz fii- 
•w&nj. Mociy oaprawi prof. jj. bperber.

— z,n zn iąŁ u .u  hU-iiM iAiM uty z iD . Zarząd 
Oadziam Kraino w sinego Związku Żydów Uczestni­
ków Yvałk o Niepodległość Polski wzywa swych 
członków do wzięcia udziału w uroczystym apeni 
załonnym ku uczczeniu bolesnej czwartej roczni­
cy śmierci 1. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
dizis w piątek, dnia 12 maja hr., o godzinie 19-Łej 
w lokalu żwiązku Rynek Ui. 12, li. p. p<> apelu 
Oddzaał ocunaazeruje na Wawel, ceiern wzięcia 
Udziału w zbiórce Federalnej PZUO.

— WlziO. Jutro godz. 1U.3U mesiba z p. Schmu- 
lewiezową.

— „irmAŹNiEJSZOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ W LI­
TERA x cRZ.E" \V suouię gouz. d.bt) pop. referat 
n. t. „Teraźniejszość i przyszłość w literaturze" 
wygłosi p Maksymilian corucnowicz w lokalu 
Rnej-śyjun (Sarego o). Guscic mile widziani.

Kto wygrał na loterii?
W arszaw a l i . ’ 5. (Sin.) W dzisie jszym  c iąg n ien iu  L o to rii 

p ad ły  w iększe w y g ran e  n a  n as tęp u jące  n u m ery :
100.IHW zł — 17876
16.000 zł — 18511.
10.000 zł — 19621 154418.
5.000 zł — 21861, 53010, 55263.
2.500 zł — 3687 33875 52329 67003 72656 81907 92777 98807
2.000 z ł — 4983 8193 81994 39680 51235 54504 80588 96232 

96933 108112 133081 134119 149324 149324 149864 159150 164(30
D rugio  ciągnienio :
25.000 zł — 131643
20.000 zł — 158755.
15.000 zł — 11283#
10.000 z? — 36492 88589 101104 139679.
5.000 zł -7465 11542 . 45952 47638, "

Prokurator i sędzia jako świadkowie 
w procesie apelacyjnym w Krakowie

Krakowski Sąd Apelacyjny rozpatryw ał 
wczoraj sprawę b. kierow nika Posterunku 
Straży Granicznej w Chrzanowie, Roberta Szy­
mika, oraz dwóch kupców chrzanowskich Mar­
kusa Hollendra i M arkusa Schanberga.

Robert Szymik oskarżony był o to, że jako 
kierow nik posterunku straży Granicznej przy­
ją ł od Schónberga za pośrednictwem Hollan- 
dra, datek pieniężny w kwocie 100 zł. wzamian 
za co działając na  szkodę Skarbu Państw a 
wbrew swojemu obowiązkowi służbowemu, 
wydał pochodzący z przem ytu skonfiskowany 
towar, a to 360 m. płótna, 4 obrusy, 12 serwe­
tek i 12 ręczników wyrobu czeskiego. Hollan- 
der i  Schonberg oskarżeni byli o nakłanianie

. Szymika do powyższego przestępstwa, a nadto 
j Schonberg oskarżony był o nabywanie i prze­

chowywanie towaru o którym wiedział, że zo­
stał wprowadzony na polski obszar celny bez 
uiszczenia cła i z naruszeniem ograniczeń 
przywozowych.

Na pierwszej rozprawie oskarżeni zostali u- 
niewinnieni. Wobec apelacji prokuratorskiej 
sprawa znalazła się wczoraj w wyższej instan­
cji. Na rozprawie apelacyjnej przesłuchano 
szereg świadków m. in. prok. dra Ojrzanow- 
skiego, oraz sędziego dra Schanzera z Chrza­
nowa. Po zamknięciu przewodu sądowego 
przewodniczący zapowiedział ogłoszenie wyro­
ku w przyszłą środę.

ZGŁOSZENIA DO EGZAMINU WSTĘPNEGO 
do klasy I. i wyższych gim nazjum  ogólno­
kształcącego i mechanicznego (.zawodowego) 
Żydowskiego T-wa Szkoły Ludowej i Śred­
niej w  Krakowie przyjm uje Dyrekcja Szkoły 
codziennie z w yjątkiem  sobót i św iąt od godz. 
12 do 14 w budynku szkolnym, Brzozowa 5.

Egzam in odbędzie się w drugiej połowie 
czerwca b. r.

ż  S A L I  O D C Z Y T O W E J

Co robić w czasie ataków 
loaticzo-gazowycn?

Staraniem oiuanizacj, „vvizo“ wygłosił onegdaj 
w wielkiej sali Kaliafu znany propagator i in­
struktor O. P. L. G. prof. Majer Braun referat 
na temat zacnowania się w czasie ataków iotni- 
czo-gazowycli. Prelegent omówił środki i sposo­
by, jakimi dysponujemy w razie niebezpieczeń­
stwa nalotu nieprzyjacielskiego. Pierwszym ele­
mentem obrony to zachowanie zimnej krwi i prze­
ciwdziałanie wszelkiej panice. Następnie omówił 
mówca sprawę uszczelnienia pokoi mieszkalnych, 
używania maski przeciwgazowej, oraz tamponów. 
Prelegent zapoznał także słuchaczy ze sposobem 
odróżniania gazów, oraz ratowania zatrutych.' — 
Barwny swój wykład uzupełnił prelegent liczny­
mi pokazami z dziedziny obrony w czdsie ataków 
lotniczo-gazowych. Licznie zebrana publiczność 
z zainteresowaniem śledziła wywody prelegenta, 
który od szeregu lat zajmuje się sprawą popula­
ryzacji obrotny P. L. G. wśród społeczeństwa ży­
dowskiego.

Bł. p.
Z WEINERÓW

Antonina Dortheimerowa
zmarła po krótkich cierpieniach dnia 1 1  

maja 1939 r. przeżywszy lat 54. 
Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek, 

dnia 12 b. m. o godz. 4-tej popołudniu 
z domu pizedpogrzebowego cmentarza 
żydowskiego w Krakowie, przy ul. Mio­
dowej, o czym zawiadamia w smutku po­
grążona

RODZINA
Uprasza się o zaniechani# składania wlsyt 

kondolencyjnych.

ZE SPORTU
Szczypiórnistki Makkabi 
zwyciężają Cracovię 9:3

W dniu wczorajszym odbyły się zawody w szozy, 
piórmaku o mistrzostwo Okręgu klasy A., pomię­
dzy drużynami Makkabi i Cracovii, które zakoń­
czyły się pewnym zwycięstwem dobrze grających 
szcizypioruislek Makkabi 9:3 (do przerwy 2:1 dla 
Gracovii). Z Makkabi wyróżniła się doskonała 
bramkarka Wedmanówna oraz po przerwie Deut- 
scherówna, która zdobyła 8 bramek.

A S T a M o  j z Ę  B Ó'Wkfe L l f t s i  P"

a  można było tego uniknqć, pielęg­
nując zawczasu zeby i iame ustna 
racjonalnymi środkami, jakimi sq elik­
sir i pasta do zębów V A DEM ECU M. 
Chorobotwórcze bakterie, powstałe 
w szczelinach zębów na resztkach 
pokarmów, przez procesy gnilne po­
wodują bolesne zachorzenia zębów. 
Zapobiega temu Vademecum. które 
niszczy w zarodku zgubne mikroby, 
zapewnia białe, lśniqce zeby i chro­
ni przed powstawaniem kamieni* 

oazę bn ego.

L3 * 1  I M
Z W A L C Z A J A  K A M I E Ń  NAZĘ BNY i P R Ó C H N I C E

MŁODY uchodźca, l a t  26, 
p raco w ał w b ran ży  te k s ty l­
n e j. n a  posadzie b iu row ej 
10 la t .  Z na b u ch a lte rie  
s tenografię , m sszynopism o. 
S zuka k ażd e j p raoy. Ma 
e ta rą  m atkę  n a  u trzy m an iu . 
Łaskaw e zgłószenia Adm. 
„Nowego D zienn ika" pod 
871/3609.

ABSOLW ENT W. S. H ., -
b u ch a lte rb ilan s tis ta , dosko­
na ły  korespondent, cz tero ­
le tn ia  p ra k ty k a , zdo lny  a- 
n trg ic zn y , s ita  w 100% sa ­
m odzielna. P oszuku je  posa­
dy, Zgłoszenia do Adm . „No 
wego D ziennika" pod ,.2909“ 

290914

UW AGAł E m ig ran t, p ierw ­
szorzędne refe ren c je  szuka 
każdej p racy . Zgłoszenia 
Adm. „Nowego D zienn ika" 
pod ,,4919“. 2518*

UCHODCZYNI s  dokładną 
znajom ością k raw iectw a — 
szuka za jęc ia  jako  pom ocni­
ca k raw iecka . Łaskawo zgło­
szenia  Adm. „Nowego Dzień 
n lk a "  pod „1488/495".

1969fl

TŁUMACZENIA 
Korespondencja 
L E K C J E  Jwkii
A N G IE L S K I, H IS Z P A Ń S K I, 
N IE M IE C K I, F R A N C U S K I. 
P O R T U G A L S K I,  W Ł O S K I, 

S Z W E D Z K I etc .
przez wyb. fachowców pod kiai. 
J .  KARM  Eh A, K O LE TEK  3 

T o l .  114*66 
PROWINCJE załttlw. odwrotnie
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D o s k o n a łe  3 ? « *
n^ecialnrehlrbatniKprzy/zadzićrnoino.
z  p ła tk ó w  o w s ia n y c h

'K n W tyd fy

K U C H A R K A  dochodząca — 
poezu l Iwana. — Zgłoszenia 
P a u liń sk a  18 m . 4. 8 w ieczo­
rem . 26S7g

F R Y Z JE R A  (K Ę) — siłą  
p ierw szorzędną, żelazkow ą, 
w odną, p rz y jm ie  od zaraz , 
z  g w a ra n c ją  Z ak ład  F ry ­
z je rsk i „ W a la "  K raków , — 
S ta ro w iśln a  12. 2667g

K O M IW O JA ŻER — b ranży  
obnw  anej n a  M ałopolską — 
potrzebny . Z głoszenia Adm . 
Jłow ngo  D zionnika" pod 
„5278 ’. 2666g

PR Z Y JM IE M Y  pani. 7 do
bi lira. p iszącą n a  m aszy­
n ie  ze Szkołą H andlow ą. —• 
O fe rty  pod „5290" Adm. 
„N ow ego D z.en n ik a" . 2670g

K R A W IE C  p ierw szorzędny  
szy je  u b ra n ia , z a rzu tk l po 
cenach  n ajn iższych . N ajno­
w sza tech n ik a  k ro ju !  Ig n a ­
cy  B eer, G ertru d y  12 n a ro ­
żn ik  Sarego. Tel. 205-90.

UWAGA I P rz e ra b ia m  kap e­
lusze w edług  najnow szych 
fasonów  po 1.10, now e 1 zł. 
A u g u stiań sk a  Z m. 3.

FR Y Z JE R K A  żc la rio w o j — 
w odnej poszukuje  posady  
n a  len ifko . — Zgłoszenia: 
Adm. „N ow ego D zienn ika" 
pod „5262". 2662g

KRA W COW A sz y je  po do­
m ach , pierw szorzędnie i  ta ­
nio. Z głoszenia Z w ierzynie 
c k a  10/31. 2625g

l-C H  UCHODZCOW. w w ie­
k u  32—37 la t, kw alifikow ani 
k u pcy  sz u k a ją  jak ieg o k o l­
w iek natychm iastow ego  za­
jęc ia , rów nież jak o  robot- 
tn icy  fabi yczni. Ł askaw e 
zgłoszenia Adm . Nowego 
Y zienn jka" pod 2470'2356.

INSERATOW 
D R O B N Y C H ,

^111 • p rzy jm u je  elą 
telefonicznie 
tylko wproat 

w Adm tnlstraeJI 
I w yłączn ie  

<T A  O O T Ó W K f t

P o c z t ą  s z y l r e w ę  
• M n !  nelaa tylko 
w eiągn 14 dni od daty 
nkazaąta się oddolnego 

Inneratn.

CWAGA1 W  o en tm m  żydo­
w skim  A u g u s tia ń sk a  3 m. 
8 podnoszę oczka w  pończo­
chach  n a  now oczesnej m a­
szynie, bardzo s ta ra n n ie  i 
po cenach p rzy stęp n y ch .

DO sk lep u  spożyw czego po­
szu k u je  p racy , p a n n a  a  d łu ­
g o le tn ią  sam odzielną p ra k ­
ty k ą . Pomoo w ksląpow ości. 
Zgłoszeń’a  do Adm. „No­
w ego D zienn ika" pod „5193“

IN TE LIG E N TN A  sta rsza  
osoba l a  u trzy m an ie , m ie­
szkanie — poprow adzi adm i­
n is tra c ję  p en s jo n a tu , za jm ie  
się gospodarstw em  sam otne j 
zam ożnej osoby. Może byó 
lek to rk ą , tow arzyszką . Zna 
wsxe’M e p ra e s  b iurow e. — 
M iejscow ość obo jętna. Zgło­
szen ia  ped : „Z dolna" B iuro  
Ogłoszeń S ta tte ra . 2949k

ZAw ODOWA kraw oow a —
szyje po  dom ach ju ż  od 2-ch 
zł dziennie. Zgłoszenia Adm. 
„N ow ego D zien n ik a" pod 
.,2678". 2873g

M A G ISTER  fa rm a c ji r u ty ­
now any  uczciw y szuka po ­
sad y  lu b  zastępstw a. Ła- 
n a w e  zgłoszenia Adm. „N o­
w ego D zienn ika" pc d „5 308“ 

2678g

g a l w a n i z u j e

NIKLO-CHROM
KRA KÓW , TARŁO W SK A  6 

TEL. 119-61.

STOW ARZYSZENIE K obiet 
Zyd. d la  b iednych  w stydzą­
cych się żebraó „ A n ijim  Nl- 
s ta rim "  podaje  d '. w iadom o­
ści, że zb ió rka  dn. 7. V, 
939 p rzy n io sła  z ł 228.33. — 
K w otę tę  uży to  n a  oele S to ­
w arzyszen ia . 2669g

C U K IE R  w aniliow y, prosz­
k i do pieczenia, o lejk i, bu ­
dyn ie , p as ły , w iązan k i do 
lodów — poleca E m B eK a, — 
Będzin A genci poszukiw a­
n i. 2955k

K U P IE  DOBRZE P R O SPE ­
R U JĄ C E  PR Z E D S IĘ B IO R ­
STWO PRZEM Y SŁO W E — 
w zględnie w y tw ó rn ię  Inb 
p rzy stąp ię  ja k o  czynny  
spóln ik . — Zgłoszenia pod 
„ In tra tn e "  K raków , sk ry t­
k a  pooztow 538. 292Sk

O K A Z Y JN IE  su k n a , w ełny , 
jedw abie. „ B ła w a tn la  oka­
z y jn a " . K rak o w sk a  6 I  p.

H17k

PLU SK W Y  tę p i doaaozętnle
o ry g in a ln y  p ły n  JO K i D ro­
g e r ia  SCH A PSEN SO H N A  — 
K raków  — P lao  Nowy.

2948 c

PŁA SZCZY K I, W yp raw k i
niem owlęce, k onfekcja  dzie­
cięca N A JT A N IE J ObstAa- 
der. R ynek  1L 2057k

„IG M A N D I" — o ry g in a ln a  
w ęg ierska  w oda PRZECZY­
SZCZAJĄCA przecież je s t 
najlepsza. 2006k

MAGAZYN Mód p rzy  n a j ­
ruch liw szej u lic y  z  powodu 
w y jazdu  do sp rzedan ia . — 
W iadom ość: D ie tla  57 UL I.

M61g

Zdrojowiska
IW ONICZ — pełnokom for- 
te w y  p e n s jo n a t „IW O N I- 
CZANKA \  te lefon  80, ozyn- 
ny . Z arząd H au sn er. 2821k

K R Y N IC A  „M A R IĄ  — 
M AŁGORZATA" — pc <04 
pokoje pełnokom fortow e, 
k u ch n ia  ry tu a ln a , zarząd  
L IC H TIN G ER O W E J, te le ­
fon  12L 2819k

ZBIORNIK ZELAZNY
na wodę

(używany) objętości 1500-3000 litrów K UPIĘ, Zgł.: 
Adm. „Nawego Dziennika" pod „Gotórka — 2656“’.

K R Y N IC A . P en sjo n a t 
,.K a p ry s"  m a j, ozerwleo — 
cen y  zniżone, p rzy jm u je m y  
hotelow o. 2934k

K R Y N IC A , — P ensjona t 
„N A SZ DOM" (jak  dotych­
czas pod w łasnym  zarządem  
w łaśc ic ie la , p. E h rliu h a) — 
ju ż  je s t  o tw arty . Telefon 
208. 2942k

K R Y N IC A . — K om fortow y 
pensjo n a t „H E L " cen trum  
nad a l pod zarządem  Glassów 

2939k

EGZAM INOW ANY nauczy­
ciel języ k a  A N G IE L S K IE ­
GO, k tó ry  spędził w iele 
Ja t w Im p e riu m  B r y ty j ­
skim , u d z ie la  lekcy j języ k a  
an g le lsk lsgo  lndyw ldnaln ie  
1 grupow o w e w szystk ich  
stopn iach . — Zgłoszenia: 
A le ja  S łow aoklego 6, m . 12, 
T elefon 206-36. (MIEDZY 
8-4).

FRA N C U SK IEG O  po s tu ­
diach  we F ra n c ji  udzielam . 
iZybliklew ioza 5/27 1—4.

*680g

A N G IELSK IEG O  
K A B M EL K IL E T E K  TBZY 

2587g

N A U K Ę KSIĘGOW OŚCI 
rozpoczyna u  iw y  zespół 
dn ia  1 m a ja  K U RSY H A N ­
DLOW E GRYSZPANA -  
Sarego 12. 2624k

Lokale;'
POTTOJ kom fortow y (z k la t­
ki) n a ty o h m iast poszukiw a­
ny. — Zgłoszenia: K raków , 
sk ry tk a  684. 2952k

NA BIURO , pokój Jasny, 
fron tow y, z osobnym  w ej­
ściem  od k la tk i schodow ej, 
u l. J a sn a , do w ynajęc ia . — 
W iadom ość: te l. 184-98.

2665g

Z A M IEN IĘ  dwupokojov e 
m ieszkanie z kom fortem  — 
G rodzka osynaa 72.— Zł n a  
3—4 pokojow e i  kom fortem  
w śrddm leśolu  — najw yżej 
d ru g ie  p ię  ro . Ew ent. w j 
n a jm ę bez zam iany . Telefon 
225-46. 2664g

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce naieży:
S P G Ł D Z .  B A N K  K R E D Y T O W Y

KRAKÓW, STkA JO M  15
załatwia inkaso weksli szybko, solidnie I tanio

Prezes Zarządu: A b r, N u ssb a u m  Prezes Rady Nadzorczej Z ygm . A le k sa n d ro w ic z

i i
O W ŁO SIEN IE  zbyteczne u  
P ań  u su w a skutecznie  „RA- 
ZOL". „B ELLO T" usuw a 
wlos z cebu lką. P ró b a  bez­
p ła tn ie . D ietlow ska 51 — 
SchSnw ald. 2460

ARTYSTYCZNA tk a ln ia  — 
n a p ra w ia  bez śladu , czyści 
chem icznie, fa rb u je , p rz e ra ­
b ia  w szelką g ard ero b ę  — 
K raków , G rodzka 6. Telefon 
180-58. 2907k

W SZ E L K IE  FU TR A  fa rb u ­
ję , odnaw iam  pierw szorzęd­
n ie. K raków , J .  D ie tla  46a 
m. 21.

ZBIÓRKA S tow arzyszen ia  
„M achsike L im ud" z  dn ia  
7 m a ja  b. r . p rzy n io sła  zł 
115.10. 0GC?g

STOW ARZYSZENIE „O- 
o h roua d la  biednych cho­
ry c h "  w K rakow ie  kom uni­
k u je , iż zb ió rka  o dby ta  dn ia  
7 m a ja  b r . przad  C m enta­
rzem  Żydow skim  przyruo- 
Sła *ł 198.— 2672g

H ALLOl Telef. 168-21. G ar­
derobę noszoną k u p u ję , p ła ­
cę najw yższe ceny. Gold- 
b erg , Gazowa U. 809k

CH RY SLER lim u zy n a  sied­
m ioosobowa, 50.000 km , do­
b ry  stan  20 litró w , n a  100 
km tanio  sprzedam . K raków  
s k ry tk a  pocztow a 588.

3643g

AA AA! Ju ż  nadszedł zno­
wu now y tra n sp o r t NAJ 
M O D N IEJSZY CH  E li  PO. 
NÓW O K A Ć łJN Y C H  na u 
b ran ia  zarzu tk i i kostium y 
dam skie. „Skład  B ielskich 
R esztek“ J .  MiiNTZ, St r a ­
dom 16 (W PODWORCU) -  
tel. 225-08. W ielki w ybór. — 
Ceny najn iższe. 2778k

MASZYNY do p isa n ia  b iu ­
row e, w alizkow e w o lb rzy ­
m im  w yborze h u rtow n ie  i 
de ta liczn ie  — poleca 
••MASZYNO DOM" — K ra ­
ków, Z w ierzyn iecka  4.

277Gk

KRYNICA# Pełnokom forto- 
w y pensjo n a t „P O D H A L E" 
poleca elonerane pokoje — 
d ie te tyczną  kuchnię. — 
BRANOOW A. 2940k

KOMFORTOW Y p ensjonat 
„IW O N K A " w  K ry n icy  — 
tel. 359 poleca słoneczne po­
koje z ba lkonam i, z bieżą­
cą ciep łą  i zim ną wodą, p ię ­
k n y  ta ra s , oraz p o lan a  u  
stóp lasu . Salon bridżow y, 
fo rtep ian , radio. K uchn ia  
w ykw in tna  ry tu a ln a , na  żą­
danie  d ietetyczna. A uto do 
dyspozycji P . T. Gości p rzy  
każdym  pociągu. Zarząd 
J . Beim owie. 2945k

USTROŃ — „TRZY RÓŻE" 
Telefon 41 poleca pełnokom - 
fortow e słoneczne pokoje. 
K uchn ia  p ierw szorzędna — 
ŚCIŚLE RYTUALNA. Ceny 
na m aj i czerw iec n isk ie ; 
na nadchodzące św ię ta  u p ra ­
szam y P. T. Gości o wcze­
śn ie jsze zg k szen ia . 2943k

Pocztę szyfrowa 
insereiowa

o ależy  w r z u c a ć  w o ;ąg ę  
c a łe g o  d a la

tylko 
d o  skrzynką
w m u r o w . n e t  w b ram ie  
p rz e d  . N o r y u  D zień m sien i' 
.  k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s i ę  

6  raz y  d z ien n ie .

A N G IELSK IEG O  początku­
jących , zaaw ansow anych  — 
li te ra tu ra  — g ra m a ty k a  — 
p rzedm io ty  handlow e. S ta ­
ro w iśln a  41/8. 1625k

M IE SZ K A N IE  kom fortow a, 
4 pokoje, kuchn ia , K raków , 
K arm elick a  16 — w olne.

2950k

Wezwanie do przetargu
Djrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­

kowie rozpisuje przetarg publiczny na dostawę:
1) jednorazową około 5.000 mtr. rur żelaznych 

czarnych gazowych, ciągnionych bez szwu z ter­
minem składania ofert do dnia 31 maja 1939 r., 
2) jednorazową około 20.000 kg śrub żelaznych to­
czonych i nietoczonych z terminem składania 
ofert do dnia 20 maja 1939 r., 3) w okresie rocz. 
nym 7.200 sztuk szafek żelaznych, ocynkowanych, 
do nalepek wagonowych z terminem składania 
ofert do dnia 5 czerwca 1939 r., 4) w okresie pół­
rocznym 3.200 kg szczeliwa metalowego, plastycz­
nego z terminem składania ofert do dnia 5 czerw­
ca 1939 r. Termin składania ofert untywa wymie­
nionego dnia o godzinie 10-tej.

Szczegółowe warunki dostawy otrzymać można 
bezpłatnie, zaś warunki ogólne i techniczna 
opłatnie (za 1 zł. względnie za 1.50 zł.) w Wydzia­
le Zasobów Dyrekcji Okręgowej Kolei Państw.

2944k

P R A C O W N IA  F U T b R
I. L A rS E N S D O R F

P R Z E N IE S IO N A  Z  U L . Z W IE R Z Y N IE C K IE J  18 —  N A  U L .

SZEWSKA 17
w szelkie p race  k uśn ie rsk ie  w/g n a jn o w si, mod. n a  r .  1939/46

P R E N U M E R A T A  w  Krakowie z  odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
x z przesyłką pocztową . . . miesięcznie zł 4 30 kwartalnie zł 12.90 
Zagranicą z  przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł 22.50

9GŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona 
w tekście i nadesłanem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
Q łamów po 3$ mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I strona 1.25, Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy. 
Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczy­
nowe zł 10.— Podziękowania lekarskie do 25 nun z ł 10.— Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł 20.— £a zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedz. I dni pośwircl

JYytlawca; Za spółkę W yd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Dochwald. — R edaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Hfl®# Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem. Maksymiliana Feldmana.


